
I\Tr. We Lwowie. Niedziela dnia 18. Czerwca 1876. K o l *  X T .
Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano,
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą-

tecznych.
Przedpłata wynosi:

M IEJSCOW A kwartalnie . . .  8 złr.
„ ndeeięcznie . . . 1 „

Za miejscowa „ . . .  1 „
Z przesyłką pocztow ą- 

®  w pailstwie anatrjackiem . 5 złr. — ct.
d o  Prns i Rzeszy niemieckiej .
„  F r a n c j i .......................................

j j  , Belgii i Szwajearji
^  I „  W łoch, Tnrcji i księt. Nadelu.

J „ S e r b ii ................................................. j
Numer pojedynczy kosztuje 8 centów.

po 7 złr. 
ent.

l*i .^ . i r łu lę  i u K lesa en ła  |»r*yjm uJ*j:
W c L W O W iE  b ićro administracji „Gaz. Nar.* 

przy nlicy Sobieskiego pod liczbą 12. (dawriej n o ­
wa rnica 1. 201) i ajencja dzienników W. Piątkow ­
skiego, plac katedralny 1. 7. W K RAK O W IE: księ­
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjm uje w yi^cinie dla „Gazety Nar.“ ajencja p. 
Ad ima, Corrofonr de la Croix, Rouge i .  prenume­
ratę zaś p. piełkowfiik Raczkowski, Fanboug, Poi- 
Bonnierd33. W  W IEDNIU pp. HaasensteiL et Y ogier, 
nr. 10 Wallfiscugasse, A. Oppelik Stadt, Stul enbastei 
2. Ilott. r et Om. I. Riemerga,*.'!' IR i G. D. Paube et 
Om. 1. Mazimilianstrasse 3. W FRANKFURCIE: nad 
Menem w Hamburgu pp. lla ireusteir fct Yogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za -ppłatą O cen,ów  
od miejsca objętości jeduego wieiąza drobn /m  dru­
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętaowane nie 
ulegają frankowaniu. Manuskrypt* drobne nie 
zw.aeaią sie, lecz bywają niszczone.________________

•*. t

O d  a d i l L h i i s t r a c j i ,
• ^ " a s z a n n  szfflib^)ye^vcnum eratpN & w r 

jfa p  w c/eA iK ^j '.ud^»Wieuia preiinm e- 
j lŁT. kwaiTtoi;

<l0 w ą “  pozostaje t i suma t. j.:
z p r z e s y ł k ą ,  p o c z t o w ą  wraz z ,.TyKO

dnikiein N iedzielnym 11:
rocznie 20  z łr —  ct.
półroczn ie  . . 10 ,
kw artalnie .
m iesięcznie . 1 70  „

\V m i e j s c. u bez ,'tygodn ika  N iedzielnego
wynosi prenum erata :

rocznie 15 złr. —  ct
półroczn ie  . 7 „ 50  „
kw artalnie . 3 75 „
m iesięcznie 1 „ 30

L w ó w  d. 18. czerwca.

(Z lwowskiego gr. k. seminarjum duc.liownego. 
—  "Wieść o przyjeżdzie cesarza do Galicji. -  Ko­
lej Łnpkowska a rząd. — Odpowiedź Tiszy na in­
terpelacji w sprawie wschodniej. —  Sprawa wscho­
dnia ; instrukcja w. wezyra; pogłoska o odrzuceniu 
przez powstańców zawieszenia broni. —  Zamordo­
wanie miuistrów; lennicy; śmierć dwóch wodzów 
powstańczych.)

V/ piątek odbył się w l w- o w s k i o ni jene- 
ralnem gr. kat .  s e m i n a r j u m  ducliownem wie­
czór ze śpiewami i deklamacją na c z e ś ć  30-letniej 
rocznicy rządów apostolskich P i u s a  JX.; obec­
nymi byli metrojiolita ks. Seunbratowicz i arcybi­
skup ormiański ks. Romaszkan. W ieczór ten u- 
rządziło przełożeństwo seminarzyckie.

W ieść o p r z y j e ź d z  i e c e s a r z a  do  U a- 
l i c j i  ciągle jeszcze obiega, mianowicie w sferach 
wojskowych, które już dzień 10. września po­
dają na to przybycie. Gdyby stosunki Europy nie 
były taK zawikłane jak obecnie?. możnab;, o tej 
sprawie mówić na ser jo; przyjazd przez Galicję 
na Bukowinę był w r. z. już nawet, urzędowo za­
powiedziany, a jednak został zaniechanym, choć 
pora była stosunkowo wcale spokojną. Dotychczas 
wiadomo tylko tyle, z niejakiem prawdopodobień­
stwem, że cesarz z cćsarzową następcą tronu 
zjadą ty jesieni na dość długo do Kladiub w 
f zechacli, a to na polowanie, które jest ulubioną 
obojga cesarstwa rozrywką, a które już w z. r. 
k.do Pardubic świetnie się udało.

Na pozew zarządu k o l e i  ł*u p ko w s ki  e j 
Względem pokrycia przez austrjacki skarb pań­
stwowy niedoboru jej z lat 1872; 1873 i 1874 w 
kwocie 2:7,0.41)4 złr., wiedeńska prokuratorja 
skarbowa dotąd nie odpowiedziała zarzutem nie- 
kompentencji. Ztąd wnoszą, że rząd umorzy te 
sprawę bez procesu, i na mającem niezadługo 
nastąpić walnem zebraniu akcjonarjuszów tej 
kolei komisarz rządotw złoży odpowiednie oświacl

czejuśk któremi zalatwionem zostanie oraz niedo­
bór z r. PLYi. podobno przeszło (>0.000 złr. wy­
noszący. T ik  postąpił już rząd z koleją zacho­
dni;;. Taką samą, sprawo ma kolej Lupkowska i 
z. rządem węgierskim, klóry jednak już oświad­
czył, "e  in'Z('dstawi ją sejmowi węgierskiemu. 
Skoro h m  sposobem stosunki kolei kupkowskiej 
aporząilkowane będą. to i bank narodowy prze­
puści papiery jej do swego lombardu.

8 ni j m w ę g i e r s k i ma być nic-z.adtago 
zamknięty. Najważniejszym dla ogołu wypadkiem 
z dni ostatnich była o d p o w i e d ź  ministra pre­
zydenta, p. Tiszy w Izbie posłów d. 14. b. ni. 
na interpelacj, skrajnej lewwy w sprawie wscho­
dni* j. Odpowi, dź ta brzm i:

„Poseł p. Daniel Trany i wystosował do mnie 
trzy interpolacje; wszystkie trzy odnoszą się do 
spraw wschodnich. Trzy zapytania to, których 
nic jeden szczegół może już pozbawiony jest in­
teresu z powodu wrypadkow, zaszłych od czasu 
ich wniesienia (jedna intei pelacja była wmiesioną 
jeszcze przołl sesją dologacyjną), pozostńją w tak 
śeislem z sobą związku, że wolno mi pewnie na­
raz odpowiedzieć na wszystkie trzy. (Słuchajcie! 
słuchajcie!). Jedno z zapytań, powtarzające się 
we wszystkich trzech inti lpelacjach, a któremu 
przyznaję uprawnienie, jest takie : czy kroki i
rozporządzenia aiistro-węgierskiego ministerstwa, 
spraw zagranicznych w polityce wschodniej dzia­
ły się z wiedzą i wolą rządu węgierskiego, i ezv 
w ogóle rząd węgierski wywierał pod tym wzglę­
dem swój wpływ legalny V Na to, odnośnie do 
wszystkich trzech interpelacyj i odnośnie także 
do przyszłości pozwalam sobie odpowiedzieć, że 
rząd węgierski posiada świadomoś!':"’ obowiązków, 
jakie ustawy nasze nakładają nań pod tym wzglęj 
dem, iż stosownie1 do tego rząd WTgieidu poczy­
tuje sobie za obowiązek wywiewać swój legalny 
pod tymże wTzględem wpływ, i mogę. dodać, że - 
jak to inaczej wcale być nie może' rząd do­
znawał od ministerstwa Spraw zagra,licznych 
wszelkiej uprzejmó.sll. Co się tyczy więc tego 
ljytania', mającego dla W ęgiiT swoją doniosłość z 
stanowiska prawno-polityczncgo, mogę' szaimwne- 
go posła jak najzupełniej uspokoić: że wszystko 
cokolwiek pod tym względem w myśl ustaw- stać 
się powinno i stać może, stało się też rzeczywi­
ście1. Co się. tyczy samej istoty rzeczy i co do 
zmiany, jaka zaszła wr Konstantynopolu, rzecz to 
naturalna, ze dziś nie można przewidzieć całej 
doniosłości i możliwych następstw tej zmiany, 
ani też, że1 tak powiem, wyprorokować ich ;1 nie­
co do mnie, mogę powiedzieć, że to, co było 
pie'rwrszeni następstwami zmiany tamtejszej, uspra­
wiedliwia dotychczas*,w v kierunek węgiersko-au- 
strjackiiij (sic) polityki zagranicznej, łącznie z 
objętym, pytaniami szanowimgo, posła, zjazdemi 
berlińskim. bo polityka ta nie miała innego celu 
liael ten, aby także przez uzyskani" wiadomych 
reform pi zyczy nić się do przywrócenia pokoju. A 
wszakże sam władzca 'Turcji wrstąpił na drogę 
reform. Co się tyczy atoli drugiego pytania,' to  
uczyni kierownictwo spraw- austro-wigierskich, i 
na co pod tym względem przyzwolił także rząd 
węgierski, mogę odpowiedzieć, że wypadki w 
Konstantynopolu mogą zmienić i sposób postępo­
wania i chwilę, w- której ten lub ów sposób wy­
stąpienia znajdzie zastosowanie, ale nie zmienią 
one i niezdolne zmienić głównego kierunku na­

szej polityki zagranicznej, który ona od samego 
począ i.kti miała na oku. Kierunek ten je lft : w 
zgodności z elrugiemii mocarstwami europejskiemu 
dązyc dn tego, by pokój europejski poil żadnym 
warunkiem nie eioznaf zakłócenia. l()klaskii. Tro­
sze odpowiedź moją przyjąć, do wiadomości.-1

Poseł Iraim  zahuka gł >s; nie chciałby 
wprawdzie1 elać pobudki do wyrażenia wotum 
nienlności, prosi jednak, aby Izba raczyła wziąć 
pod obraely odpowiedź ministra. Izba jednak po 
krótkiem przemówieniu p. Tiszy, przeciw wnio­
skowi interpelanta, uchwala przyjąć odpowiedź te 
po prostu elo wiadomości.

Bliższe wyjaśnienie wardnków a . n n e s t j i  
s u ł t a ń s k i e j  dla powstańców- zawarte jest, w 
i u s t, r u k c j i, którą wr. wezyr przesłał komisa­
rzom Porty w Bdsnii i Hercegowinie. Brzmi ona 
tak: W  dawniejszym moim telegiamie doniosłem 
J. W . panu o amnestji, którą N. sułtan Murań 
V udzielił powstańcom Iłośnn i Hercegowiny, 
tudzież o krokach, mających ze względu na nich 
być zarządzonemu z nakazu monarchy. Jeśli te­
legram tern liaeliuienia o reformach, świeżo przez 
rząd zarządzonych, to dlatego, iż takowe przy­
znane już zostały ludowi w Bosnii i Hercegowi­
nie, i poniewraż komisje nform y już otizymaly 
polecenie wykonania ich całkowicie, a to na pod­
stawie poleceń, pi /Wsianych na lęce ich przewo­
dniczących. Dodajcie jeszcze elo proklamacji, któ­
rej ogłoszemie macie sobie1 polecone, że reformy 
te utrzymane zostają w zupełnej swej całości. 
Samo się rozumie z siebie1, że J. W. pan w ęią- 
gu sześciotygodniowego te rminu, który przyznam 
został powstańcom dla poddania się i powrotu do 
domowych ognisk, niczego nie1 zaniedbasz, aby 
zapewYiiić im używanie dobrodziejstw, przyznanych 
im przez rząd cbsarski. Komisja musi bez włócz­
nie i w spofdi bardzo czynny zająć się wykona­
niem refami, i to zgodnie- z instrukcjami i peT- 
nomoenictwemi, jaki; posiada. A\ łaelze lokalne 
wysłuchają, chętnie próśb im przedkładanych, i 
skdrg ułępraw iedliwie-nych. które1 podniesione były 
ze1 strony takich deKgatów. jakiedi wyznaczyli ci, 
co się podelać postamwyili, iżby rząd mógł po­
wziąć o nich wiadomość.

Deutsche Zig. dowiaduje 0ię, z Dubrownika, 
że1 p o w s t a ń c y  o d r z u c i l i  propozycję z a ­
w i e s z e n i  a b r o n i. tłumacząc się tern, że tak 
samo nie mają zaufania elo Al m ada, jak nie 
mieli do Abdul-Aziśa. i że dlatogo postanowili 
dalej walczyć. Jeśli to jest wiadomość prawdzi­
wa, to byłby dowód, że Moskwa nie dała za wy­
graną, i agitacjj swoicli wcale me zaniechała; 
teraz powoływać się będzie ona na to, że ponie­
waż powstańcy nie mają zaufania do rządów no- 
wi’go sułtana, potrzedia im elać rękojmie państw 
euiropejskich przy wykonam.i reform. Myśl więc 
memorandum berlińskiego odzyskałaby teraz znów 
niejakie szanse powodzenia.

Podług zaś depeszy dubrownickiej elee Pt ni er 
Lloyda, iMukhtar-basza dążąc teraz elo Niksicza 
dla zaopatrzenia tej twierdzy w żywność, prze­
szedł spokojnie przez wąwóz Duga, me będąc 
wcale niepokojony pzzez powstańców, co uważać 
by należało za milczące przez nich przyjęcie 
zawieszenia broni.

K r a- a w e mo r d  eu st w o dokonane, na mi­

nistrach tureckich, słusznie zanieąeokoilo świat 
cały. Opimu publiczna nie clice wit*rzyć. ahj pe>- 
bnejki osobisto-1 mogły wywezee' zemstę aż na 
trzech ministracli. Na AYscheedzic —  iiainiętuośei 
oseebiste1 w takich właśnie razach, gdzie nie u- 
czucie miJośei powoduje człowiekiem —  jerzyliie- 
rają inną formę, a najczęściej płyną korytem fa- 
talistycznej rezygnacji. Gdyby pokrzywdzoną o- 
sobą był elnsteijnik wyseiki, ambicja i duma bu,w o 
by kierowały jego zemstą Zabójca Hamsun był 
iiiajorein, urzędnikiem liieniogącyin roićr o korzy­
ściach ze śmieiei swych zwierzchników. Z fana­
tyzmu jego łatwo skorzystać mogli ci zewnętrzni 
wremowie Turcji, którym nie na rękę rzątl te1- 
raźniejszy. t Iz broił jejgo rękę do zemsty prawdo­
podobnie ten, co się nic w zdi agał podczas re­
wolucji softów uzbrajać: obcych najemników- przę- 
ciw spokojnemu ludowi.

W icekról egipski miał przybyć do Stambułu 
el. 17. bin. Książęta Rumuński i Serbski zawia­
domili Doi r,ę telegrafem, iż wyślą reprezentantów 
swoicli na akt uroczystej inwestytarylMarada Y. 
Seudar basza wyjechał do Buigarji.

Z Mostaru donoszą. | że znany wódz pow­
stańców herct'gowińskich L a z o r S o c z y c a u- 
maił, a inny znów- wódz pod Mussicz został za­
mordowani}- przez ludzi własnego oddziału.

Odezwa centralnego komitetu 
przed wyborczego we Lwowie

d o  w j  b o r c ó w !

Pzas nowych wyborów- do sejmu krajowego 
już się zbliża.

Obowiązek w/ą wa każdego obywatela przy­
czynić sic czeni może. ażeby sejm przyszły zgo­
dnością składu i doborem mężów' mógł stać w iei 
nie i potężnie na straży praw i swobód krajo­
wych ; ażeby więc nieuylko trafnemi ustawami 
mógł w-plywłać» mi', polepszenie bytu mieszkańców, 
i pom agać;elo szybkiego rozwoju m l i zasobów 
kraju; ak mógł także1 wywalczać gdzie potrzeba 
nowe1 nabytki, i odpierać ze skutkiem zamachy 
na uświęcenie prawa t<'go królestwa.

Przejęta tern poCzuciem obowiązku większość 
ustępującego sejmu żywiła przekonanie, iż z li­
cznego poczetu spraw których baczyć winna, 
sprawy,, pTzyszłych wyborów wykluczać jej nie 
w olno, i uznała prze to za stosowne wybrać do, 
prowadzcaia czynności przedwyborczych komiteT 
ccm.ralny. który ma podjąć i przeprowadzić pn- 
trźbbne przygotowania, ażeby wybory do sejmu 
wypadły w- eluchu narodowym i  prawdziwie oby­
watelskim.

Toż komitet przez tę większość, sejmu kra­
jowego wybrany po starannej rozwadze uznał, iż 
jąć się tego poruczoimgo mu zaelnnia jest niezbi­
tą koniecznością. Tak w-ięc chcemy działać i 
współdziałać piz\ wyboretcli do przyszłego sejmu 
w d u c h  u n a r o el o w } ni i o b y ev a t, e 1 k . ni; 
a uwzględniając i szanując oelcienia rzetelnych 
przekonań politycznych, walczyć Jfhcemy przy wy­
borach z tymi. którzy mierzą na szkodę, kraju, i 
z niechętnymi dla narodu obozami w służebne 
wchodzą sojusze.

Ponieważ w dzisiejszym układzie spokcznyin 
interesu wszystkich stanów i wai st,w ludnegści

są ze sobą ściśle1 wzajemnością związane, i two­
rząc eealość ekemomiczną i sn jalną nie mogą być 
judne1 ze1 szkodą eli |igjcli, be-z oddziaływania na 
własne dobro, wywyższane1; pi zeTo pomimo trzech 
ciał wyborczy eli naszej ordynacji kiajowej, komi­
tet cemtralny może1 i powmiem być jeden, mający 
na w-zględzie łącznic iiotrzelay i życzenia wszyst­
kich warstw- populacji, i godzący przy wyborach 
inteirsa i widoki niekiedy na pozór tylko ze so­
bą sprztHizne.

Komitet centralny poczyni wszystko, co w 
jego mocy, ażeby z wyborcami eikręgów wybor­
czych wejść w związek i wyrozumie* ich życze­
nia. YV tvm celu, za współudziałem wyborców 
zawdązaiic bęelą osobne komitety okręgowe, któ­
rym lokalne warunki i potrzeby najlepiej mogą 
być znane, i z którymi komitet centralny stale 
się znosić, a tym sposobem akcję yyyborczą w- ca­
łym kraju harmonijnie1 prowaelzić nie omieszka. 
Zwołany wrkrótce zjazd delegatów z całego kraju 
da sposobność elo porozumienia się co do dal­
szych zasadniczych punktów wyborczego progra­
mu. Liczymy przytemi na energię i poświęcenie 
mężów, którzy wejdą, w skład komitetów" lokal­
nych. nic mniej na ofiarność i czynny udział  
wszystkich, którym dobro kraju leży na sercu, a 
których nigdy nie brakło, gely sprawy publiczne 
wymagały posługi. Liczymy też na d o b r z e  
z r o z u m i a n y  i n t e r e s  ogółu mieszkańców 
kraju

Wzywamy przeto niniejszem do współudziału 
i pomocy prawych obywateli wszystkich stanów 
i wwznań; wzywamy nadewvszystko światłą i 
możną, część nielhńści: zawsze celujących patrjo- 
tyzmeni, eluchowueństwo, ziemian i mieszczaństwo; 
wzywamy także i ten lud wiejski, którego dola 
przed innymi z każdym dniem się pogarszająca 
na szcze-gólniejszą wszystkich zasługuje uwagę

Niech wio i pamięta nareszcie każdy wiesz- 
kamea:, z*1 wpływając na to, ażeby wybory wy­
padły w ducliii narodowych tradycji kraju, ewLla- 
je zarazem najlepszą przysługę państwu w któ­
rego składzie1 kiaj nasz jest pierwszem i naj- 
większemi króKstwenn.

Lwów dnia 1<). czeTwca ls7(i.
Ce nt.ialny komitet przedwyborczy : Julian

('zerkawski, Piotr Gross, Henryk Janko, Ignacy 
Kainiiiski, Bernard Lóweiistein, Marceli Aladej- 
ski, Stanisław Polanowski, .Ióze*f Wereszczyński, 
Filip Zucker.

O kierownictwie wyl>orow 
w Galicji.

i
Pogląd ogólny.

Kierownicy w yboru J-złonków  każdego 
politycznego cia ła  reprezentacyjnego mają po­
dw ójne zadanie : po pierw sze kom itety przed­
w yborcze Wo/ystli ich obozów  zarów no pow in­
ny dążyć do tego, aby w skład reprezenta­
cji kraju  w eszło, o ile to je s t  możliwera ja k  
najw ięcej osobistości, odznaczających  się nie­
skazitelną czystością  ch arak teru , dośw iad- 
czeniem  w publiczncm  życiu, cyw ilną odw a-

DELI PETKO.
Powiastka podług legendy bułgarskiej

przez

KAROLA BRZCZO W SKIliG O .

(Ciąg dalszy *)

Na to opowiadanie szalonego Letki, popi zdu­
mieni żegnali się i szeptali do siebie z uszano­
waniem: to ona, to ona! Biskup również uderzo­
ny rozpiął szatę, zdjął z piersi obrazek w zło­
tych ramkach i pukazał Petcc. Obrazek ten tru­
dne do wystawienia zrobił wrażenie na biednym 
chłopcu; długo miał w niego utkwione oczy, po­
tem nagle zwróciwszy się do biskupa zawołał: 
„sukienka takiego samego koloru i te... jedna, 
dwie. trzy dziewięć, dwanaście gwiazd — moicłi 
dwanaście gwiazd... ale piękniejsza, piękniejsza 
synu Świętej góry ! Ty ją musiałeś widzieć, kie­
dy będąc u ojca i ja zobaczyłem ją chodzącą po 
niebie, kiedy zbierała na niein gwiazdy i ilobize 
policzyłeś, wzięła icli dwanaście. Daj mi ton 
obrazek !“

— Dam ci ten jak wrócisz z nionasteru 
dawszy wieniec z kwiatów Świętej Pannie, po­
znasz ją po twoicli gwiazdach, które ma nad 
czołem, a teraz masz ten malutki srebrny meda­
lik — i to Ona ! a tu masz pieniądz złoty, to 
jest m adżiar; wracając przez Sarnaków kup sobie 
trzewiki, piękne czerwone, nową czapkę, koszule. 
Jak przyjdziesz do mnie ubrany jako ludzie, któ­
rych tu widzisz, dam ci ten obrazek.

Biskup postanowił korzystać z wpływu jaki 
.wywarł warjata potakując jego halucynacjom, 
z uszanowania i z pewnego rodzaju sympatji, 
które w kilku chwilach umiał obudzić w duszy 
nieszczęśliwego; chciał go więcej, jak to widzi­
my pociągnąć i przywiązać do siebie i mając go 
w swoim domu, pracować nad jego umysłem 
zwolna, cierpliwie, i miał nadzieję, słabą wpraw­
dzie, że to uczucie gorącej miłości do Najświęt­
szej Panny, której jeden uśmiech boski tak głę­
boko wrył się w pamięć obłąkanego, zręcznie 
rozwinięte, zdoła inoże z czasem zupełnie go 
wyleczyć. Petko oddał biskupowi z westchnieniem 
jego obrazek, wziął dukata i m edalik, policzył 
głośno gwiazdy, przekonał się, że ich było dwa­
naście. pocałował z uszanowaniem medalik a po­
tem nogi biskupa, poszedł do buluk baszy i za­
pytał go z c ich a :

—  Czy to jest madżiar ?
—  To jest mac Mar, możesz za niego sobie 

kupić nową czapkę baranią, koszulę, trzewiki jak 
ci biskup kazał, i jeszcze nożyk i krzesiwko.

„Jak to ?  wrięc syn bw ięt.j Góry nazywa
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się biskup ? czy to więc jego za dwieście takich 
żółtych krążków- sprzedał ten, co zostawił fajkę 
na świętym Mikołaju, Turczynowi z czarną bro­
dą i czerw onym pasem, ten z długim nosem i z 
puszką, co ma taką szeroką paszczę jak wilk 
kiedy wyje i

—  Milcz nieszczęśliwy ! nie inówr tego niko­
mu, nawet twojemu ojcu ani twojej matce, bo ten 
z czarną broda słyszy daleko, może teraz już 
słyszał..., a ten co ze jaLwił fajkę, słyszy jeszcze 
dalej... mówiłem ci... że cię zabiją.

„To jest m adżiar! za takich dwieście... bie­
dny syn Świętej G óry !

Słyszał to wszystko biskup; zrozumiał że 
ocalenie swoje' winien j*dynie obłąkanemu, który 
be-z celu prze*l)i(‘ga, góry i lasy i w duszy dzię­
kował Opatrzności, która czuw a wszędzie i zaw­
sze i używał za narzędzie dla ocalenia lub zgu­
bienia gdy zechce nawet szaleństwa i kieruje 
jego krokami.

Deli Petko tymczasem wziął kosz z chlebem 
i długą swoją laskę i siadł oparłszy plecy o sta­
ry dąb stojący opodal nad strumiemiem, przyglą­
dał sie medalikmvi i maelżiarowi i myślał o tej 
pięknej na niebie, w kizurow-ej .szacie1, z długim 
włosem, w wieńcu z dwunastu gwiazd, z jogo 
gw ieizd dwunastu i powtarzał sobie : „jakże tyś 
piękna, jakżeś ty piękna P Myślał i o synu Świę­
tej Góry, przechodził w pamięci wszystkie jugo 
słowa aż do rozkazu kupienia czapki i trzewi­
ków-, myślał o kwiatach i malinach, które na­
zbiera dla matki Marycy; o kamieniach co się 
musiały pozwalać na próg jej domu; o wielkim 
ogniu, który rozpali aby grzać ojca swojggo Jeleni 
Wracha. Podczas tych marzeń wypuścił z ręki 
pieniądz, który się potoczył i w-padł elo strumie­
nia. Skoczył za nim obłąkany i w jednej chwili 
był wr rzeczce, której woda w tom miejscu le­
dwie mu kostki przechodziła, rzucił do koła 
okiem i ujrzał cu d : I iwie1 rybki pomiędzy kamy­
kami szczypały pieniążek, popychały go przed 
sobą krążąc raźnie w około niego; blask rozpa­
lonych ognisk na dolinie1 znalazł w ciemnej gę­
stwinie gałęzi i liści drzew małe okienko i prze® 
nie snopem promieni prosto padał na pieniądz 
złoty, zbierał w siebie drżący metaliczny jegei 
połysk i oblewał nim rybki, tak że pieniądz i 
rybki zdawały się z żywego być złota. Biedny 
Petko Wziął je za rzeczywiste złote rybki, a ż" 
nigdy takich nie widział i wiedział, że takich 
ani w Marycy, ani w Ibarze, Iskrze, ani w źa- 
dnem nie ma jeziorze na Mussali, ani w okolicy 
Jeleni W racha. osądził że to pieniążek rua w ła­
sność przemieniać "je lift złote, dziwił się i cie­
szył że przypadkiem zrobił tak wielkie odkrycie. 
Chciał koniecznie schwytać choćby jedną tak 
przemienioną rybkę, ale po długiem uganianiu 
się postrzegł, że trzeba mieć siatkę —  a zkąel 
jej dostać ?

-- Petko! co ty r o b is z 'ć—  zapytał się 
służący biskupa, który przechodząc usłyszał plu- 
skotauie sig w woelzje i zatrzymał sie nad stru­

mieniem. Obłąkany dobył z wody pieniążek, wy­
szedł na brzeg, wziął za rękę służącego i rzeki: 
Jftfie powiadaj nikomu, każdy taki madżiar robi 
elwie rybki, takie sanie jak on; widzisz tę rybkę 
co tam płynie? powiedz mi wiele z niej możnaby 
zrobić linulżiarów- ? “

— r/  takiej, P etk o , rybki zrobiłbyś trzysta.
— T i/y s ta ?  trzysta! to więcej niż wart 

biskup — ho biskupa wiesz za dwieście sprze­
dają...

Służący zaśmiał się i odszeełŁ a obłąkany 
siadł na dawne swoje miejsce i zasnął marząc o 
Pannie z dwunastu gwiazdami nad czołem i o 
wielkich jeziorach, w których igrają zbite rybki.

Jeszcze nic ozwała się w- lesie pierwsz; 
piosenka leśnego skowronka, a już nasz buluk- 
baszy przechadzał się nad strumie niem doliny, 
przyglądał sK budzącej się i zabierającej elo 
drogi karawanie; zaw-rncał się to ku strażnicy, 
to kn namiotowi biskupa, w którym jeszcze nie 
znać było żadnego ruchu; ■ obszedł go kilka razy 
i usiadł naiflszcie ojmdal niego na głazie, nieJp 
powyżęj drewnianego krążka, pod który podsta­
wia się drąże k, podpierający namiot. Tu kazał 
sobie podać kawę i cybuch i paląc nie spuszczał 
z uwagi małego rozporu, który upatrzył pod 
krążkiem w namiocie, 1 a który pozwalał widzieć 
z góry oku, co się dzieje w eloiiiku z płótna. 
Lliodziło o i zącz bardzo ważną dla Skodrałego 
Mustafy. Przewidywał on, że biskup nie zapomni 
o niebezpieczeństwie noszenia na ciele trzosu 
napełnionego złotem i z pewnością będzie się 
starał skorzystać z nauki, jaką mu podsunął w- 
opowiadanm swojem wczorajszem; chodziło o to, 
aby wiedzieć, gdzie ukryje biskup pieniądze zĆy 
braiK1 w swoim objeździć. Niedługo widać"bulnk- 
baszy potrzebował czekać, bo wkrótce opuścił 
swoje obstwciiorium i zabrał zwykle miejsce na 
balkonie na kilimku.

Tymczasem karawana przygotowywała sie do 
drogi, zaczęto zbierać namioty i juczyć- konie i 
muły biskupa. Skoelraly Mustafa zeszedł z bal­
konu i zawołał arnantę tego samego, którego 
wczoraj wysyłał- /  ogarami na pojowanie i za­
szedłszy pomiędzy krzaki, rzekł mu:

—  Widzisz tego! małego, clunKgo osiołka.?
— Tego co ma czarne z koziego włosa 

sakwy ?
— Tego. —  Nie płacz, że wymknęły się 

dla mego tchórzostwa kara Alemiu madżiary 
giaura i wmelz, ze lepsze el)va ty ją ce  całe niżeli 
ich połowa. Przyjrzyj się dobrze temu osłu i ju ­
kom i ruszaj pod to wielkie urwisko, które jest 
na drodze za trzema mogiłami i czekaj nad 
wodą na dnie, a ja  ci tam poślę na elół osła z 
jukami, z ziemią, /  kamieniami, może z parą 
koni i giaurów co się zwalą; szybko_ wypapro- 
szysz brzuch jukom, puścisz wszystkie chustki, 
pończochy i pantofle na cztery wiatry i z trzo­
sem av zieloną chustkę zawiązanym, z trzosem 
z żółtawej jeleniej skórki —  w którym jak mó­
wisz, jest:

—  Dwa tysiące madżiarów effendim!
—  Dasz nurka w buki na górze*, a wieczo­

rem się porachujemy. RuszajP
Arnauta zachwycony genialnym pomysłem 

bulukbaszy poprawił fustanelli, ściągnął pas i 
puścił sie lekko, tym cichym a szybkim krokiem, 
którym Albańczycy celują między góralami, na 
miejsca sobie wskazane.

Służący biskupa, któremu Dcli Petko oelkiył 
ważne postrzeżenie, że każdy madżiar przeuabia 
dwie rybki na złote, prowadził konia swojemu 
panu. spotkał sie z obłąkanym i ■ zagadnął go 
zdziwiony radością, jaśniąiącą na jego twarzy.

— Petko ! tyś jeszcze nie poszedł do O jca ! 
idźmy razem. Biskup także pozwolił mi odwie­
dzić mojego w Razłogu, mamy przez Osmanicę 
jedną dre-gę. Daj mi twoi koszyk, przywiąże go 
elo sioelła. “

— Tobie potizoba drogi, a mnie droga 
wszędzie, a i wiele ma Petko roboty. Widzisz — 
rzekł — podrzucając i chwy tając podrzucony w 
górę złoty pieniądz —  widzisz, jeden taki w 
kriwą Riekę... dwa w* Rusicę... sto w Ibar... ty­
siąc mojej matce Marycy a resztę jeziorom, co 
są w ogrodzie mojego ojca... co to będzie rybek! 
a każda rybka sto, dwieście... tysiąc madżiarów! 
Fła ! b a ! ha ! Petko eleli! a na początku Bóg 
stworzył słońce i trzy gwiazdy...“ Nucąc pieśń 
swą silnym głosem i wywijając nad głową długą 
laską zniknął obłąkany w- gęstwinie lasu.

(D. c. n.)

Polska, Sybir, Francja^
przez

FE LIK SA  LEW ICK IEG O .
Część IIT. i o sta tn ia .

F ran cja .
(Ciąg dnlizy.)

—  Chciałem ci tylko powiedzieć odpowie­
działem, że nie szukam karjery w znaczeniu ta- 
kiem jak ją pospolicie rozumieją. Nie szukam tu 
za granicą ani świetnych stanowisk ani za­
szczytów-.

— Dla czegóż?
— Bo zupełnie, całkowicie oddać sie pragnę 

memu krajowi. —  Nikt dwom panom dobrze słu­
żyć nie może.

— Tak, ale mając bogactw a, zaszczyty, mo­
żesz więcej być krajowi użytecznym.

—  Niezawodnie; ale kto wie czy mając to 
wszystko nie zmieniłbym się. W szakże widzie­
liśmy patrjotów, którzy doszedłszy u obcy cli do
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najwyższych godności, zapomnieli o kraju, —  
przypomnienie im polskiego obowiązku, uważali 
za prześladowanie1 siebie a patrjotów- za niepo­
prawnych wielu zycieli.

—  To prawda zawołał Stanisław Cieszę 
się też, że podobnie jak ty myślisz, my śli cała 
emigracja. Chce ona niepodzielnie do Polski na­
leżeć, każdy z nas jej tylko samej służyć pra­
gnie. Nazywają emigrantów marzycielami, że nie 
jesteśmy egoistami i że o sobie nie myślimy. 
Jest to jednak praktyczne postanowienie ze sta­
nowiska interesu narodowego. Dobrze jest. że 
więcej myślą o kraju niż o sobie, więcej o usłu­
gach dla ojczy zny niż o własnych wygodach. Je­
steśmy biedni, ale biednych Polska użyć może, 
gdybyśmy byli bogaci nic dalibyśmy się jej użyć 
a może o niej zapomnieli. Tęsknota elo kraju 
przy dostatkach zniknęłaby. Kraj nasz nie w y­
dawałby się nam już wtedy ani wielkim ani 
pięknym, a naród nasz dobrym i godnym poświę­
cenia. Jestem biedny, tęsknię też do Polski, do 
życia w niej. do usług i do pracy dla niej, do 
wralki prze ciwko jej wrogom. Tęsknota utrzymu­
je1 w naszych sercach ojczyznę. Gdybyśmy prze­
stali elo niej tęsknić, gdyby nam tu było dobrze 
sami nie wiedząc kiedy, przestalibyśmy być Po­
lakami.

Gdy to mówił Stanisław, miał łzy w oku, a 
w wyrazie* jego było wiele wzniosłego smutku, 
temu tylko zrozumiałego, kto się Polsce całko­
wicie poświęcił. Nieprzyjaciele Polski jako też 
Polacy co szczerze Polski nie chcą, rzucali i 
rzucają na emigrację putwarze rozmaite. Jedni, 
przedstawiają emigrantów jako złoczyńców-, drudzy 
jako niebezpiecznych i chorych marzycieli. Do­
wodzą, że emigracja, która ciągle obojętnym 
Polskę przypomina, jest niepotrzebna, niema ża­
dnej misji do spełnienia i potępiają w-szelkie jej 
działanie. Potwarzą i opuszczeniem zniszczyć ją 
piagną, a niszcząc ją, przy tłumiają zarazem ten 
głos, który ciągle Polskę i obowiązki dla niej 
przypomina. Nie chcą oni słyszeć tego głosu, 
więc nie chcą ('migracji. Emigracja młoda ma tę 
zasługę, iż nie dała się zrazić potwarzą, opusz­
czeniem, hieiiznanb m i szyderstwem. Stara emi­
gracja nie przechodziła tak ciężkich prób. Kraj 
jej nie opuszczał, szanował i słuchał. Młodej 
przyszło oelbyć najcięższą próbę wzgardy i opu­
szczenia ze strony własnych rodaków a raczej 
partji tej, która w kraju po roku 1863 ujęła ster 
spraw w sw-oje ręce i postawiła Polsce obce 
ideały, zwrócić usiłując Polskę na tory przeciw­
ne jej narodowej polityce. Emigracja młoda z tem 
cierniem, które jej w serce? właśni rodacy wbili 
przetrwała, nie1 straciwszy miłości i charakteiu 
polskiego i to jest jej zasługą.

Nazajutrz rano, około czwTartej godziny Sta­
nisław- już nie spał. Zabierając się do wyjścia 
na robotę zachowywał się spokojnie, aieby mnie 
ni przebudzić, lecz i ja  lubo milczałem nie spa­
łem także a po jego w yjściu, ubrałem się prędko 
i wyszedłem na ulicę.



gą, silną wolą i wyższem i zdolnościam i — 
pow tóre zaś, ogólny charakter polityczny 
wy s /le j  z w yborów  reprezentacji powinien 
wiernie odw zorow yw ać m ee i praktyczno dą­
żności naszego społeczeństw a, t. j. wzajem ne 
w spółzaw odnictw o wszystkich stronnictw  w 
czasie trwania agitacji przedw yborczej nie 
powinno dopuścić, aby którykolw iek  z ob o­
zów politycznych  silniejszą uzyskał repre­
zentację, niż istotnie wynosi stosunek sił je ­
go w masie ludności.

Z  tego punktu w idzenia w ychodząc, roz- 
trząśnijm y zadanie kierow ników  w yborów  sej­
m ow ych w tym obozie, k tóry  jest piastunem 
historycznej idei narodow ej naszego kraju, i 
stanowi cyw ilizacyjną rdzeń spob czeństwa.

1 ‘rzedewszystkiem  skonstatow ać potrze­
ba. że zadanie centralnego kom itetu przed­
w yborczego w G alicji jest n iezm iernie tru­
dne. W  żadnej bowiem  prow incji w ielojęzy­
cznego państwa rakuzkiego nie ściera się z 
sobą tyle przeróżnych  dążności sprzecznych, 
tyle niezgodnych żyw io łów  politycznych  i 
społecznych, ja k  w naszym kraju. W P o­
zn ań sk ich  jest nasz obóz narodow y także 
bez porów nania w ięcej jednolitym , pom im o 
secesjonistycznych zapędów u ltram on tan ów , 
jak  u nas. Trudności w k ierow nictw ie w y­
borami nie kończą  się też u nas na różn i­
cach politycznych  dążeń i społecznych  uprze­
dzeń, które zw alczać p o trz e b a ; najcięższą 
przeszkodę w pom yślnem  k ierow nictw ie w y­
borów  stanowi brak solidarności i karności 
obyw atelskiej we w łasnym  obozie , lenistw o i 
u iezdarność w łaśnie tych czynn ików  pom oc­
niczych, na które najw ięcej liczy ć potrzeba.

N iepow odzenia polityki sejm owej w o - 
statnich kilku latach , w idoczne osłabienie 
ducha in icjatyw y w łon ie  reprezentacji na­
szej tak w sejm ie lwowskim , ja k  niemniej w  
Radzie państw a i w delegacjach  dla spraw 
wspólnych, niem al dem onstracyjne w ym ijanie 
w szystkich  trudniejszych zadań ustaw odaw ­
czych  i zaw ik łanych  kwestyj p raw n o-polity - 
cznyrdt, w y w o ła ły  w opinii publicznej ogólne 
życzenie, ażeby przyszłe  reprezentacje nasze 
zasilone zostały  now em i elem entam i, k tóreby 
w ciężk iej i żmuduej w alce o nasze praw a 
narodow e w A ustrji, nieznużonem  jeszcze  ra­
mieniem p rzyszły  w pom oc czcigodnym  we­
teranom, dzierżącym  dotychczas sztandar nasz 
na pobojow isku  parlam entarnem .

Z bliża jące się w ybory tegoroczne będą 
przeto o tyle w ażniejszem i od innych, że 
pow inno się w nich uw ydatnić to dążenie 
(lo regeneracji zastępu naszych przedstaw i­
cieli politycznych . W iern i zasadniczym  kie­
runkom dotychczasow ej polityk i sejm ow ej, 
powinniśm y w ytężyć w szystkie s iły  nasze, 
żeby w prow adzić w skład przyszłego sejmu 
nietylko w szystkich  w ybitn iejszych  reprezen­
tantów tej polityk i, lecz aby zastęp ich 
w zm ocnić jeszcze  św ieżym  zaciągiem  ludzi 
now ych, niesteranych d ługoletn ią  służbą 
publiczną, która ja k  wiadom o, u Polaków  
nie prow adzi do zaszczytów  i synekur, lecz 
zatruwa spokój duszy ciągłem i zaw odam i, 
przygnębia ciężarem  S yzyfow ych  w ysileń, 
bez nadziei zw ycięztw a.

Otóż należy nam wszystkim  przejąć się 
św iadom ością obow iązku, jak i w przededniu 
zbliża jących  się w yborów  w kłada  interes 
nasz narodow y na każdego obyw atela . Z d a j­
my sobie spraw ę z trudności, ja k ie  nam 
przy tom zw alczać wypadnie, zbadajm y tak­
tykę przeciw ników  naszych, obliczm y się 
pom iędzy sobą — ja k  stoim y z w łasnem i

Dzień był p iękny; słońce różowemi promie­
niami witało’ robotników, udających się do pracy. 
Paryż bogaty, hałasujący i wesoło żyjący spał 
jeszcze. —  tylko robotnicy, co społeczeństwo to 
całe podtrzymują byli na nogach, oni co tworzą 
przedmioty wygód i zbytków, nie zużywając się 
sami nigdy.

Przeszedłem cały Bulwar Saint-Germaiu, 
idąc koło Luksemburgskiego ogrodu ku Bulwaro­
wi Montparnasse. Na prost miałem obserwato­
rium, rysujące się na jasnem tle nieba, na lewo 
Val-de-Grace i cały Quartier Mouffetard.

Szedłem, jak to mówią, na oślep, z oznaczo­
nym celem, ale nie wiedząc, jaką drogą do niego 
dojdę, —  szedłem, ażeby, jak Stanisław, zostać 
prostym wyrobnikiem. Przeszedłem jedną, drugą 
i trzecią ulicę. Domy były jeszeze pozamykane 
oprócz jednego, do którego brama stała otworem. 
Była to garbarnia. Śmiało wszedłem do tego do­
mu. Konsierż. tj. stróż paryski, zapytał mnie do­
kąd idę?

— t hcę widzieć się z „kontrometrem", od­
powiedziałem.

Stróż wskazał mi w podwórzu drzwi na le­
wo. do których zapukałem. Kazano mi wejść. 
Wszedłem i stanąłem przed człowiekiem, mogą­
cym mieć lat ze czterdzieści. Postawa jego była 
surową.

— Nie potrzebujesz pan robotnika? zapy­
tałem.

Spojrzał na mnie, przetrzymał mnie z parę 
sekund bez odpowiedzi. Zmierzył mnie wzrokiem 
parę razy od stóp do głowy, a potem poruszył 
parę razy głową na znak przeczenia. Nie potrze­
bował robotnika. Wybiegłem prędko z garbarni, 
niepowodzeniem tern trochę zachwiany w mem 
postanowieniu. Prędko jednak przyszedłem do sie­
bie i do mego postanowienia.

Niedaleko znajdowała się stolarnia, robotni­
cy zaczynali się schodzić na robotę. Wszedłem 
za nimi do stolarni. W szyscy ciekawie spojrzeli 
na mnie, i milczeli. Przy warsztacie stał jakiś 
jegomość, który wydawał się ini majstrem.

Panie, zawołałem, zbliżywszy się do nie­
go. proszę o robotę.

— Gdzie pan pracowałeś? zapytał się bar­
dzo grzecznie.

— Nigdzie dotychczas, odrzekłem.
—  A, to w żaden sposób przyjąć pana nie 

mogę.
I znów ztamtąd wyszedłem bez humoru, wię­

cej jeszcze zwątpiały, niż poprzednio.
Szedłem dalej zmartwiony i nieśmiały. U j­

rzawszy kilkunastu robotników, wchodzących do 
pobliskiej c r e m e r i e  na śniadanie, i ja wsze­
dłem za nimi z zamiarem poznania się z robot­
nikami i poradzenia. Miałem przy sobie pół fran-

siłam i, zaopatrzm y w cześn ie nasze kadry 
dobrym i przyw ódzcam i — a przedew szy- 
stkiem w ytknijm y sobie w yraźnie drogi po­
stęp* w an ia , ustanówm y raz na zaw sze za­
sady k ierow nicze naszej taktyki w yborczej; 
jednem  słow em  nie działa jm y bez planu !

D otychczasow a rutyna, ja k a  u nas w y ­
rob iła  się w  daw niejszych  w yborach, nie 
w ystarczy już teraz. Nie w ystarczy ona nie­
ty lko  z tego pow odu, iż pom iędzy częściam i 
składow em i m achiny k ierow niczej zachodziła  
dawniej tylko nader luźna łączn ość, że nie 
b y ło  koniecznej w takich razach, karnej so­
lidarności w naszym  obozie, ale i ogólna 
sytuacja nasza polityczna  jest teraz zm ie­
nioną. W yrob iły  się bowiem  znaczne zm iany 
w usposobieniach pojedynczych  warstw lu­
dności, w ystąpił na arenę jeden elem ent, 
który przedtem  nie w ystępow ał w polityce 
sam odzielnie, a w taktyce i ugrupowaniu 
daw nych stronnictw  niejedno teraz inaczej 
się dzieje, jak  b y ło  w pierw szych latach 
austrjackiej ery  konstytucyjnej.

W  dalszych kilku artykułach  rozb ie­
rzem y poszczególn ie w szystkie te ok o licz ­
ności.

Sprawa wschodnia a Austrja.
Tak m inistrow ie angielscy jakoteż i 

dzienniki angielskie przypom nia ły  A ustrji i 
Francji dodatkow ą um owę do traktatu pa­
rysk iego z roku 185G, zaw artą m iędzy A u - 
strją, Francją  i A uglją. a zobow iązującą te 
m ocarstwa do w spólnego przestrzegania 
ażeby w razie walki m iędzy poddanem i tu- 
reckiem i lub lennikam i a Turcją  żadne m o­
carstw o nie interw eniow ało ani na korzyść 
jednej, ani na korzyść drugiej strony. D o ­
datkow a ta umowa w ym ierzona by ła  g łó ­
wnie przeciw ko M oskw ie, lecz z drugiej 
strony um ożliw iała  wazalom  zdobycie niepo­
dległości zupełnej, a ludom chrześcijańskim , 
pod rządem tureckim  zostającym , w yw alcze­
nie sobie w olności. M yślą tej dodatkow ej 
um owy by ło  pozostaw ienie Turcji własnem u 
je j losowi, byle ty lk o  nikt trzeci, t. j. M o­
skwa. nie m ógł w m ięszać się w  jej w ewnę­
trzne spory, i pod pretekstem  popierania 
ludów słow iańsk ich , zagarnąć cokolw iek  z 
półw yspu  bałkańskiego, lub z Rumunii.

A nglja  przypom inająca głów nie A ustrji 
tę um owę, daje do poznania, że je j nie cho­
dzi o utrzym anie ludów słow iańskich  pod 
panowaniem  lub zaw isłością  turecką żc nic 
nie m iałaby przechvko ich wysw obodzeniu 
się. byle ty lko nie w padły  te ludy słow iań ­
skie pod panow anie m oskiewskie.

Na to przypom nienie dodatkow ej um o­
wy paryzkiej odpow iada „l/e s ter  L lo y d “ ar­
tykułem , z k tórego w ypływ a, że A ustrja  po­
dobnej p olityce  jest przeciw ną, uw ażając za 
niebezpieczne dla siebie pow staw anie n iepod­
leg łych  państw  słow iańsk ich  na półw ysp ie 
bałkańskim . W praw dzie nie w ypow iada tego 
„P ester L loyd " w prost, ale w yrzuca A nglii, 
iż nie jest dosyć szczerą przy jació łką  T u r­
cji, bo chodzi je j ty lko o utrzym anie T u r­
ków  przy Stambule, obojętną je j zaś jest rze­
czą, co  się stanie z resztą półw yspu ba łkań ­
skiego, i czy  tam będzie utrzym ane panow a­
nie lub prawa zw ierzchnieze Turcji, albo nie. 
Inaczej się ma rzecz z Austrją, ona stara 
się o to, aby „status q u o “ by ł zatrzym any, 
Serbia nie rozpoczyn a ła  w ojny z Turcją, ani 
też B ośnia i H ercegow ina nie w ytw orzy ła  się 
w sam odzielne państwo.

ka, usiadłem przy nich i kazałem sobie podać 
filiżankę mleka.

Robotnicy żywo z sobą gawędzili jak  wszy­
scy Francuzi.

—  Panie, odezwałem się po chwili do sie­
dzącego obok mnie, chciałbym pracować; czy nie 
mógłbyś mi pan poradzić jakim sposobem mógł­
bym się dostać do jakiej fabryki.

Ten robotnik, spojrzał na mnie, twarz jego 
była łagodną i wzbudzała zaufanie. Na głos mój 
odwróciło się kilku ku mnie a przypatrując mi 
się ciekawie, rzekł do mnie jed en :

—  Gzy pan już gdzie poprzednio pracowałeś?
—  Nigdzie jeszcze, ale mam szczerą chęć do 

pracy.
— Popatrzno na jego ręce, zaw ołał drugi 

śmiejąc się, są one przyzwyczajone do pióra, ale 
nie do młota.

—  Panie, odrzekłem, cokolwiek jego śmie­
chem draśnięty, ręce moje nie są tak delikatne 
jak  się panu zdaje, a gdyby nawet były delikat­
ne, wiadomo, że wszystko można zrobić z siebie, 
gdy jest dobra wola.

— Niezawodnie, niezawodnie, odrzekł robot­
nik, ale trudno wywijać młotem temu, kto nigdy 
młota w rękach nie miał, powiadam to panu, bo 
my tu kowalami jesteśmy.

Pomyślałem wtedy, że może w rzeczy samej 
ufam zbyt mej sile fizycznej, zostałem też cokolwiek 
przestraszony tym wyrazem „kowal1', gdy jednak, 
przypomniałem sobie delikatnego Stanisława, pra- 
cąjącego z mularzami, nabrałem ochoty i rzekłem:

— Panie, pracowałem i ja, a nawet praco­
wałem trudniej niż wy. Słowa moje obudziły w 
nich wielkie zajęcie, co spostrzegłszy dodałem:

—  Jestem Polakiem. Biłem się przeciw Mo­
skwie w 1S63 r. zostałem wzięty do niewoli i 
skazany do Syberji, a przez dwa lata byłem w 
ciężkich robotach rot aresztanckieh.

Ledwo to powiedziałem, najstarszy pomiędzy 
nimi kowal, z brodą siwą, z wzrokiem ostrym, 
przystąpił do mnie i rzekł do towarzyszy.

—  Temu panu trzeba dać robotę. Pójdę sam 
do Szymona, ażeby go wziął do swojej sekcji. Nic 
nie umie ależ prędko się nauczy, wszakże nie 
święci garnki lepią. W szakże ty Janie nic nie u- 
miałeś, dwa miesiące temu ?

Ta szczera lubo rubaszna poczciwość, tak 
właściwa francuzkim robotnikom, ujęła mi serce 
i zwilżyła oczy. Zbliżyłem się do mego starego 
opiekuna i uścisnąłem jego rękę.

—  Teraz, do roboty, krzyknął on, szósta go­
dzina nadchodzi. Chodź pan ze mną!

W  kwadrans potem, stałem już przed kon- 
trametrem. który rzekł do mnie.

— Idź pan tam ogień rozpalić. (Dok. 11.)

„P e s te r L lo y d "  w yrażając to, w ypow ie­
dział g łów ną m yśl m adiarskiej polityki, a i 
w iedeńskie pisma centralistyczne zaw sze toż­
samo głoszą . I Izba w ęgierska wraz z mini­
sterstwem  swem. i w iększość niem iecka R a­
dy państwa wraz z m inisterstwem przedli- 
tawskiem ciągle przestrzegały lir. A ndras- 
sego , aby nie popiera ł tworzenia się państw 
słow iańskich  na półw yspie bałkańskim , ani 
też wzm ożenia Serbii i Czarnogóry, a nawet 
ośw iadczały  się stanowczo przeciw ko w szel­
kiej aneksji ziem tureck ich , zam ieszkałych  
przez Słowian. K ilkakrotn ie zaś grożono Ser­
bii w kroczeniem  w ojsk austrjackicli do B e l­
gradu, jeśli pow ażyłyby się. w ydać wojnę 
Turcji.

Z tąd to ła tw o zrozum ieć, d laczego A u ­
strja niema żadnych sym patyj m iędzy luda­
mi słow iańskiem i w Turcji. A le  niema ona 
w pływ u i w Stambule samym, co już p o ło ­
żyć potrzeba na karb jej przym usow ego w ej­
ścia w skład  trójcesarskiego przym ierza.

A  jednak nietylko A nglia  jest p rzeci­
wną pupadnięcin półw yspu bałkańskiego pod 
w ładanie m oskiewskie, dla Austrji b y łob y  to 
nierów nie niebezpieczniejszem . Ty lko że A n ­
glia  zapobiedz chce temu nietylko olbrzym ią 
swą flotą na Egejskiem  m orzu, ale i n ie- 
prze.szkadzaniem w niczem ludom słow iań- 
wiańskim do w ydobycia  się na w olność. Obe­
cna zaś organizacja  polityczna w Przedlita- 
wii i w W ęgrzech  nie dozw ala polityce au- 
stro-w ęgiersk iego m inisterstwa spraw zagra­
nicznych iść ręka w rękę i w tym  drugim 
w zględzie z A nglią, chociaż tylko gabinet 
wiedeński m ógłby  najskuteczniej w yprzeć m o­
skiew ski w p ływ  z Serbii i 7. C zarnogóry i 
u innych ludów słow ia ń sk ich , zostających 
pod panowaniem  tureckicm , gd yby popiera ł 
w ytw arzenie się w iększego państwa słow iań ­
skiego na półw yspie bałkańskim .

A le  cóż. m adjaryzm  w W ęgrzech , a 
gorinanizm  w Przedlitaw ii będący tak w 
m niejszości w ielkiej w obec Słow ian w ęgier­
skich i przedlitaw skich, uważają wszelkie 
wzm ożenie się Serbii lub C zarnogóry, w szel­
kie pow stanie w iększego s łow iańsk iego  pań­
stwa za najw iększe dla siebie n iebezpieczeń­
stwo, a czyniąc w ysilenia, ażeby to nie 
p rzyszło  do skutku, pędzą te ludy słow iań ­
skie w objęcia  M oskw y, przygotow ują  jej 
same grunt do zaboru półw yspu B ałk ań ­
skiego. Z apob iega jąc bliskiem u dla swej 
przewagi w A u stro-W ęgrzech  n iebezpieczeń­
stwu w ytw arzają na p rzyszłość jeszcze 
w iększe niebezpieczeństw o dla istnienia m o­
narchii w  ogóle.

Tak to błędna, krótkow idząca polityka 
wew nętrzna prowadzi do jeszcze b iedn ie j­
szej polityki na zewnątrz. Chęć utrzym ania 
hegem onii M adjarów  i N iem ców  w A ustro- 
W ęgrzech , odbiera sw obodę gabinetow i w ie­
deńskiem u, prow adzenia polityk i zewnętrznej 
w myśl naistotniejszych  interesów monarchii.

Korespondencjo „liaz. Xaiv

W iedeń  d. 15, czerwca.

( F )  Sofci z szeik-ul-islamem na czele za­
wstydzają pod każdym względem politycznych tał- 
niudzistów nad Dunajem. „Projekt nowej turec­
kiej konstytucji", wypracowany przez Midhata- 
baszę, jeżeli w ogóle zapewnieniom tutejszego or­
ganu ottomańskiej ambasady o jego autentyczno­
ści wierzyć można, miałby przez jedną noc, po­
dobnie jak latarnia czarodziejska Aladina, stwo­
rzyć na gruzach fanatycznego barbarzyństwa 
wspaniały gmach wolności, i przeobrazić państwo, 
rządzone przez koran, w eldorado bezwyznanio­
we! Z tego wynika, że „patent Midliata" prze­
ściga in jjuncto liberalizmu o kilka centimetrów 
lutowy patent Sehmerlinga, a Turcja stanie się 
wkrótce rajem wolności, do którego napróżno E - 
tienne-etfendi wzdycha. Przy brzęku liry sypią 
się więc hymny pochwalne na cześć partji mło- 
do-tureckiej, a w ekstazie najwyższego uniesienia 
już dziś zowią żydki dziennikarskie tureckich 
Serbów deklarantami, feudałami, i w ogóle ży­
wiołem wstecznym wobec liberalizmu, który się 
wylągł pod świętym płaszczem Mahometa! W pra­
wdzie możnaby sądzić, że podobne przedstawie­
nie rzeczy na półwyspie Bałkańskim ma zamiar 
rozweselania czytającej publiczności, również jak 
w ogóle wszystko, co „Nowa wolna Mahomedan- 
ka“ o położeniu obecnem wr Europie baje, jednak 
znajduje się dość naiwnych, którzy to biorą na 
serjo. Turkofilizm ostatniej zaczyna przechodzić 
wszelkie pozwolone w Austrji granice — tak da­
lece, że dzisiejszy numer tego' czcigodnego orga­
nu został skonfiskowanym. Z powodu stronniczych 
i gwałtownych wystąpień Nowej P r a s y  widzi się 
znowu Fremdenblat zniewolony ostrzedz opinię 
publiczną przed tem fałszywem przedstawieniem 
politycznej sytuacji w Europie. Organ, którego 
niektórzy posądzają, że w dobrych zostaje stosun­
kach z austrjackiem miuisterswem spraw ze­
wnętrznych, w następujący sposób przemawia: 
„Zaiste ostateczny czas, ażeby opinia publiczna 
dowiedziała się prawdy o właściwem położeniu 
rzeczy, o doniosłości i związku wypadków7, obję­
tych ramami sprawy wschodniej. Byłoby to o tyle 
pożądańszem, ponieważ pewna część prasy dla 0- 
siągnienia pewnych, lubo tajonych celów nieza- 
niedbuje mącić ustawicznie zapatrywania na dy­
plomatyczną akcję pojedynczych państw, i sytua­
cję przedstawiać w  takiein świetle, w jakiem ta­
kowy gorączkowy, i jednostronuą namiętnością 
rozbudzona fantazja widzieć by pragnęła. Oczy­
wiście, że to sprzeciwia się prawdzie. Gdyby tym 
zbyt hałasującym głosom chciał kto wierzyć, na­
tenczas musiałby uważać konstelację europejską 
zupełnie zmienioną a przymierze trójcesarskie w 
skutek wystąpienia Anglii, Przez jedną noc roz­
bite. Pojedyncze państwa —  wmdle tych wizyj 
dziennikarskich —  stoją dziś bez pomocy, i nie- 
umiejący sobie zaradzić, i oczekują w niemem 0- 
szołomieniu inicjatywy John Bull’a, a Gorczakow 
drga jak ryba, wyrzucona na suchy piasek, pod­
czas gdy Turcja jest na najlepszej drodze świe­
żego i szczęśliwego odrodzenia.

Przedewszystkiem pragniemy skonstatować, 
że p r z y m i e r z e  t r ó j c e s a r s k i e  w c a l e  
z a c li wr i a n e ni n i e j e s t. Ażeby o tem prze­
konać, nie trzeba nawet przypominać dość pe 
wnej wiadomości o mającym nastąpić zjeździe ce­
sarza austrjackiego z carem w Reichstadt po

świeżo co odbytej entre vue w Ems ostatniego z 
cesarzem Wilhelmem. Również nie można prze­
czyć, żeby berlińskie konferencje n ie  o d 11 i 0- 
s ł y i s t o t n y c h  r e z u l t a t ó w .  Widocznem 
jest to już z tej okoliczności, że Porta dwa naj­
ważniejsze żądania —  zawieszenie broni i amne- 
stję —  z własnej inicjatywy uwzględniła właśnie 
za poradą Anglii, ażeby uprzedzić notyfikację 
tych żądań, i uczynić takowe bezpodstawnemu 
Gdyby Anglia rzeczywiście tak sobie lekceważyła 
trójcesarskie przymierze, to właśnie nie mogłaby 
ona znaleść stosowniejszej chwili, jak obecna, do 
upokorzenia i rozbicia takowego, a zapewniwszy 
Porcie swoją potężną pomoc, właśnie doradzała­
by jej oczekiwać notyfikacji żądań berlińskich, i 
następnie odmówić stanowczo każdego uwzglę­
dnienia takowych. Tymczasem Anglia i Turcja 
zupełnie inaczej zapatrują się na położenie ogól­
ne. aniżeli ich dziennikarscy obrońcy, którzy dla 
interesu lub z głupoty (marotto) są więcej Tur­
kami, aniżeli szeik-ul-islam, a bardziej Anglika­
mi, niż lir . Disraeli.,'1

Trudno odmówić argumentacji Fremdenblat tu 
pod wieloma względami słuszności i prawdy —  
tymczasem większa część opinii publicznej w W ie­
dniu daje się bałamucić Nowej P r a s k ,  i za jej 
impulsem widzi rzeczy nadzwyczaj różowo, o tyle 
przynajmniej, że wszelkie niebezpieczeństwo 11- 
waża już za usunięte, a Turcję przeistoczoną w 
bezwyznaniowy „raj Mahometa," w którym „jak 
barany paść się będą" przyszli azjatyccy uentra- 
liści pod egidą „liberalizmu" w stylu koszerno- 
teiitońskim. W  pierwszej linii giełda wiedeńska 
wierzy zapewnieniom WdtoluUu i ni ztąd, ni 
zowąd, bierze pochop do dawno niepniktykowair j 
„haussy" pusując akcje kredytowo aż do kursu 
141)... Obawiać się tylko należy, żeby żydki ku­
lisy nie złorzeczyli wkrótce swym współwyznaw­
com. szormierzącym piórem na „ Ficlitegasse."

Uocieszne yuij)ro quo wydarzyło się w Kreacji 
nad granicą turecką. P. Noe, specjalny korespon­
dent Nowej P ra sy , znajdujący się w tamtych 0- 
kolicach, został przez władze rządowe aresztowa­
ny, ponieważ sądzono, że on jest agitatorem 
serbskim. Nie pojmujemy, jak można takiego 
Turka wziąść za Serba !

W  jednej z poprzednich korespondenoyj do­
nieśliśmy, że z początkiem lipca zacznie we Wie­
dniu pod redakcją p. W ołowskiego wychodzić 
dziennik polityczny, poświęcony głównie sprawom 
wschodu p. t. Mesager dc Vicnne. Wstrzymując 
się z wydaniem ostatecznego sądu wyraziliśmy 
obawę, że nadanie „wszelkiej swobody korespon­
dentom" mogłoby psuć poniekąd harmonię dzien­
nika. P. W ołowski po przeczytaniu uwag naszych 
przesłał nam list, który uważając pod wieloma 
względami jako dopełnienie programu — podaje­
my w streszczeniu. Głównem zadaniem Manager 
będzie przedstawiać sprawy W schodu w praw- 
dziwem świetle, przez „podawanie źródłowych 
infurinacyj." Mogą się one wydawać na pozór 
sprzecznemi, jednakże redakcja ..zastrzegłszy so­
bie prawo polemizowania z własnemi korespon- 
dontami" będzie zawsze jasno wypowiadać swoje 
własne zdanie we wszystkich kwestjacli, na po­
rządku dziennym będących. „Kwesija Wschodu", 
pisze dosłownie p. W ołowski — Jest z tak ró­
żnorodnych żywiołów złożona i tak ją pilnie stu- 
djować trzeba, żeby się prawdy dowiedzieć , iż 
tylko źródłowemi informacjami wyjaśnić ją mo­
żna. To postawiła sobie redakcja za cel i dlate­
go podpisany (p. W .) przez lat cztery podróżo­
wał bezustanku, ażeby sobie takie źródła infor­
macyjne zapewnić i wyrobić. Redakcja wypowie 
swoje zdanie —  korespondenci swoje, a publi­
czność wybierze pomiędzy pierwszą a drugiemi 
w miarę, które zapatrywanie wyda jej się spru- 
wied li wszem."

Prasa wiedeńska, Nouuj Pressy nie wyjąw­
szy, bardzo interesuje się Mcssagercm sądząc, że 
Wiedniowi przybędzie w nim specjalny organ, 
który przez swe rozległe i bezpośrednie stosunki 
ze Wschodem, nawet dla dziennikarstwa będzie 
źródłem szczegółowych i pewnych wiadomości. 
W tym celu abonowaly już wszystkie większe 
redakcje nowy dziennik p. Wołowskiego. Zaraz 
w pierwszym numerze, który wyjdzie 5. lipca. 
rozpocznie się druk zajmującego romansu, napi­
sanego przez znajomego dyplomatę, znajdującego 
się na stanowisku ambasadora w jednej z 6 wiel­
kich stolic europejskich.

K ra k ó w  d. 1(5. czerwca.

( N )  „Kilkudziesięcioletnią praktyką dzien­
nikarską pod rozmaitemi systemami nabyliśmy 
doświadczenia dosyć w odgadywaniu i najdziwa­
czniejszych poglądów prokuratorskich" - -  pisze 
redakcja z powodu ostatniej konfiskaty Gazety 
Narodowej, widać jednak, że prokuratorje mają 
jeszcze w zapasie dosyć poglądów, których odga­
dnąć niepodobna. Tak przynajmniej wnosić nale­
ży z ostatniej konfiskaty, jaka tutaj miała miej­
sce. Skonfiskowano broszurę p. Romana Kierosa 
p. 11. „Katechizm dla ludu polskiego". Broszura 
ta już raz została skonfiskowaną na rozkaz pro- 
kuratorji, sprawa przeszła przez wszystkie in­
stancje, i ostatecznie sąd wyższy zniósł konfi­
skatę, na tej zasadzie autor wydał broszurę po­
wtórnie bez żadnej zmiany, a prokurator skonfi­
skował ją znowu. Na co się w takim razie przy­
dało, ijalcie mieć mogło znaczenie orzeczenie są­
du, niech to kto może wytłumaczy. Już w zwy­
kłych sprawach prasowych, w sprawach konfi­
skaty dzienników politycznych, wyroki sądu zno­
szące konfiskatę, są martwą literą, dają tylko mo­
ralną satysfakcję redakcji, bo na cóż się komu 
przyda zwrot artykułu, wydrukowanego przed 
kilkoma tygodniami, kiedy ten artykuł z natury 
swojej mógł mieć tylko znaczenie w tej chwili’ , 
gdy go ogłosić zamieizono, i kiedy wyrok, zno­
szący konfiskatę, nie pociąga za sobą wynagro­
dzenie materjalnie zrządzonej szkody. W  spra­
wach dziennikarskich jednakże trzeba się było z 
tem oswoić; sądziliśmy przecież, że gdy idzie o 
broszury, obliczone na dłuższe istnienie, to cho­
ciaż tam wyrok sądowy będzie miał jakikolwiek 
skutek. Pokazuje się, że pod tym względem byli­
byśmy w błędzie, gdyż c. k. prokuratorja nie u- 
waża za stosowne krępować się orzeczeniami są- 
dowemi. Ponieważ broszura w chwili konfiskaty 
nie została jeszcze wydrukowaną, tylko parę, e- 
gzemplarzy dla prokuratorji odbito, opieczętowa­
no zatem czcionki, chociaż z polecenia sądowego 
domagano się koniecznie ich rozrzucenia.

Procesja z powodu uroczystości Bożego Ciała 
wczoraj nie miała miejsca, ponieważ obawiano 
się deszczu. Obawa jednak byia płonną, i deszcz 
do wieczora nic padał, co między ludnością dało 
powód do niedorzecznego domysłu, że procesję 
odwołano dlatego, ponieważ przy kościółku św. 
Wojciecha i w ulicy Grodzkiej zawsze pełno jest 
żydów. Ktoś musi znajdować złośliwe upodobanie 
w szerzeniu tej pogłoski, ponieważ słyszeliśmy ją 
powtarzaną w kilku punktach miasta z rozmai- 
mi, nietrudnemi do odgadnięcia komentarzami.

Z kół uniwersyteckich otrzymujemy wiado­
mość, że komisja historyczna uniwersytetu tutej­
szego postanowiła wnieść na porządek dzienny 
na liajbliższom posiedzeniu wydziałowim obsadę 
katedry historji austrjackiej. Zaproponowanym ma

być na pierWSzem miejscu dr. Smolka, na drą­
giem dr. Sokołowski.

Trudniej idzie sprawa z katedrą" filozofii, 0- 
próżnioną po ś. p. Kleinerze. Dotąd komisja zde­
cydować się nie może, którego kandydata ma po­
pierać.

Pewnego rodzaju zasługi w niektórych sfe­
rach tutejszych popłacają; dowodem są względy, 
jakich doznaje w tutejszych kołach duchownych 
autor osławionej „Irlandji i Polski", ks. Doma­
galski. W  najsoleuniejszych okolicznościach ks. 
D. zazwyczaj jest proszonym, żeby głosił słowo 
Boże, Sub celebrował. W  dniu sw. Stanisława w 
katedrze ten apostoł poddania się carowi wystę­
pował z kazaniem. Go za ironia! wobec zwłok 
kapłana, który właśnie podnosząc bunt przeciw 
absolutnej władzy królewskiej, zdobył sobie pal­
mę męczeńską i kanonizację, wygłasza nauki pro­
pagator bezwzględnego poddania się, i okrywania 
pocałunkami już nie dłoni chloszczącej, ale chło- 
szczącego batoga! W  uroczystość dwóch innych 
buntowników, św. Piotra i Pawła, z których je ­
den by ł ukrzyżowany, a drugi ścięty, za to, że 
sie bezwarunkowo rozkazom wladzców poddać nie 
chcieli, będzie celebrował w kościele przy ulicy 
Grodzkiej ten sam kapłan.

Ziem o polskie.
(Stosunki szkolne, oświata ludowa i stosunki 

gminne na Górnym Szlązku).
Osobny rozdział poświęca autor stosunkom 

szkolnym i oświacie ludowej.
Zacząwszy od dość szumnego frazesu, „że 

godny człowieka byt rozpoczyna się dopiero za 
przyswojeniem sobie elein elitarnych wiadomości i 
biegłości w czytaniu i pisaniu" -  podaje, że 
cała trzecia część dorosłych mieszkańców dawne­
go powiatu Bytomskiego, dla braku tejże biegło­
ści duchowo nie liczy się wcale, i że dla tego 
nie może być mowy dla tych klas (niższych) o 
samodzielnem rządzeniu się w prawach polity­
cznych i komunalnych. Stosunek dorosłych anal­
fabetów tj. nie umiejących czytać, który w Pru­
sach całych do ludności ogólnej jest 12,4 pret.— 
przypada na Szlązk cały 14,2 pret., w r jen cji 
opolskiej 24,G —  w dawnym bytomskim powie­
cie 34,5 pret., a więc -w arytmetycznej progresji 
rośnie. Obliczeimi te są z r. 1871. Gzy są zupeł­
nie wierne nie wiadomo, boć dowiedzionein jest, 
że górnoszlązki chłop nieraz podaje się jako nie- 
znający pisma, aby nie być zmuszanym do pod­
pisywania rzeczy, na których się często sparzył. 
Trzeba uwzględnić nadto, że przeważna część 
tylko po polsku umie czytać i p isać; mniejszość 
w niemieckiem tylko albo w obydwóch językach. 
Roku 180 L cenzus wykazał, że w powiecie 113,741 
po polsku jedynie a 31,903 po niemiecku mówi. 
Stosunek ten dwóch elementów narodowych 
21,90 pret. i 78,09 pret. nasuwa autorowi kon­
cept porównania go do stosunku tlenu do azotu 
w powietrzu. To pewna, że ludność polska, (jak­
kolwiek w wielkiej części władnąca językiem 
niemieckim), po wsiach prawie jeszcze wyłączną, 
w industryjnych osadach większą jest znacznie 
od niemieckiej i chyba w nowo założonych mia­
stach t. j. Mysłowicach, Katowicach, gdzie bardzo 
wiele żydów, w mniejszości pozostaje.

W  Bytomiu oba żywioły są sobie liczbą 
prawie równe, podług statystycznego podania. W  
istocie ludność pochodzenia polskiego przeważa i 
w mieście, choć ma mniejsze znaczenie. Wobec 
takiego stanu rzeczy wykluczenie zupełne języka 
polskiego ze szkoły jest wielką krzywdą nietylko 
moralną, ale i matorjalną dla ludu. Dzieci rodzi­
ców. umiejących tylko po polsku, uczą się tylko 
po niemiecku, nawet modlitwy. Nawet w ochro­
nie bytomskiej nie inaczej się dzieje ! Czyż po­
trzeba dowodzić, jakie pedagogiczne trudności ma 
do przyz wy ciężenia taki system uczenia w obcym 
zupełnie języku i jak lichych się po nim można 
spodziewać owoców. Autor ma, zdaje się, inne rv 
tym punkcie zdanie, 1 twierdzi, że po polsku 
czysto ani nie mówią na Górnym Szlązku wcale, 
ani też się nie pisze („die polnische Sprache ist 
nicht mehr ais Scliriftsprache im Gebrauch"); 
autor chyba nie wie, że trzy pisma obecnie pol­
skie na Górnym Szlązku istnieją, że mają oko­
ło lu.000 czytelników, i że lud garnie się do 
czytania książek i do zakładania czytelni I Jeżeli 
sądził to z tego, że dwa w przeciwuym duchu 
pisane czasopisma Prawda i Szlązak po krótkiej 
i mizernej egzystencji upadły, to z łatwością 
mógłby jednak innej się domyśleć ich upadku 
przyczyny.

Ale autor dodaje „że system wyuczania czy­
tania i pisania po polsku był dla Górnoszlązaka 
zupełnie bez pożytku dla rzeczywistego życia" 
(sic1) i że pozbawił dziecko jego dobrodziejstw 
niemieckiej oświaty, tak, iż zamkniętą była dlań 
w kraju przyszłość i możliwość wzniesienia się 
nad stan swego ojca. Oj to smutna prawda! tem 
smutniejsza, że prawie wszyscy ci, co zakoszto­
wali raz niemieckiej nauki na Górnym Szlązku, 
w istocie niestety uczuwali się jakoby wyniesieni 
nad stan swoich ojców i wielu, bardzo wielu za­
częło gardzić ich mową i zwyczajami, aż dopiero 
ostatnie wypadki niejednemu oczy otwarły. I 
czyż dziwić się można, że chłop posiedziciel 
miał taką wrodzoną niechęć do udzielanej w 
.szkołach nauki, którą uważał za coś niemieckie­
go, coś obcego, skoro widział, jak odpadali od 
domowych tradycji ci sami, którzy jej zakoszto­
wali! Nieprawdą jest, żeby lud tutejszy polski 
me rozumiał wcale pożyteczności i potrzeby na­
uki. W  osobnikach, którzy się w elementarnych 
tylko podstawach, dawanych im w polskim języ­
ku, podnieśli dość wysoko samouctwem, w tym 
zapale, którym się górnoszlązki robotnik w ogóle 
odznacza chlubnie do czytania, mamy świadec­
twu temu wręcz przeciwne.

Ale nie to, że chłop i robotnik polski na 
nizkiej stopie oświaty pozostał, korci najwięcej 
tych, którzy niby mają powołanie „nieść na 
Szlązku oświaty kaganiec." Drażni ich więcej 
jeszcze właśnie wszelki w rodzinnym kierunku 
rozwój zdolności i potrzeb jego; zakładanie czy- 
telni, powstawanie księgarń , szerzenie się pism 
polskich i inne środki podniesienia w tym kie­
runku oświaty, zamiast poparcia znajdują z *cń 
strony wyraźną niechęć, niedowierzanie i prze­
śladowanie nawet. Upatrując w tem wszystkiein 
jedynie polityczne cele, wolą się temu sprzeci­
wiać, zaspokajając swoje sumienie frazesami, że 
nie argumentami, ale jedynie przymusem najdo- 
broczynniejsze dają się tutaj wprowadzać insty­
tucje. To przymusowe niemieckiej oświaty sze­
rzenie najzgubniej tylko działać może, a jakżeby 
łatwo było na rzuconych już fundamentach ro­
dzinnej (oświaty) budując, tutaj właśnie doczekać 
się dobrych rezultatów. _

Mieszkając nad granicą, miałem sposobność 
porównać chłopa z królestwa Polskiego z gór- 
noszlązkim, który niezawodnie ma niektóre wyż­
sze przymioty moralne, lepiej ma się materjalnie 
i korzystać może z dobroczynnych instytucyj nie­
mieckich. Porównanie to pod względem intellek- 
tualnym wypadało nieraz na korzyść pierwszego. 
Jakkolwiek chłop z Królestwa nie umie zwykł* 
czytać i pisać, ale bywa sprytniejszym i miewa



więcej inicjatywy. Fakt ten świadczy o zgubno- 
ści wpływu żywiołów kultumych, wśród których 
chłop górnoszlązki żyje, odbierających mu jego 
samodzielność i polot rodzinnych zdolności, a nie 
dających mu w zamian odpowiednich korzyści.

Autor, słusznie tłumacząc małą dotąd ko­
rzyść dla ludu górnoszlązkiego ze szkół i z przy­
musowego uczęszczania na nie płynącą, powiada, 
„że najczęściej ta nauica po szkołach nie polega­
ła  na obserwacji (Anschaung) i logicznem rozwi­
janiu myśli. Czyi myśli on, który pragnie i spo­
dziewa się rozmnożenia się na Górnym Szlązku 
t. z. ogródków dla dzieci (Kindergfirten), że wy­
rzuceniem języka polskiego ze szkoły wśród dzie­
ci polskich ojców ułatwi, się postęp w tym kie­
runku, i że w obcym języku wynurzone wyrazy 
łatwiej utrwalą się w pojęciu ? Cóżby powiedział 
sam Froebel, gdyby te pierwsze pojęcia metodą 
jego genialną wpajane być miaty niemieckim dzie­
ciom we francuzkim lub łacińskim języku? Zhiste 
polskiemu duchowi więcej obcym jest duch nie­
mieckiego języka, jak niemieckiemu duch fran- 
cuzczyzny lub łaciny !

Autor wiele przytacza powodów, dla których 
szkolnictwo na Górnym Szląsku takie zacofane, 
ie  to w Prusiech tylko sześć obwodów rejencyj- 
nych smutniejszy jeszcze stan przedstawia; wspo­
mina o zbytniej pobłażliwości nadzoru szkolnego, 
kontectującego się znajomością katechizmu; mówi 
o odległościach wielkich, i przepełnieniu szkoły 
do 300 dzieci liczącej —  itd. obwinia też rodzi­
ców o niedostateczne interesowanie się szkolą i 
nauką swych dzieci. Że w ogóle rodzice są mało 
dbali o wychowanie swych dzieci, jest to niestety 
prawda, ale że z niedowierzaniem tylko patrzą 
na szkołę, na które coraz nowe i coraz większe 
muszą czynić nakłady, temu się dziwić nie mo­
żna. „Das Zahlen von Kosten ist das Einzige“ —  
mówi Solger dowcipnie, (wofur das oberschlesi- 
sche Bauersche wahie Divinationsgabe besizt 
nnd die Angel, urn welche sich bei ihm die W elt 
dreht), takie zapatrywanie się na wszelkie refor­
my nie jest właściwością polskich jedynie chło­
pów, w ogóle nieoświeconych w każdym kraju 
prawie. W  Bytomskim powiecie w obecnych wła- 
śnie czasach, w istocie dałoby się zresztą wytłu­
maczyć i usprawiedliwić poniekąd nieustającemi 
nakładami, których koniecznej potrzeby nietylko 
chłop, ale i wykształcony człowiek' niełatwo się 
dorozumi. Po miastach powstały nagle n. p. gma­
chy wspaniałe, przeznaczone na szkoły elemen­
tarne średnie i wyższe. "W krótkim czasie po ko- 
lei założono gimnazja w Bytomiu, Pszczynie, Ka­
towicach, progimnazja w Królewskiej Hucie i My­
słowicach, szkołę realną w Tarnowskich Górach, 
przemysłową w Gliwicach itd .; zaiste więcej, z 
smutkiem przyznać trzeba, niż przez kilka razy 
dłuższy czas w całem księstwie Poznańskiem! 
Szkołom wiejskim, zwłaszcza w okolicach górni­
czych, przychodzi tu znacznie w pomoc na wy­
datki (dla dzieci górników') i na budowę przeszło 
100.000 tal. rocznie administracja szląskich „Frei- 
cuxgelderfonds“ , które to fundusze powstają ze 
składek wszystkich z zarobkiem pracujących ko­
palń na Szląsku w stosunku do ich dochodów.

Któż jednak korzysta najwięcej z tych wszyst­
kich dobrodziejstw, bądito fundacyj prywatnych, 
bądź to publicznych V zwłaszcza z gimnazjów szkół 
wyższych? Z  smutkiem musimy wyznać: Żydzi 1

(C. d. n.)

Z Izby godowej.
( Obraza czci popełniona drukiem.)

Przed trybunałem sądu przysięgłych, pod prze­
wodnictwem radcy p. Świtalskiego, odbyła się dziś 
główna rozprawa Jana Hanczyna, gospodarza i by- 

o wójta z Hlibow'y, nie umiejącego ani czytać 
ani pisać —  oskarżonego o występek przeciw bez­
pieczeństwu czci popełnionej diukiem.

Gazeta Narodowa umieściła w kronice nr. 
149 z dnia 3. lipca 1875 nadesłany jej artykulik, 
mniej więcej tej treści, że ponieważ sejm uchwalił, 
ażeby siedziba starostwa ze Skałatu do Grzymało- 
wa przeniesioną została i ponieważ przełożonemu 
kahału w Skalacie Frenklowi nie na rękę zdaje się 
było to przeniesienie starostwa, więc przybrał so­
bie do pomocy jeszcze kilkn skałackich mieszczan, 
między tymi niejakiego Michała Włochowicza i za­
czął po wsiach jeździć i zbierać od włościan pod­
pisy za pozostawieniem urzędu w Skałacie, twier­
dząc nadto, że przenosiny owe kosztować będą 
gminę 12.000 zł. U innych zaś, przychylnych prze­
niesieniu a niepiśmiennych, miano w ten sposób 
wyłudzać w ten sposób podpisy, że im kazano pod­
stępnie podpisywać jakoby petycję za przeniesie­
niem starostwa do Grzymałowa. Otóż tego rodzaju 
wyłudzenie podpisów podał właśnie w Gazecie J&n 
Hanczyn wójt z Hlibowa, jakoby na nim dokonane.

Efraim Griinberg przełożony kahału skałackie- 
go, Leib Frenkel i Michał Włochowicz cznjąc się 
ty *  artykułem dotknięci, wnieśli do sądu karnego 
w sprawach karnych we Lwowie skargę na Jana 
Hanczyna, ii  tenże umieścił i drukiem ogłosił w 
Gazecie Narodowej artykuł tak przeciw przełożeń- 
stwm gminy wyznaniowej żydowskiej w Skałacie, 
jakoteż przeciw Leibowi Frenklowi i Michałowi 
Wlochowiczowi, obwiniając ich fałszywie o czyny 
nie nczciwe i honor każące.

Oskarżony Jan Hanczyn tłumaczył się, iż do 
caynu mu zarzuconego się nit poczuwa. Jakoś na 
wiosnę przeszłego roku, jadąc do lasn, spotykają 
go na drodze Michał Włochowicz, drugi podobno 
Baderkowicz i trzeci jeszcze, którego z nazwiska 
ale zna —  opowiadają mu, że jeżdżą p0 gminach 
akierać podpisy za przeniesieniem cyrkułu ze Ska- 
łsta do Grzymałowa. Wiedząc że lepiej dla gminy 
będzie, jeżeli starostwo przeniesione zostanie do 
Grzymałowa, wrócił do karczmy i pozwolił się pod- 
pb&ć — ponieważ zaś pisać nie umie, podpisał go 
Włochowicz. Aby się do doma nie wracać, posłał 
potem z karczmy żydówkę do żony z poleceniem, 
by na tem podaniu wycisnęła pieczęć gromadzką. 
Będąc później w Grzymałowie dowiedział gję ą0_ 
piero od żydów i innych ludzi, że podpisał aie na 
prośbie za pozostaniem starostwa w Skałacie. Żalił 
się przed tymi ludźmi na Włochowicza i tych któ­
rzy z nimi byli, że go oszukali, lecz nikomu nie- 
polecał by o tem doniósł do Gazety, ani też nie

kto podał ten artykuł.
Obrońca oskarżonego, dr. Dobrjański podnosi, 

U  tn w tej sprawie nastąpiło przedawnienie, al­
bowiem od czasn pojawienia się artykułu w Gaze­
cie Narodowej 3. lipca 1875 aż do chwili wnle- 
•iania skargi do sądu krajowego 13. kwietnia b. r. 
upłynęło więcej niż 6 tygodni. Okoliczność, Że pry. 
wztni oskarżyciele przed upływem przeznaczonego 
terminu t. j. 8. sierpnia 1875 wnieśli byli podanie 
do prokuratorji państwa nie może zasługiwać na 
tt1*ńględnienie, ponieważ skarga powinna była w 
tarninie oznaczonym wejść do władzy właściwej, 
t. j. do sądn karnego. Uprasza tedy p. obrońca o 
zaniechanie dalszego postępowania, również o orze- 
CM&ie, i i  tu zaszło przedawnienie.

Trybunał, skonstatowawszy jeszcze poprzednio 
* łft*«dłoionych świadectw nienaganną konduitę 
Jz*z Hanczyna, zadecydował, że w niniejszym wy­
padku istotnie zaszło przedawnienie i na podstawie 
tego nwolnił Jana Hanczyna od oskarżenia co do 
M fttcnnego mu występku prseciw bezpieczeństwa

czci, natomiast skazał wszystkich trzech oskarży­
cieli Efraima Griinberga, Leiba Frenkla i Michała 
Włochowicza na zapłacenie kosztów postępowania 
karnego.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
—  Zarząd „Harmonia" Towarzystwa dla muzy­

ki instrumentalnej we Lwowie, na posiedzeniu 16. 
bm. odbytem, ukonstytuował się, wybrawszy dyren- 
torem p. Gromana Karola, skarbnikiem p. Guckle- 
ra Adolfa, sekretarzem p. Szwejkowskiego Jana.

Towarzystwo „Harmonii* rozwija się coraz 
lepiej, o czem świadczy przystąpienie i wpisanie 
znacznej liczby nowych członków, między którymi 
znajduje się i wiele pań.

Następnie uwzględniając wielostronnie obja­
wione życzenie uczestników wycieczki do Starego- 
sioła, przy urządzeniu najbliższej, uwzględnić 
miejscowość położoną w pobliżu rzeki , aby 
i z przyjemności kąpieli korzystać mogli, obrano 
za cel stację kolejową „Mikołajów Rozdół*, poło­
żone nad Dniestrem, dokąd się najbliższa wyciecz­
ka 29. bm. odbędzie, a zkąd wycieczki do Rozdo- 
łu i do Zakładu drohowyzkiego odbywać będzie 
można. Zarząd już teraz zajął się przygotowaniem 
wszystkiego, co do uprzyjemnienia krótkiego poby­
tu w tej pięknej miejscowości przyczynić się może.

—  Rada miejska zamianowała na posiedzeniu 
tajnem z dnia 14. czerwca b. r. dotychczasowych 
koncepistów magistratu: Matkowskiego Władysła­
wa i Lukasa Edmunda komisarzami konceptowymi 
w V. randze etatu, zaś dotychczasowych prakty­
kantów konceptowych: Hobgarskiego Tybnrciusza, 
Nowakowskiego Władysława i Herberta Józefa 
koncepistami magistratu w VI. randze etatu; w 
końcu zamianowała Rada miejska asystenta tech­
nicznego Alfreda Czarnotę Bojarskiego adjunktem 
nrzędu budowniczego, zaś elewa technicznego Lud­
wika Kamińskiego asystentem technicznym.

—  D a r y  d l a  T o w a r z y s t » a # n e  m y ­
ś l o w e g o :  Od 1. maja do 15. czerwca b. r.:

Izba handlowa i przemysłowa we Lwowie ; 
Atlas narzędzi do wyrobów drewnianych firmy Jana 
■Weiss w Wiedniu, sprawozdanie Izby handlowej 
i przem. lwowskiej o stanie i rozwoju handlu i 
przemysłu w obrębie tejże Izby w latach 1866 
do 1870.

Di. Henryk Gintl, fotografje wozów kolejo­
wych, wykonanych w fabryce Ringbofftra w Smi- 
chowie.

C. k. ministerstwo handlu 7 zeszytów 3go ro­
cznika pisma z wzorami dla rękodzieł „Das Kunst- 
bandwerk*.

Hr. Wtodz. Dzieduszycki kolekcję koszyków 
ze szkoły koszykarskiej w Liszkach.

Hr. Stanisław Mieroszowski imitację pierście­
nia Kazimierza Wielkiego.

Książe Adam Sapieha kolekcję wyrabianych 
w fabryce Czerlańskiej papierów z uwidocznieniem 
przewodu fabrykacji.

Dyrektor Hocliberger kolekcję asfaltów fran- 
cuzkich.

Pan Wiktor Wiśniewski teorban ukraiński.
Zarząd m. mnzeurn przemysłowego ma zaszczyt 

złożyć tym łaskawym dawcom najszczersze po­
dziękowanie.

Na czasową wystawę przybyło do muzeum : 
Różne narzędzia, model maszyny do robienia gwoź­
dzi drutowych, model maszjmy do tłuczenia kamie­
ni, kilka okazów staropolskiego szkła stołowego, 
kolekcja porcelany staropolskiej, saskiej, ze serwisu 
królewskiego i toaletka ; zdobna mozajkową robotą, 
wyrobu miejscowego.

—  Złożyli dla p. Pinkasa Flachsa: pp. urzę­
dnicy banku -ki^Miśycznego za pośrednictwem pana 
Adolfa Ujejskif%« —  15 zł. 30 ct., p. Feliks 
Poradowski z Kotowa 2 zł., p. W ł. B. 30 c t .; co 
czyni razem z poprzedniemi 22 zł. 10 ct. D alej 
złożyli pp. 0. A. z Niska 7 zł. i Penther Gustaw 
5 z ł . ;  co czyni razem z poprzedniemi 34 zł. 10 ct.

— We czwartek d. 15. bm. odbyło się zwy­
czajne doroczne walne zgromadzenie rusko-ukraiń- 
skiego towarzystwa „ P r  oś w i t y ' ,  w »ali kasy­
nowej tegoż towarzystwa. Przewodniczył obradom 
prezes p. Władysław Fedorowicz. Członkowie zgro­
madzili się dość licznie, pomiędzy nimi było kilkn 
włościan. Na porządku dziennym obrad była głó­
wnie zmiana statutów Towarzystwa i sprawozdanie 
z czynności Wydziału za rok ubiegły. Liczba człon­
ków Towarzystwa wynosi 323 osób. Rok 1875 był 
pod względem finansowym niepomyślnym dla To­
warzystwa : zrzeczenie się subwencji z funduszów 
krajowych i nieurodzaj, w skutek którego zniżył 
się był pnkup na książki, zeszczupliły dochody 
Proiwity  na 4078'/, zł., tj. o 2156 zł. mniej w zesta­
wieniu z rokiem 1874. Mimo to Towarzystwo wy­
dało 8 książeczek popularnych dla ludu i 3 dzieła 
szkolne.

—  P. S. Z. złożył w redakcji Gaz. Nar. na 
pomnik Goszczyńskiego 2 złr.

—  K o n f i s k a t a .  W  ogtatnicb dniach skonfis­
kowała proknratorja w Krakowie broszurę p. n. 
„List otwarty do Polaków przez Franciszka Hu- 
bera“ . Autor tego listu ma być Węgrem.

—  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  J ulian Mar- 
ciszyn, znany złodziej kieszokowy, wyciągnął dnia 
16. t. m. w katedrze nieznajomej pani z kieszeni 
pugilares z pieniądzmi i wymknął się co prędzej z 
kościoła wraz z towarzyszącym mu Józefem Mazur­
kiewiczem także znanym złodziejem. Kościelny za­
wiadomiony o tej kradzieży przez obecnych w ko 
ściele, udał się w pogoń za złodziejami i przytrzy­
mał ich przy pomocy przechodniów. Obu złodziei 
odprowadzono do policji. Pugilares odebrano Mar- 
ciszynowl i zwTÓeono właścicielce, która dopiero 
później kradzież spostrzegła, — Julian Kirchner, 
włóczęga młody, umieszczony w aresztach miejskich 
przy ulicy Grodzickich chcąc uciec z aresztu dostał 
się dachami do kamienicy pod 1. 20 przy ulicy Or­
miańskiej, gdzie go jednak domownicy przytrzymali 
i do policji odprowadzili. —  Lichtarze cynowe skra­
dzione przed tygodniem z kaplicy na cmentarza 
Łyczakowskim znalazł dnia 16. t. m. Michał Kalita 
wyrobnik, zakopane w ziemi. Grzebiąc glinę za 
cmeataraem naprzeciw targowicy bydła natrafił na 
te lichtarze, z których jeden był całkiem już po­
łamany, dwa inne jeszcze całe. —  Straż policyjna 
odebrała dnia 16. t. m. Janowi Nowickiemu zna­
nemu złodziejowi, bundę skradzioną w' wartości 4 
zł. Józefowi Polańskiemu pięć książek szkolnych, 
które jak się przyznał, skradł ze szkoły otwartej 
W Lubieniu; tudzież Julianowi Połoszynowiczowi 
wałęsającemu się na Kortumówce parasol jedwabny 
i dwie chustki, skradzione w niewiadomem miejscu. 
Utopił się dnia 9. b. m. w Młynówce koło Brodów 
podczas kąpieli szeregowiec z 30. bat. strzelców 
Wasyl Fediuk

  Dekoracja. Cesarz nadał komenderującemu
jenerałowi W Galicji, jenerałowi kawalerji, Erwino­
wi lir. NeipporRowi, z powodu jego pięćdziesięcio­
letniej rocznicy służbowej, w uznaniu zasług jego, 
wielki krzyż orderu Leopolda z dekoracją wojenną 
krzyża komandorskiego, z uwolnieniem od taksy.

— O głoszen ie  k on k u rsu . Komitet budowy 
pomnika dla ś. p. Seweryna Goszczyńskiego, jak­
kolwiek już posiada bardzo cenne projekta na pom­
nik, mający stanąć na mogile zmarłego wieszcza

na cmentarzu Łyczakowskim we Lwowie, czyniąc 
zadość temu poglądowi, iż do wykonania dzieła ar­
tystycznego, które ma się dźwignąć ze składek 
publicznych, powinni być dopnszczeni wszyscy ar­
tyści rzeźbiarze, którzy chcą przyczynić się do od­
dania hołdu pamięci zasłużonego męża, —  i pra­
gnąc tym sposobem dójść do możności uczynienia 
najlepszego wyboru pomiędzy nadesłanemi projek­
tami, zaprasza artystów-rzeźbiarzy, samych Pola­
ków wyłącznie, aby raczyli nadesłać projekta swo­
je pomnika nagrobkowego dla S. Goszczyńskiego 
pod adresem p. Agaiona Gillera we Lwowie, ulica 
Kurkowa nr. 25.

1) Projekta mają być wykonane w formie mo­
deli szkicowanych z terracotty albo z gipsu.

2) Przedstawiać mają dokładnie postać Sewe­
ryna Goszczyńskiego siedzącą albo stojącą, nie 
przenoszącą wysokości 60 centimetrów na piede­
stale stosownie obmyślanym.

3) Projekta mają być nadesłane najdalej do 
1. sierpnia 1876 r.

4) Komitet pomnikowy wybierze z nadesłanych 
projektów ten, który uzna za najpiękniejszy i naj­
odpowiedniejszy dla mogiły wieszcza - żołnierza i 
obywatela.

5) Projekta nadesłane nie otrzymają żadnej 
nagrody.

6) Koszta przesyłki projektów jako też ode­
słania tych, które nie zostaną przyjęte do wyko­
nania, poniesie kasa pomnikowra.

(Jo do samego wykonania pomnika, podaje się 
do wiadomości konkursujących, artystów-rzeźbiarzy 
co następuje:

a) Pomnik będzie wykonanym z białego szy- 
dlowieckiego piaskowca, w razie gdyby składki 
przyniosły znaczniejszą gumę, z białego mariunrn.

b) Postać Goszczyńskiego na pomniku, ze wzglę­
du, aby na piedestale nie przedstawiała się za ma­
łą, będzie miała wysokości 1 metr 85 centimetrów. 
Piedestał będzie odpowiednej wysokości.

c) Koszta pomnika nie powinny przechodzić 
ilości 3000 zł.

d) Artysta-rzeżbiarz, którego projekt wybra­
nym zostanie do wykonania, zobowiąże się zjechać 
do Lwowa i tu go sam wykona z materjalu do­
stawionego przez komitet, za wynagrodzeniem któ­
rego wysokość zostanie oznaczoną przez osobną u- 
mowę pomiędzy artystą-rzeźbiarzem a komitetem.

L\^)w 17. czerwca 1876 r.
Prezeg Komitetu pomuikowego: 

Alfred Młocki.

—  Stypend ja- Namiestnik nadał z początkiem 
roku szkolnego 1875/6 stypendja z funduszu nau­
kowego po 105 ż l  przeznaczone dla uczącej się 
młodzieży ruskiej , Włodzimierzowi Krynickiemu 
słuchaczowi I. roku praw , i Piotrowi Stebelskiemn 
słuchaczowi II. roku praw. Kuratorja fundacji sty- 
pendyjnej ś. p. Piotra Więcławskiego, nadała opró­
żnione stypendjum tej fundacji w kwocie 150 zł. 
w. a. przeznaczone dla słuchaczy praw począwszy 
od bieżącego roku szkolnego, Kazimierzowi W ojta­
sowi słuchaczowi 3. roku praw na uniwersytecie 
Jagiellońskim w Krakowie.

— Zarząd g łó w n y  Towarzystwa pedago­
gicznego przesyła nam następującą odezwę:

Towarzystwo pedagogiczne od zawiązania swego 
zajmowało się przeważnie sprawami szkół ludowych, 
mając przekonanie, że wszelka reforma wychowania 
publicznego rozpocząć się powinna ulepszeniem i 
rozpowszechnieniem oświaty ludowej. Mimo to od 
pierwszych chwil istnienia za równie ważny i nie­
odzowny obowiązek uważało popieranie wszystkie­
go, cokolwiek mogło przyczynić się do rozwoju 
szkół średuich, czego dowodem są owe liczne pety­
cje i memorjały, przysyłane tak do władz autono­
micznych jak do rządowych w sprawach odnoszą­
cych się do organizacji i kierunku szkół powyż­
szych, tudzież dyskusje i uchwały, przeprowadzone 
i powzięte na zgromadzeniach oddziałów i całego 
Towarzystwa a dążące do nadania szkołom średnim 
zdrowych i silnych podstaw, na potrzebach naszego 
narodu ^partych.

Obecnie, gdy dzięki połączonym usiłowaniom 
Wys. sejmu, władz szkolnych, hojności osób prywa- 
tuych i gorliwości nauczycielstwa, szkoły ludowe 
weszły stanowczo na tory pomyślne : baczność To­
warzystwa pedagogicznego tem pilniej zwracać się 
musi ku szkołom średnim, które, aczkolwiek od lat 
kilku rozwijają się na drodze narodowej, nasuwają 
oku znawcy wiele trudnych zagadnień, domagają­
cych się stanowczego i rychłego rozwiązania. Powo­
dowany tą myślą Zarząd główny zwraca się do 
szanownych kolegów, od których współudziału za­
leżeć będzie, czy prace Towarzystwa w tym kie­
runku podjęte pożądany plon wydadzą, zapraszając 
ich do wspólnego zastanowienia się nad środkami 
mogącymi rozwiązać niezałatwione dotychczas za­
dania, i do obmyślenia sposobów, którymi najsna­
dniej urzeczywistnić je można. Walne zgromadzenie 
całego Towarzystwa, odbyć się mające w Samborze 
w dniach 17., 18. i 19. lipca r. b. nastręcza naj­
lepszą sposobność do rozpoczęcia pracy W' powyżej 
określonym kierunku. Dla tego Zarząd główny wy- 
konywając uchwałę przeszłorocznego walnego zgro­
madzenia w Stanisławowie, które ubolewając nad 
słabym w walnych zgromadzeniach udziałem nau­
czycieli szkół średnich poleciło Zarządowi główne­
mu postarać się na przyszłość o liczniejszy ich 
współudział, nchwalił odbywać na zgromadzeniu w 
Samborze obok walnych posiedzeń także posiedzenia 
sekcyjne dla szkół średnich, w których chce poddać 
pod rozbiór szanownych kolegów następujące sprawy:

1) Sprawę suplentów;
2) Urządzenie seminarjów nauczycielskich dla 

szkół średnich ;
3) Sprawę przeciążenia uczniów w szkołach 

średnich;
Obok tych spraw przyjść mogą na porządek 

dzienny posiedzeń sekcyjnych także wszelkie inne, 
których rozbiór szanowni koledzy za pożądany 
uznają. Chcąc zaś je należycie uporządkować i od­
dać pod rozwagę referentów, mających je  wnieść 
na walnem zgromadzeniu, uprasza Zarząd główny 
szanownych kolegów, aby

1) wszelkie zagadnienia, których rozbiór na 
zgromadzeniu w Samborze za pożądany uważają, 
raczyli przed dniem 10. lipca przesłać Zarządowi 
głównemu.

2) ażeby jak najliczniej na zgromadzenie To­
warzystwa pedagogicznego do Sambora przybyć ze­
chcieli.

Lwów, 6. czerwca. 1875.
Zarząd główny Towarzysstwa pedag.

—— tzortków. Jakoś niedawno czytaliśmy w 
Dzienniku Polskim korespondencję podaną z Czort- 
kowa o zawiązaniu się Towarzystwa straży ocho­
tniczej ogniowej w naszem mieście. W  korespon­
dencji tej główną zasługę w zaprowadzeniu i ukon­
stytuowaniu się tej w hażdem mieście i miasteczkn 
wielce pożytecznej instytucji — przypisano pp. A. 
D. pocztmistrzowi i A. C. burmistrzowi tutejszemu 
a tylko nawiasowo napomknięto o tym —  który 
istotnie przed innymi pierwsze powinien zajmywać 
miejsce t. j. o p. K. S. nauczycielu szkoły tutej­
szej. Co się tyczy p. pocztmistrza, to istotnie za 
inicjatywą p. K. S. zajmuje się całą tą sprawą z 
prawdziwein poświęceniem nie szczędząc ni trudów 
ni kosztów na razie ; — ażeby jednak tutejszy p. 
burmistrz miał się czewśkolwiek zajmywać w tej 
sprawie — to wręcz sprzeciwiamy się temu.

Głównymi tedy wykonawcami zamierzonego raz
celu, najchętniejszymi i najgorliw łjZ , Uli  członkami 
tego Towarzystwa są jak to wyżej powiedzieliśmy 
p. K. S. i p. A. D. Pierwszy z całem poświęceniem 
ofiarowuje się zebranym członkom w celu wyucze­
nia ich postępowania przy pożarze trzy razy tygo- 
duiowo po 2 i więcej godzin i istotnie trudnoby 
uwierzyć, ie  w miesiącn jednym tyle potrafił na­
uczyć; —  drugi zaś głównie zajmuje się przyspo­
sabianiem wszystkich potrzebnych przyrządów dla 
straży niezbędnych i to po większej części z wła­
snych funduszów. Mieszkańcy miasta jakoś dziwnem 
okiem patrzą na to wszystko —  ale milczą i powoli 
przyzwyczajają się do przebranych strażaków w 
uniformy —  ale sąsiednie gminy bezpośrednio przy­
tykające do miasta (nie wiedzieć z czyjej namowy 
ale się i domyślamy) nazywają straż : „polska re­
wolucja i lasznia'. Żydzi i to inteligentni ciągle 
przystępują ubierając się przy ćwiczeniach po stra- 
żacku.

Tak więc jakoś początek niezły — daj Boże 
żeby tak i nadal pozostało.

Trudno i tego przemilczeć, że dnia 8. b. m. 
odbyła gię u nas „Majówka' dla dzieci szkolnych 
a to głównie pod przewodnictwem p. K. S. Od czasu 
to jest od lat czterech odbywają się u nas
podobne zabawy — bo przed jego przybyciem — 
żaden z pp. nanczyeieli nie pomyślał o tej przyje­
mności dla dzieci. Bawiono się wyśmienicie - w 
jednem miejscu dzieci szkolne w drugiem mło­
dzież starsza naszej inteligencji a w trzeoiem stra- 
żaki ze swoimi znajomymi obojej pici -— a wszyst­
ko w największym porządku — przyzwoitości i 
skromności. Wieczorem p. K. S. ku wielkiemu za­
dowolenia młodzieży szkolnej puszczał race, które 
pękając w górze bardzo piękny widok sprawiały 
swem światłem —  a nareszcie przy rzęsistem o- 
świetleniu lampionami różnokolorowemi — przy od­
głosie muzyki i śpiewu dzieci, wróciło wszystko 
do domn.

Takiej zgody i harmonii życzymy każdemu z 
miasteczek na prowiucji,
• — Ż y d a c z ó w  dnia 14. czerwca 1876. W 

wczorajszej gazecie, nr. 134, znajduje się kores­
pondencja z pod Żydaczowa, w której, obok nie­
znajomości rzeczy i nieudałej próby popisania się 
dowcipem za pomocą bocianów i zajęcy, jak szy­
dło z worka, z kłamliwego twierdzenia, wyłazi je ­
dynie niechęć do tutejszego burmistrza Mokrzyc­
kiego.

Do wyjaśnienia rzeczy niechaj poBłuźy wiado­
mość, że gmina tutejsza postawiwszy właśnie za 
przewodnictwa p. Mokrzyckiego, przy dochodach 
rocznie niespełna 7000 złr. brutto wynoszących, 
przed 3uia laty murowany budynek, na umieszcze­
nie c. k. starostwa i c. k. urzędn podatkowego, 
kosztem około 11.000 złr. i pokrywszy dopiero w 
r. 1875 ostatnią ratę tych kosztów w ilości 2000 
złr., z dochodów bieżących na dniu 8. lipca 1875, 
z budowniczym p. Muzyką umowę o postawienie 
nowego budynku szkolnego, za cenę 13.000 złr. 
zawarła, który to budynek zaraz zeszłego rokn 
pod dach wyprowadzony, obecnie już na ukończe­
niu jest, tak, że przed terminem oddania, na 1. 
września b. r. stypulowanym, z pewnością do użyt- 
kn gotowym będzie.

Gdzież więc korespondent z pod Żydaczowa 
ma oczy, kiedy nie widzi okazałego budynku, któ­
rego ze wszechmiar odpowieduem i starannem wy­
kończeniem co dzień się "cieszymy, i gdzie uczył 
się tenże rachunków, kiedy obliczając sam dochód 
gminy na 7000 złr. —  wynosi on rzeczywiście 
6683 złr. 60 ct. —  dalej zaciągniętą właśnie z po­
wodu tej budowy pożyczkę na 4000 złr. 'a sub­
wencję na 2000 złr. czepiać się chce jak pijany 
płotu, burmistrza za to, że budynek za 13.000 złr. 
postawić się mający z dochodów gminy, przed u- 
pływem roku jeszcze nie ukończony.

Nie myślimy tntaj bynajmniej stawać niepro­
szeni w obronie p. Mokrzyckiego, ani też twier­
dzimy, że Żydaczów jest wzorem miasteczek, nie 
pozostawiającym uic do życzenia, ale prostując 
fałsz w oczy bijący, prosimy korespondenta z pod 
Żydaczowa by nam wyjawił, kogo by chciał mieć 
tutaj Amuratem V., czy nie zuanego borytela, lub 
jakie niedołężne narzędzie tegoż ?

P. Mokrzycki może mieć swoje wady, nie ma 
może dosyć energii czy wytrwałości, a za wiele 
szlacheckiej burzliwości, ale jest z pewnością pra­
wym synem kraju, majątkiem gminnym nie frymar- 
czy; za jego przewodnictwa, — zapewne, że nie 
bez życzliwego poparcia wydziału powiatowego i 
c. k. starostwa, miasteczko Żydaczów podniosło 
się więcej, niżeli przez pół wieku przedtem, i dla 
tego darujesz korespondencie z pod Żydaczowa, że 
się do twojej roli softów Zydaczowskicb nie przj'- 
łąezamy, i wnioskując z użytej przez cię broni 
fałszu, zacnych twoich intencji nie popieramy.

—  M ościska. Komitet stowarzyszenia założy­
cieli szpitala dla ubogich chorych powiatu mościs- 
kiego podaje do powszechnej wiadomości, iż w myśl 
statutu przez wydział powiatowy nchwałą z dnia 
21 marca b. r. do 1. 417 do wiadomości przyjętych, 
a przez namiestnictwo dnia 23 kwietnia b. r. do 
1. 16.533 zatwierdzonych, czynność swoją 1 czerw­
ca b. r. rozpoczął.

Celem stowarzyszenia jest utworzyć w ui. Mo­
ściskach z ofiar dobrowolnych stały szpital dla 10 
ubogicli chorych powiatu mościskiego obojga pici 
bez różnicy wyznania; a lubo truduem jest zadanie 
podjąć się, zwłaszcza w dzisiejszych czasach, dzie­
ła, którego wykonanie tak znacznych wymaga ko­
sztów, to jednak żywy udział, jaki dla tej sprawy 
w chwili jej zawiązku objawiono, tak w miejscu 
jak i wr okolicy, utwierdza wiarę założycieli w przy­
szłość tej instytucji, a gotowość z jaką zacne oby­
watelki z okolicy przyjęły protektorat nad tą fun­
dacją, zagrzewa do wytrwałości wr pracy około za­
mierzonego dzieła. Bo czyż może być coś szlache­
tniejszego jak w' imię miłości bliźniego składać 
grosz do grosza, aby zbudować raz na zawsze dom 
przytnłku dla tej ubogiej braci, co opuszczona w 
chorobie ginie częstokroć w głodzie i chłodzie bez 
pomocy za życia i pożałowania po śmierci.

Szlachetność uczuć naszych pań, które przyję­
ły opiekę nad tą instytucją i ich stosunki, każą się 
spodziewać, że przykładem gotowości swojej zachę­
cą wielu do ofiar na cel tak dobroczynny. Protek­
torat przyjęły następujące osoby: hr. Bielska z Li­
pnik, hr. Borkowska z Rudnik, hr. Cetner z Mo­
ścisk, pani Gizowska z Mokrzan-Wielkieh, hr. Sta­
dnicka z Krysowie i paui Stankiewiczowa z Pod- 
lisek.

W  skład komitetu założycieli, który na razie 
aż do ukonstytuowania się Rady zawiadowczej za­
łatwia sprawy administracyjne wchodzą: hr. Stani­
sław Bielski z Lipnik prezes stowarz., Wiktor Kro­
kowski notarjusz z Mościsk zastępca prezesa, Lud­
wik Tinz sekretarz, Jerzy Szalbot skarbnik, dr. 
Józef Tugendhat zastępca skarbnika, Albin Strze­
lecki kontrolor, dr. Adolf Wolfram zastępca kon- 
trolora, Wilhelm Seidler adjunkt sądowy z Mościsk 
j k». Jan Wojtowicz gr. kat. prob. z Sądowej- 
Wiszni.

Aby zaś zapewnić ogól, ie każdy grosz na 
powyższy cel ofiarowany nie minie się z prze- 
niem, zaprowadził komitet jak najściślejszą kontro­
lę nad dochodani, jakie dla instytucji tej wpływa-' 
będą. Wszelkie datki czy to bezpośrednio do ko­
mitetu przysłane, czy za pośrednictwem osób upra­
wnionych zebrane, będą ostatecznie oddane do rąk

prezesa komitetu lub jego zastępcy, a ten przekaże 
takowe za wiedzą kontrolora skarbnikowi do prze­
chowania, a nadto w' pierwszych 10 dniach każde­
go miesiąca będzie umieszczony w Gazecie N aro­
dowej wykaz wszelkich datków z ubiegłego miesią­
ca z wymienieniem osób, które je  złożyły, jak i 
tych osób, za których pośrednictwem zebrane zo­
stały. Z potrójnych przeto ksiąg kasowych i z pu­
blicznych ogłoszeń będzie mógł każdy interesowa­
ny przekonać się o rzetelności tych, którym zarząd 
fundnszów na ten cel przeznaczonych powierzony 
został.

Do zbierania datków upoważnione są w myśl 
§. 4 statutu tylko prezes stowarzyszenia i jego za­
stępca. Protektorki, protektorowie i następnjące 
przez komitet uprawnione osoby, z Mościsk: Skąp- 
ski Zygmunt referent szacu., Strzelecki Albin, dr. 
Tngendhat Józef i dr. Wolfram Adolf, członkowie 
komitetu; z okolicy: pani Protnng T^elanli, mał­
żonka nacz, sądu z Sądowej-Wiszni, hrJUrohojew- 
ska Anna właśc. dóbr z Tamanjw ic. Jańtęki Jan 
właśc. dóbr z Ostrożca, ks. KurmJfk J « ń  proboszcz 
z Arłamowskiej Woli, hr. Łojś Barbara, wfaśoicitde 
ka dóbr z Knlmatycz, dr. OrZfechowicz jędiJtej 
wlaść. dóbr z Kalnikowa i Śmiałowski-Bolesław, 
właśc. dóbr ze Stojaniec. — Na przyszłość będą 
imiona dalszych uprawnionych podawane do publi­
cznej wiadomości przy miesięcznych wykazach 
datków.

Każdy, kto na cele stowarzyszenia złoży kwo­
tę przynajmniej 10 zł. staje się stałym członkiem 
stowarzyszenia, mniejszemi kwotami uzyskuje się 
prawa członków wspierających. Członkom honoro­
wym, których stowarzyszenie w nznaniu zasług 
około instytucji położonych miannje, przysługują 
prawa członków' stałych.

Rozpoczynając dzieło to w imię Boże! odzy­
wamy się nietylko do mieszkańców tutejszego po­
wiatu, których sprawa ta bezpośrednio dotyczy, ale 
do wszystkich serc szlacnetnych, gdziekolwiek one 
się znajdują. Spieszcie w imię miłości bliźniego z 
pomocą i wsparciem; każdy oszczędzony, na ten 
cel ofiarowany grosz wasz stanie się nienaruszonym 
po wszystkie czasy skarbem, z którogo z pokolenia 
na pokolenie korzystać będą chorobą złożeni ubo- 
d/.y, a każda choćby najmniejsza ofiara w asza otrze 
w przyszłości nie jedną łzę boleści ubogiej braci, 
ocaii niejednej sierocie gasnące życie ojca rodziny, 
a wam zaważy kiedyś na szali zasług wobec kraju 
i Boga!

Pierwszy wykaz datków podany zostanie do 
wiadomości w pierwszych dniach lipca. Wszelkie 
korespondencje tej sprawy dotyczące i wszelkie na 
ten cel uzbierane datki upraszamy przesyłać wprost 
na ręce p. Wiktora Krokowskiego notarjusza w 
Mościskach jako zastępcy prezesa stowarz. prowa­
dzącego dotyczące księgi.

—  [Z. 14'.) K ra k ó w  12. czerwca. Ostatnie ty­
godnie istotnie ważne były w wypadki niezwyczaj­
ne. Postawa Anglii, jednem śmiałem wystąpieniem 
zmieniła stan rzeczy w Europie; bo chociażby juz 
dalszych następstw nie było, to otwarte wystąpie­
nie przeciw sile, jaką wytworzył Gorczaków z Bis- 
markiem, dała już wolno odetchnąć pognębionej 
Europie. —  Interes i wiara we własne siły Anglii, 
dodały jej tej mocy. — Może jeszcze żywotniejszy 
interes w sprawie wschodniej mają Austro-Węgrzy, 
ale one nie mają tej wiary co Anglia. Dziwnem jest, 
że niektóre pisma polityczne lwowskie, przytacza 
jąc Abendpost propagują zasadę polityczną, że Au- 
strja w sprawie wschodniej nie może się odłączać 
od Moskwy i od Niemiec, czyli że dopuszczają, aby 
Austrja na paskach była prowadzona, gdy Anglia 
jest od niej tak daleko. Fałszywe jest to zdanie 
wobec każdego, kto dobrze zna siły Moskwy i kto 
zna sposoby jej pokonania, albo przynajmniej utrzy­
mania jej w szachu. Na to nie potrzeba nawet po­
łowy sił Anstrji, byle ona te siły z energią, a z 
wiarą w sprawę rozwinęła. A naprzód powinna we­
wnątrz zniweczyć propagandę panmoskiewską, któ­
ra ma tu to samo zadanie, jakie miała i ma w tu­
reckich enropejskieh prowincjach.

Niezmierną boleścią przejęły nas tu wypadki 
chełmskie, ten krwawy opór Indu obstającego przy 
swej wierze, a który Moskale nazywają dobrowol- 
nem przystąpieniem do prawosławia!? 1 kiedyż 
będzie koniec temu nadużyciu sruguśei i poniżania 
ludzkości? Czyż nie znajdzie się choćby jeden głos 
upomnienia się za chrześeianami w Moskwie?... Czy 
Europa czeka czasu, w którym będzie składać pod- 
dańcze prośby, o przyjęcie jej do prawosławia ?... 
Może.

— T a rn op ol d. 14. czerwca. Dnia 10. t. m. 
zwiedzał prof. Grandauer z Wiednia w towarzy­
stwie c. k. inspektora krajowego p. Mandybura i 
nauczyciela rysunków p. Tschirscbnitza tutejsze c. 
seminarjum nauczycielskie, chcąc się przekonać, jak 
bywa w niem udzielaną nauka rysunków i jakie po- 
stępy w tym przedmiocie poczynili kandydaci I., 
II. i 111. roku seminarjum, tudzież uczniowie klasy 
przygotowawczej, których liczba wynosząca z po­
czątkiem roku szkolnego 44 obniżyła się teraz na 
36. O ile nam wiadomo, mieli ci trzej panowie wi- 
zytatorowie być tak z metody postępowania jak i 
z postępu nczniów zadowoleni. Dziwić się tylko 
wypada, dlaczego prof. Grandauer nie zwiedził za­
razem i tutejszej czteroklasowej szkoły realnej, 
któraby przecież juz raz należało brakiyącemi kla­
sami uzupełnić. Może tego pominięcia szkoły real­
nej jest ta przyczyna, że i tam spodziewał się prof. 
Grandauer znaleść naukę rysunków w stania po­
myślnym, bo nauka ta w obu tych zakładach w je­
dnych spoczywa rękach, a jaką ona jest najlepiej 
dowodzi ta okoliczuość, że na wystawie wiedeńskiej 
przyznano tutejszej szkole realnej za rysunki wła­
śnie zloty medal.

— O znalezieniu  rogu  w ie lick iego  piszą
do Czasu z Wiednia: Róg górników wielickich zo­
stał znaleziony. Policja wiedeńska wezwana podo­
bno przez prof. Łepkowskiego z Krakowa, korzy­
stała z poszukiwań i dochodzeń wywołanych pro­
cesem Weiningera. Otrzymawszy pozwolenie przej­
rzenia zbiorów pryw atnych z.wracała wszędzie uwa­
gę na róg wielicki, którego posiadała fotografjęj; 
jakoż znaleziono go w zbiorze Rotszylda. Ten ze­
znał, iż nabył go w handlu starożytności Picka w 
Wiedniu, który utrzymuje, iż kupił go od dwróch i 
Polaków i żądał od nich wylegitymowania się, w * 
skutek czego jeden zostawił bilet osoby znanej w 
Krakowie, ale dziś już zmarłej, a która podobno 
wcale nie była w Wiedniu. Wiadomości te przesła­
no już podobno władzom krakowskim; są one oczy­
wiście nie zupełnie dokładne, gdyż śledztwo jest 
w toku, a co najw ażniejsza, że jak słychać, policja 
jest podobno na tropie sprawcy. Zwracają tu uwa­
gę na tę sprawę, gdyż wplątanie Rotszylda mimo 
jego woli, zajmuje stolicę. Dziwią się tylko, iż pier­
wotne dochodzenie przedmiotu tak wielkiej wartości 
zostało tak łatwo zaniechane.

Z tego powodu Czas wczorajszy przypomina 
opis tej pamiątki, który za nim powtarzamy : „Jest 
to róg bawoli oknty srebrnemi obręczami, a dźwi­
ga go srebrny Herkules. Na skówce wyryty rok 
1534, orzeł Jagielloński, wąż Sforzów, oraz herby 
Bonarowa i Ogończyk, co świadczy, iż pochodzi on 
z czasów rządów Zygmunta Starego i Bony, a jest 
darem żupnika Seweryna Bonara, kasztelan* sąde­
ckiego i żony jego z domu Kościeleckiej, Ogończyr 
kiem pieczętującej się. Róg wielicki był opisany w 
„Przewodniku dla zwiedzających W ieliczką  Łep­
kowskiego (1860), w kalendarzu krakowskim Wildta



2 r. 1860 z drzeworytem: Znajduje się nadto w al­
bum fotograficznem Beyera z wystawy starożytno­
ści w Krakowie, w Muzeum wileńskiem w pięknej 
akwarelli, w czasopiśmie wiedeńskiem Mittheilun- 
gen z r. 1873."

— (G .) Tarnopol d. 12. czerwca. (Wybór
burmistrza — c. k. komisarz rządowy.) Jeszcze 
dnia 31. z. m. chciała się nasza nowonarodzona 
Rada miejska ukonstytuować. Zgromadzili się więc 
w oznaczonym czasie wszyscy prawie ojcowie mia­
sta, najstarszy wiekiem p. Mechel Perl zagaił cho­
ciaż prawie bez przedmowy posiedzenie, zapanowa­
ła chwila urocza, twarz niejednego z radców okry­
ła sie szkarłatem nas samą wzmiankę, że mógłby 
być. lAiiistrzem, choćby tylko „ strohinanem" i za- 
czętó łlbatow ać, kogoby wybrać burmistrzem, bo 
to u nas jest rzeczywiście najważniejszą a zara­
zem najtrudniejszą do rozwiązania zagadką, te.m- 
bardziej, że nie wieln mamy Edypów. Mamy tu 
wprawdzie wieln zacnych obywateli, alt', ci są po 
największej części tak związani swojemi prywatno- 
mi sprawami, że brak im absolutnie czasu, aby 
ten jakkolwiek zaszczytny, ale zawsze trudny n- 
rząd piastować chcieli, tein muiej. że jako ludzie 
honoru nie chcieliby być tylko tigurantami. Są i in­
ni, których dumę łechce ta godność; chcieliby oni 
burmistrzować'.' chociaż jak to mówią ani wygląda­
nia ani zdolności do tego nie posiadają, ale cze­
kają, żeby ich jeszcze proszono. W  dodatku utru­
dnia wybór prezesa po części i skład samej rady. | 
Fizjognomia teraźniejszej rady wprawdzie nie wiele 
się zmieuila od poprzedniej, jakkolwiek przy tego­
rocznych wyborach do rady miejskiej w 3-cim np. 
kole aż dziewięć różnych było par tyj, które się 
manifestowały róźriokolorowemi kartkami różnego 
odurn, jak np. cybulkowatego, propinac.yjnego, dzieg­
ciowego i t. p. Że mimo takiego, na pozór, strasz­
nego rozdwojenia umiarkowani weszli do rady 
miejskiej kandydaci, zawdzięezyć należy partji po- 
stępowo-uuiiarkowano-ppjednawczej, która dla świę­
tej zgody i miłości synów Izraela chciała mieć 18 
chrześcjan i 18 żydów w radzie, i co się jej przy 
pomocy pewnych trąb i urzędników bankowych, jak j 
niemniej przy sukursie żydowsko-katolickich straża­
ków ogniowych zupełnie powiodło. Otóż ta Rada \ 
miejska wyszła z pośród takiego chaosu wyborcze­
go, a będąc zarazem podporządkowaną większości 
kahalnej, bo ta jakiej większość i teraz będzie, jak 
dawniej, sama rej wodzi, zwłaszcza, że stronnicy 
kahału zawsze w komplecie na posiedzenia przy­
chodzą a nasi, jak się uda — przystąpiła jak rze­
kliśmy, do wyboru burmistrza. Inteligentna część 
radnych, mająca wyłącznie dobro miasta na oku, 
głosowała na p. Włodzimierza Mandla, inni jak­
kolwiek częściowo także za tym glosowali kandyda­
tem, nie skłaniali się jednak całkiem ku liienin, jak 
to łatwo można było poznać po półsłówkach i ge­
stach niektórych panów. Koniec końców jednak zo­
stał p, W . M. znaczną większością głosów obrany 
burmistrzem. Całe miasto przyklasnęło temu szczę­
śliwemu wyborowi, bo też p. M. jest jedynym pra­
wie mężem — nie nchybiając innym — któryby 
mógł tę godność zaszczytnie i z prawdziwym po­
żytkiem miasta piastować. Zna go Tarnopol od lat 
wieln jako zacnego i światłego obywatela z daw­
niejszych jeszcze czasów, kiedy jako burmistrz 
przez szereg długich lat był prawdziwym ojcem i 
dobrodziejem miasta, któremu wszystko, co ma do­
brego jedynie może zawdzięczać.

Ale radość trwała krótko, bo w dniu 6. t. m. 
kiedy miano już przystąpić do wyborn wicebur­
mistrza, dowiedzieliśmy się z bólem serca, że pau 
W. M. wyboru nie przyjmuje. Nic nie pomogły wy­
mowne głosy dr. M., ks. .1. i innych obywateli. 
AVszysey naraz uczuli tę stratę a nawet ci, którzy 
p. M byli przeciwni, jak c. k. starosta, starali się 
go odwieść od tego postanowienia, ale nic to nie 
pomogło. Nie pozostawało tedy Radzie miejskiej 
nic innego, jak zwrócić się do osoby dr. Koźmiń­
skiego. Jego też wybrała Rada na nowo burmi­
strzem, a dr. Łuezakowskiego zastępcą. —  Były 
partje, które różnych kandydatów stawiały na wi­
ceburmistrza ; agitowano rozmaicie, a nawet p. ko­
misarz rządowy, k t ó r y  c z ę s t o k r o ć  w n i e 
s w o j e  w d a j e  s i ę  s p r a w y ,  zabawił się tutaj 
trochę w agitację, chcąc p. P. forytować na krzesło 
zastępcy, chociaż ogólnie twierdzą, że nie chodziło 
mn o p. P. tylko o to, aby p. X. nie był wybra­
nym. Już to w ogóle nie pojmujemy, jakim prawem 
ma się p. komisarz rządowy mięszać w podobne 
sprawy i zkąd przychodzi on do tego, aby na po­
siedzeniu Rady miejskiej za tym lub owym przema­
wiał kandydatem ? Czy miał może jaki Wink von

Renoilard, otrzymał 141 głosów. Pomimo zwy­
cięstwa tego kandydata antiministerjulnego, po-

O benf Wprawdzie zapytał pana komisarza rządo­
wego dr. M., jak ma Rada miejska uważać tę czy­
taną mowę jego, a my tylko żałujemy, że Rada głoski o przesileniu ministerjalnem są mylne.
przychyliła się do życzenia p. komisarza, aby o je- [ ________ :______________________
go wystąpieniu wzmianki w protokole nie było. Już 1 
kilkakrotnie wdawał się p. komisarz rządowy w 
sprawy, przy których zdaniem naszem, nie powi- 
nienby był głosu zabierać, jak np. przy sprawie 
nadania dr. E. Czerkawskiemu honorowego obywa­
telstwa i przy sprawie tutejszej kasy oszczędności.
Dlatego sądzimy, że mógłby już lia tein poprzestać 
i nie przyczyniać się do konfuzji, na której nam z 
łaski różnych żywiołów jnż i tak nie zbywa, o czeni 
przy danej sposobności znowu odezwiemy się przed 
sądem opinii publicznej.

N a u n iw e rs y te c ie  Jagiellońskim otrzy­
mał dnia) 13. t. m. stopień doktora praw p. Hugo 
Zapa łowicz.

—  W  K rak ow ie  uinarł diiia 14. t. m. Feliks 
Ciszewski, właściciel dóbr w Królestwie polskiem, 
sędzia pokoju powiatu Miechowskiego , licząc 
lat 64.

— K onkurs h istoryczny. Węgierska aka­
demia umiejętności w Peszcie rozpisała konkurs 
fundacji Czartoryskich z nagrodą zł. 1500. Zadanie:
„Opisać z użyciem także polskich źródeł historję 
punktów stycznych między narouaini polskim a wę­
gierskim pod względem .politycznym i cywilizacyj­
nym'. Termin konkursu, w którym wspólubiegać 
się mogą autoruwie wszelkiej narodowości, jest do 
31. grudnia 1880 r.

—  Spro tow anie. We wczorajszym numerze 
Gazdy Naród, w art.: „Z lwowskiej Rady miej­
skiej zaszła pomyłka nazwiska, gdyż prawo oby­
watelstwa m. Lwowa udzielono nie p. Klipowi, — 
lecz panu Ignacemu Friedowi, właścicielowi handlu 
obrazów przy ulicy Halickiej.

—  Sprosto w linio. W  wydanym 15. maja b. r. 
spisie członków Towarzystwa archeologicznego kra­
jowego wymieniony jest jako zastępca przewodni­
czącego prof. Janota, a jako członek wydziału 
prof. Szarauiewicz. Obecnie ani jeden ani drugi nie 
należy do rzeczonego Towarzystwa, a tem muiej do 
jego wydziału, co także innych dotyczyć się., może 
członków.

Gospodarstwo, przemyśl i handel.
L w ów . S p r a w o z d a n i e  t a r g o w e  z dnia 

10. czerwca 1876 r . : Pszenicy 70-33 kilogramów 
0 zł. 93 e.; żyta 09*75 kilogrm. 5 zł. 90 c.; jęcz ­
mienia 60-—• kilogrm. 5 zł. 26 c.; owsa 43-— ki­
logramów 5 zł. 33 c.; hreczki 60-— kilogrm. 6 zł! 
6 c.; prosa — ■— kilogrm. —  zł. —  c.; grochu 
—•— kilogrm. — zł. —  c.;i soczewicy — ■— kilo­
gramów —  zł. — c.; knkurudzy — •—  kilogramów 
—  zł. — c.; fasoli 75’—  kilogrm. 8 zł. 77 c.; ziem­
niaków 80 — kilogrui. -3 zł. 71 c.; siana 100 kilo 
3 zl. 12 c.; słomy 100 kilo 2 zł. 17 c.; metr kub. 
drzewa twardego 4 zl. 06 c.; miękkiego 3 zł. 08 c.

Miejski nrząd targowy.
Lwów- d. 16. czerwca 1876.

.Telegramy Ga:&ty Narodowej.
L o n d y i l  (1 17. czerw ca. W  Izbie n iż­

szej ośw iadczył d ls r a d i ,  iż pogłosk i o od ­
stąpieniu Niemcom Heigolandu s.ą bezza­
sadne.

C in c i l l ! i : i t i  d. 10. czerw ca. Republi­
kańska konw encja  po siedmiu głosow aniach  
i odstąpieniu dwóch kandydatów, og łosiła  
liayesa  swym kandydatem do prezydentury 
Stanów Zjednoczonych .

Konstantynopo l  dnia 17. czerw ca. 
M ordercę, Hassami pow ieszono dzisiaj. M i­
nistrem spraw zagranicznych m ianowany 
Saw fet basza, ministrem wojny Abdul K ho- 
rim b a sza , a ministrem spraw iedliw ości 
Khalil cherif.

Wiedeń d. 17. czerwca. Cesarz 2 ó . 
czerw ca udaje się do Czech, dla spotkania 
się z carem w zamku Itciclistadt [pod ( b o ­
bem, H geij dnia 20. czerw ca.

PRZEDSTAWIENIE POPOŁUDNIOWE.
U tym czasow ym  teatrze letnim

przy ulicy JagieloHukity, naprzeciw ogrodu 
•/czuickieyo.

W niedzielę dnia 18. czerwca 1876,
O godz. 4. po południu.

Szkoda wąsów
Komedja ze śpiewkami w 1. akcie p. L. Dani­

szewskiego.
Zakończą :

Zona, która z wodzi męża
Komedja w 1. akcie z francuskiego pp. Moreau 

i Delacour.
PRZE!STAWIENIE WIECZORNE.

W  tym czasow ym  teatrze letnim
w arenie przy ulicy J ag ;eloń<kirj naprzeciw 

ogrodu Jezuickiego.
W niedzielę d. 18. czerwca 187G.

ikalinierKsinki
Wodewil w 3. aktach Jana Nep. Kamieńskiego z 

muzyką P Basclinegu.
O S O B Y.

Kasztelanie Zurosław, dzie 
dzic

Sarmacki, były pułkownik, 
jego stryj 

Wanda Wesołowska, wdów 
ka narzeczona Kasztela­
nką

P. Kwieciński.

P. Zboiński.

O statn ie  w ia d o rn o ś A  . O  ( .

Wiedeńska półurzędowa Polit. Corr. donosi 
o katastrofie stambulskiej, że morderca, oficer 
Hassan, wpadłszy do sali, gdzie zgromadzeni mi­
nistrowie odbywać mieli naradę, postąpił ku 
Hnssejn Avni baszy i strzelił do niego mówiąc 
kilka słów, które mogą być w ten sposób tłu­
maczonej1 że morderca chciał dać do poznania, 
iż zbrodnia jego ma być aktem zemsty za detro­
nizację sułtana Abdul-Azisa. Według innej wia­
rygodnej wersji Kaszy4 basza (minister spraw 
zewnętrznych) nie padł od kuli ale pchnięty zo­
stał śmiertelnie sztyletem. Po strzale danym do 
Hussejna, rzucił się Raszyd na mordercę, i chciał 
mu odebrać broń, przyczeni otrzymał śmiertelne 
pchniecie.

Polit. Corr. donosi, że serbski metropolita 
Michał ma być wysłany w misji politycznej do 
Petersburga. Jako osobny ablegat. który ma udać 
się do Konstantynopola, a którego wysłanie w 
celu dania bliższych wyjaśnień Porcie zapowie­
dział znany list księcia Milana, figurować ma 
senator Filip Kristycz.

Senat francuski wybrał 144 głosami Buffeta 
na dożywotniego senatora,

Kwik, bakałarz
Sapibrzucli, ekunoiu
Jacek Pieprzyk, zdun
Marcinowa, krupiarka
Dosia, jej córka
Małgosia
B asia
Kasia
Zosia
Jemiel, lokaj 
Maciek

Pna Szirer.
P. Linkowski.
P. Galasiewicz. 
P. Zamojski.
Pni Linkowska. 
Pni Skalska. 
Pna Chęcińska. 
Pna Jeleńska. 
Pna Zion.
Pna Nawratil. 
P. Dworski.
P. Skalski.

A. Heller z Pragi. F. Wambach z Zaazu. W. 
Westphal z Hamburga. F. Cohn z Gleiwitz.

HOTEL EUROPEJSKI: K. Podolski z Rossji. 
E. Rawitz z Brodów.

HOTEL LANGA: J. Gliick z Przemyśla. J. 
Fulirmann z Buda-Pesztu.

HOTEL ANGIELSKI: St. lir. Borkowski z 
Uhrynowa. St. lir. Dunin z Głębokiego. E. Burzyń­
ski z Bursztynu. M. Cywiński z Telatycz. J. Teo- 
dorowicz z Rasowa. J. Karwat z Romanowa.

HOTEL KRAKOWSKI: T. Mochnacki z Prze­
myśla. K. Burakowski z Przemyśla. K. Tergonde 
z Przemyśla. L. Zbyszewski z Buska. A. Mickie­
wicz z Grabówki. E. Kowalski z Lachowic. B. Ol­
szewski z Bobrki. A. Stesłowicz z Bydaezowa,

KU RS G IE Ł D Y  W IE O E N SK IE J.
WIEDEŃ 17. 

godzina 10. minut !
Akcje 146.— .

60.— .
197.— .

kred.
Unionsbank 
Kolei Kar. Lud. 
Franko-austr. — .
Losy z r. 1860 — .
Staatsbahn — .— .
Ostbahn — .— .
Rubel papierowy — ćrM,:., 

WIEDEŃ 17. 
godzina 2. minut 

Akcje fran.-aust. 13.50. 
Auglo-austr. 74.— .
Kolej Kar. Lud. 199.--. 
Kolej połudn. 88. — .
Kolej Elżbietą' 147.—■. 
Węg. Nordostb. 102.— . 
Wiener-Bauges, ] 5.5(1.
Galie, indemniz. 86.10.
Franco-H. Bank 35.50.
Losy tureckie 18.75.
Kolej państw. 271.— .

czerwca 1876.
)0 przed południem.

Anglo-austr. 72. -
Yereinsbank.
Kulej po lud. 85.50
Losy tureckie.
Oblig. indeni; ------
NV ied. Tramw. .'p. '
Najioleondor 9.65
Usposob. stale.

czerwca 1876.
JO. po południu.

Węgier, kred. 129. -
Uniuiisbank 62.-
Nordbahn. 1 8 4 .-
Kolej Altold. 10.'i.50
Kolej Lw.-czer. 119,—
Riulolfsbalin .107.25
W'ęg. Ostban. 34.—
Losy z r. 1864 130.—
Verkebrsbahn 84.75
Baubank-Act. 10.—
Bankyemn 61.50

Wied. Bauver. 10.50. Losy węgier. 71.25 
Marki niemieckie ct. 59 3 °/i o o - 
Akcje kredytowe — .— .
Usposobienie: słabsze.

Berlin, 16. czerwca. Russ. Bauknoten 266.— . Cre­
dit. Act. 240.50. Lombarden 137.— . Galizier 83.25 
Staatsbahn 447-50 Bumanier 18.40. Oesterr.-Bank- 
noten 168.50. Usposobienie —-. i , (

N  H i ie w ł f in e .
Z;i liczne dowody przychylności okazane nam 

w czasie śmierci naszego drogiego ojca rodziny 
K a r o l a  W e r n e r a  i za liczny udział na po­
grzebie składa serdeczne podziękowanie

w s m u tk u  p o g r ą ż o n a  r o d z in a .

Dr. Medycyny KARCZ
rd kilkcniostn lot s p e c j a l i s t a  I  a u t o r  „ P o r a ­
d n i k a  w  s ł a b o ś c i a c h  w e n e r y c z n y c h  z przy­
datkiem o S a m o g w a ł c i e "  leczy t r m u t u w u i e  wszel­
kie sl,-limści woiieryczno i skórne, tudzież zgubne skutki 
samogw it tu : |niliucje i impotencję. „Poradnik" (drugie 
wydanie) kosztuje 1 zl. 20 ct. — Ordynuje codzieu od 
godz: 3— JO i od godz. 2— 4 w« Lwowie, ul. Wałowa 1. 3. 
Udziela także rady lekarskiej listownie i wysela leka,istwa.

Dziewczęta, parobcy, służba. Scena w Skalmiei-zu 
Zakończy mazur w 4 pary układu p. Kosińskiego

Sprzedaż biletów odbywa się: Od godz. 10 z rana 
do 12. w południe w kasie teatru lir. Skarbka, od 

godz. 4. po połndniu w kasach teatru letniego. 
Początek o godz. 8. wieczór.

We środę dnia 21. b. m. po raz pierwszy:

P o w s t a n i e  w  I l e r c o g o w i n i e
Obraz ludowy ze śpiewami i tańcami w 5. aktach 
a 8 odsłonach, podług E. Gondineta przez A. Ur­

bańskiego naśladowany. Muzyka H. Jareckiego.

Pi ł \jechali dnia 17. czerwca 1876. 
HOTEL BORBa : J. Cywiński z Ossowiec. B. 

Przeciwny kandydat | Stojowski z Wróblowic. K. Suchodolski z Sosnowa.

,vów, r. Izby handlo­
wej dnia 17. czerwca.
I. Akcie za sztukę. 

(bez knpoua bieżącego.) 
Kolej gal. Karola Ludwika 

L w ow .-O zem .-Jassy 
lianku hip. gal. po 200 zl. 
Haliku kred. gal. po 200 zł.
U . Listy east. za 100 zl. 
(bez kupona bieżącego.) 

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 
„ „ „ -1 pr. w. a

„ pr. okres. 
Iłauku hip. gal. 6 pr,
(lal. zakł. kred. włość. 6 pr. 

w. a...............................
111. Listy dłużne 

za 100 zł.
Ogól. roi. kred. zakł. dla 

Galicji i Bukowiny 6 pr. 
losowanie w 15 lat . 

fu * , kred. inioj. 6 pr. w. a.
IV . Obliyi za 100 zł. 
Indemuizacyjne galic.
P oi. kraj. z r. 1873 po 6 pr. 
l osy miasta Krakowa 

„ „ Stanisławowa

V. Monety.
Oukat holenderski 
Dukat cesarski . . . 
Napoloondor . . .
Pół iinperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Kubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
100 Marok niemieckich
Srebro . ......................
Iiupony w srebrze
Wie.wu, d. 14. czerwca 
Powszechny dług pań­

stwa (za 100 zl.)
Kent. austr. w banku. 6 pr 

„ „ w srob. 5
1839 cało losy (m. k. 

H  1839 */„ losu ' 
1854 po 250 zł. 4 pr 

.£■ S 1860 „ 500 zł. w.a. 5 
1860 „100 „
1384 „ mn „ „

! ,isty zt.st. dom. po | m  5
Oblig. indem. (100 eł.)

Galicyjskie . . .
Bukowińskie . .
Inne publiczne pozycz. 
Węgior. po;’ koi. po 120 zł 

hproc.....................

placąi żąda. 
zlr . w. a.

198 50 197 50 
118 50 120 50 
228 — 231 -  
218—  ,22 —

Mi — 
78 75 
80 — 
87 80

94 —

86 75 
79 ;b 
86 T. 
8S 60

9 5 -

90 5 ) 91 5 l

86 10 86 90
90 50 92 —
14 — 15 50
17 — 19 —

6 00 5 70
5 70 5 80
9 60 9 70
9 70 9 90
1 60 1 70
1 57 1 58 ‘ /a

69 - 60 —
102 - 104 —
101 50 103 60

*><) 50 66 60
69 35 69 50

245 — 247 —
245 — /47 —
106 75 107 25
109 90 110 20
118 50 119 50

30 r o 131 —
138 75 119 25

9.6 ‘20 86 50
84 — 84 10

93 75 94 25

Węg. poż. prom. po 100 zł. 
Turecka poż. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe. 
iluglo-austr. po 200 zł. 120 
tłodoucred. au. 200 zł.
Zakł kr. dla han. i przem. 
Zakl. kr. węg. 200 zł.
To w. esk. u. aust. po 500 zł. 
Franco - austr. po 100 zł. 
Franco - węgier. po 200 zł. 
Gal bank. hip. po ‘200 zł. 
Gal. bank dla hand. i pr zem.

po 200 złr. . .
Gal. zakł. kr. ziem. po 200 zł. 
Renten bank po 160 zł. 
Banku nar austr. po 600 zł. 
Banku pow. aust. po 200 zł. 
(Jnionbank po 140  zł. 
Vereinsbank po 100 zł. 
Verketirsb. pow. po 140 zł. 
Wied. bankvur. po 100 sł.

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 zł. 
Alfóldzkiej po K> /,). sreb. 
Dniestrzańskiej „ „
Elżbiety „ m. k.
Kordynauda półn. po 1(4)0

zł. m. k..........................
Franc. Józ. po 200 zł. w. a 
Kol. gal. Kar. Lndw .po 20

d. u. k.....................
Lw. Czer. a Jas. po 200 zl 
Mor. Szl. (cent.) po 200 
Aust. pól. zack. po 20u zł. »r 

„ lit. JB. po 2 0 1 zł. sr. 
itudoiła po 300 7.1. sr. 
Sieilmiogr. po ‘200 w. a. sr 
Staatseisb. Gos. ‘200 zł. w. a. 
óiidbahn po 2;K) zl. nrohr. 
Tramway wied. po 2tx) zl. 
Węg. gaiic. (Łup.) po 200 
Węgicrs. pół. wsobod. p.

2UO *1. sr.......................
W ęg. wsoh. (Ostb.) po 'JO1 
Węg. zacb. (W estb.) p* 

200 zł. w. a....................

Akcje przemysłowe.
B udów .Iow . aust. po 2(X>7,1

W „
,  tanich porn. „ 100 „

Listy zast. (za 100 sł., 
Bodcu cred. allg. óst. 5 pr. s.

„ spłać. w3ń iatSpr wa 
Gal.Tow. kr. ziem. 4 pr. w.a. 

„ „ 6 pr w. a

plaeąj żąda.
zlr . w. a.
71 26
20 -

V L 50 '\
20 50 t

70 60
1

70 80

] 36 —
124 50 
640 —

146 10
124 76
650 -  -

13 50 U - l

839 _

60 — (.0 2 -

84 50 
6 1 - -

85 50 ( 
62 -

43 50 
1 0 3 -

44 50 
103 50

płacąj kipią

145-

1S50
132 -

196 50 
120 —

130

107 60
269 —

110 -

145 50

S55 ■
133

197 —
121

131 —

i08 —

270 -  

111

102 —  

33 50

101 25

03 50 
88 
7M — 
86

102 50 
3 150

162 -

104 — 
88 25

87 —

Zak. kr. w łość. 6 pr. w.a. 
iK nar. austr. m. k. 5 pr. 

„ w. a. . .
Obligacje pierwszeń­
stwa hol. (za 100 zł.) 
.lbrechta po 300 zł. 6 nr. 

100 zl..............................

ka z. 300 zł: fipr.s, w.a, 
istrzańska 300 „ „ 
iety po 5 pr. sr. w. a
om. 1862 5 pr. . .
em. 1870 5 pr. . .
eui. 1872 5 pr. . .

yuanda pół. 6 pr. m. k. 
„ „ 5 pr. w. a
„ - -r’ pr. sr.

}*!. K.Ii. HOOzł. 5 nr. rs w.a. 
„ II em. 6 pr.
„ III. em. 1871 300
.  IV.era. a 300zł. 5 pr 

». ( zer. Jas. I. eui. 1865 
3iX) zł. 5 pr. srebr. w. a, 

v. Czer. Jas. 11. em. i f  
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw.Czer. Jas. III. em. 18(i8 
300 zł. 6 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pi. srebr. w. a, 

Rudolfa po 300 zł. 5 pr 
srebr. w. a. . . .

em. 1869 po 300 zł. 
6 pr. srebr. w. a 

„ 1872 po 300 zł 
6 pr srebr w a 

Siedmiogrodu, tr. 600 pi*.
Papiery loteryjne (sst
óak. kr. dla handlu' i prz 
Klary po 40 zł. m. k. 
Keglevich po 10 zł. w. k, 
krakowska po 20 zł. 
1'alffy po 40 „ ,
Rudolfa po 10 „ ,
Ks. 8alm po 40 „ ,
St. Genois po 40 „ ,
Stanisławowska (poż.) po 

20 zł. w. a. . .
Walilatein po ‘20 zł. id. k
Windiszgriitz po 20 zł.

(Dewizy 3 miesięczne.)
Berlin 100 mark. . . .
Frankfurt 100 mark . .
Hamburg Kki mark. mark 
Londyn 10 ft,. ster!. . ,
Paryż loO frank. . . .

z lr . w. a
------------ s e —
8 8 - 8869
9450 8550

9730 9750

6950 7 0 -
— 6350

91—
— — J « U .

8650 8750
8325 8350
------------ 83—
8260 83—
------------ 10025
------------ 9650

.0450 10459
9750 98 -
945< ■ SŃ—
9060 91—

7725 

7650 

6625 

61 — 

7775 

7525 

7375
6 2 5 0

16050 
‘29 — 
13— 
1460 
2950 
1350 
39— 
29—

1750
2 3 -
2275

686
5865
5865
2080
4770

717j»:* m
7iM

6676

62 —

7825

7575

7450
6 3 -

16150 
2950 
.1350 
.15— 
29 5 
14 - 
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Adwokat

Dr. B.
przeprowadził się

dnia 14. czerwca rb. z kamienic) 
1. 6. przy ulicy Jagiellońskiej do 
kamienicy p. Kohna przy 

u l i c y  M a je r o w ® k ie j  I. 17.
2837 1 2

Kąpiele w  CUDOWY
górsko klim atyczne, miejsce lecznicze, 
zakład iętyczny, kąpiele ielazistn na- 
mułowe i parowe, położone w hrab­
stwie G LA T Z, stacji kolei Nachod. 
Otwarcie sezonu 15. m a j u .  

Zamknięcie z końcem września. 
21J7 1 - 3

K a  s p r z e d a ż

100 mor&jów jedliny
n e s z ł o  a t o l e t n i e j ,  nad rzeks
wiecą, splawną dn Dniestru położonej 
jltora mili od Bolechowa, a siedem ćwierci 
iii od Stryja oddalonej. Równisż 40 
orgów buczyny bardzo zakonserwowanej 
ś m d z i e s i ą t l e t n i e j ,  dwie i pól mili 
1 Doliny, dwie mil od Stryja oddalonej 

nad rzeką Świecą położonej. Bliższa 
iadomość pod adresą J. J. SITtYJ.

2836 1 - 3

L. 209 .

Ogłoszenie konkursu.
POMIESZKANIE W o n a j ę c i a  o d  1. I l p c a

Dwa pokoje■r/y ulicy Kościuszki 1. 14, na drągiem 
. . .  . piętrze, o ejwujące obszerny salon , trzy

N iuiejszem  eglasza się konkuis na pokoje z przedpokojem, kuchnią i przy- w . ,,
posadę » e k r e t a r * a  P a t r o n a t u  .ląleżńoiĆiami, jest od 1. września d o ,  .nż„ ‘ }. lj la

r « > b f e O w y c l l  i  g o s p o d a r c z y  e h .  udziela odźwierny. !KOUOWEj . .  J 8 8 0 9 4 - ?
Do posady tej przywiązaną jest płaca 
50  zl. m iesięcznie; obowiązek zaś speł­
niania w izelkich czynności kancelaryj­
nych, kon ceptow ych , racliunkowych i 
manipulacyjnych.

Gnd/.iny biurowe codziennie od 9ej 
lo le j frzod południem .

P o la n ia  wnns ć należy najpóźniej 
d o  1. l i p c a  I S 0 7 .  d i  Patronatu 
wiązku stowarzyszeń , plac Marjacki 

I. 9. I. piętro.
Lw ów , 17. czerwca 1876.

Za rogatką Łyczakowska.
w pii kilem Jesistem poinienin, są .1 po- 
k o j c  d o  w y n a ję c ia  na letnie wie- 
■ /kanie. Bliższa wiadomość u właścicieli. 
KRZYWCŻYC. 2842 1— 3

Ostrzeżenie.
Dowiedziawszy się, że kursują woxle 

* moim podpisem, oświadczam, że ża­
dnych wexli n i c  w y M t a w i a l e m ,  
i n i e  p o d p i s y w a ł e m ,  i takowych 
p ł a c i ć  u l e  b ę d ę .  2843 1— 3 

H atow ice, d. 15. czerwca 1 8 7 6 .
Alexander Obertyńwki.

Dwa pokoje frontowe 
w z przed­

pokojem na I. piątrze przy ul. Ha­
lickiej pod 1. 17 zaraz do najęciu.

0 . k. urząd pocztowy w SOKOŁÓWCKŃ 
poszukuje

E x p e d y to r a
/  k nieją, naipii-rw się zgłaszający ma pierw-! 
szeństnn. Bliższa wiadomość dokładna n 
niżej poilpisanego. ‘/813 3 3 j

J ń z . e f  R » k u w » k i .

’ ’ « B i j a i T  |
n a  s p r z e d a ż  p o d  b u d o w ę

w parcelach po 203 sążni kwadr, lub cały 
około 1200 sążni kwadr., ulica Łyczakowska!
1. 15 (nowa), w godzinach popołudniowych.

2397 12— ?'

Pojazd Landau
X karetka

mało używane oraz l io m o n ta  
wolnej ręki do s jp ra eda n ia .
Halicka Nr. 58.

są z 
Ulica 

2815 ‘2 —3

CUKIER
ź c l a z i s t y  p ł y n n y  

K R A L A
Jeden z najlepszych prepa­

ratów zelazistych zawierający 
zelazo w takim połączeniu iż 
go organizm najłatwiej przyj­
muje. 13731V 9 V

W  uptece pod gwiazdą P. 
MIKOLASCHA we Lwowie. 

Cena flakonu 1 zł. ‘20 ct.

Ważne
dla c h o r y c h  na szyję .

W e ila  p a te n to w a n e  i  p o p r a w n e  
o k ł a d y  okazały się skuteuzneiiii prze­
ciwko wszelkim chorobom krtani, jako to : 
przeciw chrypce, spuchnięciu gruczołów , 
katarowi krtani, grypie, anginie, kurczowi 
gardlanemu i kaszlowi, i zalecane są przez 
najsławniejszych specjalistów tych słabości. 

Cena wraz z przepisem użycia 1 zł. !.0 e.

Gumielastyczne i rybie pęcherze
od 1 do 4 zł. za tuzin Empeob/ury (prze­
ciw polucjouu sztuka 2 zł. z dosladnem 
przepisem użycia rozsela

John Ziegler Graz, 
2134 6 —V H errengłisge 15, L «g e r

vuu chirurgiscbuo ó'iiiiinivvaarfctł.

fi. L. DAUBK Co.
Centralne biuro ogłoszeń

do niemieckich i zagranicznych
dzienników ,

W ien, I. Siugcrstrassc 8.
Jedyni i wyłączni zastępcy pierwszo­

rzędnych dzienników niemieckiego pań­
stwa ilu Francję, Auglję, Balgję i Ilo- 
jandję — juko też prawie wszystkich 
znaczniejszych dzienników dla nieder- 
landów, Belgii, Francji, Niemiec itd.

Hlówne BIURO OGŁOSZEŃ 
dla i n s e r a t  w “ Garteulaube.“

Ekspedycja ogłoizeń i reklamacji
odbywa się codziennie do wszystkich 
dzienników, kurjerków miejscowych, 
ksiąg podróżnych, kalendarzy eto. ca­
łego świata.

Wykonanie rzetelne, najtańsze z za­
chowaniem tajemnicy.

Wykazy dzienników całego świata i 
tychże ceny gratis i franco.

Na życzenie układane bywają w biu­
rze ogłuszenia i reklamy.

Najszybciejsze i najtańsze wykona­
nie druków przez niektóre drukarnie 
za pomocą drukarskich maszyn parowych.

L. B2.

OBWIESZCZENIE.
Celem pobudowania nowej sie- 

dmio-klasowej szkoły wraz z po­
mieszkaniem dyrektora i stróża 
szkolnego z miękkiego materjału, 
odbędzie się publiczna licytacja za 
pisemnerai ofertami na dnia 28. 
c z e r w c a  1876 od godziny 1. do 6 
y. południa w kancelarji tutejszego 
W ydziału powiatowego.

Uwiadomienie.
W  kancelarji urzędu zastawniczego

„P ii M o n t is “
odbędzie się p u b l i c z u a  l i e y t u c j a
d n a  1 7 . llp «*a  b. r. na srebro, 
złoto i iune klejnoty. 2814 2—3

Od Dyrekcji urzędu zastawniczego 
Pii M oiitis".

Lwów, dnia 13. ezerwca 1 8 6 7 .

Cena fiskalna wynosi 12 447 zł.
Ct. Ł827 2 3
Warunki licytacji, plan i ko­

sztorys mogą być przejrzane u 
przewodniczącego Rady szkolnej 
miejscowej, lub u Dyrektora tutej­
szych szkół.

Oferty wnosić można do Rady 
szkolnej miejscowej w p r o s t  albo . . .  . . .  ,
na terminie do rak komisji lity- 
tacyjnej.

Z JEtady szkolnej miejscowej.
Kamionka Strumilowa, dnia 12 

czerwca 1876.

-A

Pomieszkanie
składające się: 5 pokoji, przedpokój 
z kuchnią na trzeciem piątrze z przy­
należnym strychem i piwnicą, je&t d o  
najęcia w kamienicy Mu ha la Dy
meta w Rynku, jml I. 20  wi L n a ii i '.

2-38 1 - 3

Technik
obeznany z fabrykacją suchej dustylacji 
'drzewa, a mianowicie terpentyny i po łą ­
czonych z taż produktów, urządziwszy 
kilka fabryk tego rodzaju w Król. Pol., 
jedną /. nich zarządzając przez lat 6 , a 
od dwóch lat zajmując się gorzelnictweui 
w G a licji; ob/.najouniony z rachunkowo­
ścią , pomiarami i niw elacją, poszukuje 
stosownej posady. W  celu bliższego po- 
louiliiiiunia się, uprasza się zgłosić pod 
adresem J Z. poczt i Kad/.iecliów.

2808 ‘2— 3

K i i l  z ę b ó wV- m.Mt .tuwsy p»rytW.
T .T T n iM "  " " T 1 -w *5. wyps4icHcb. t ,i, „AjAIUJM „,4cn ntny .kulkuje śr„Vk rik. 4U i «0 rt. — W, Lw.wit w»nlece u ur. 

kolaseha- W Slryjn w uplece *.I>r.gow.k ó Eo
2192 6 — 1 3 '

bankowo- i Ko m o - handlowy

Aleksandra Orłowskiego 
we Lwowie, p rzy ul. Blacharskiej 1.2,

ma
na sprzedaż dobru z ie m sk ie , 
lasy i realności, poleca dzierża­
wy i dzierżawców, zamianę 
dóbr n» domy. Przyjmuje w koinie 
Burzedui zboża i produktów leśnych.

2741 5 -8

Uczeń aptekarski
z dwnlctiiię praktyką, poszukuje 
umieszczenia. Adres Z . P . Łyczaków 
dom Reissa, 1. 6, drzwi ii, we Lwowie.

2834 1 -J

t.mfnjr* il łtt ł !•»»».
a Im FmMtimt

Salon fryzjerski
8. K O M U N I C K I E G O ,

w Przem yślu,
przy ulicy Franciszkańskiej, _

zaopatrzony w gotowe pernki, warkocze, Mzynjony, pukle itp. przyj- 
uiuje także włosy do roboty i uskutecznia takowe /.najw iększą dokładnością 
po bardzo niskich cenach.

. W ykonuje fryzowania i czesania darni panów po renach zadziwiająco 
t a n n - l i ,  tak w swoim salonie jakoteż w abonamentach po domach 

Gbstalunki zam iejscowe odsyła franco w 24 godzinach.
1'olecając się Szanownej Publiczności m iejscowej, jakoteż wysokiej H7,1«cboio 

7. okolic, zepewnić mogę, że wszelkich dokładać będę starań, by sobie zaskarbić 
zaulanie. y, nszauowsuiem

$• K o m u  ni c li  i.

J, Christof.
we L w ow ie,

przy ulicy Kopem ka l.J v 
2173 poleca <ł

Żaluzje i story
po najuiższej cenie.

Bez bolu i bez wstrzykiwania
bez lekarstw przeszkadzających trawie­
niu, tudzież bez chorób następnych i 
przerwania zatruduienia, wyleczą według 
zupełnie nowej metody, doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach 
upławy rury moczowej, 

tak świeżo powstałe, jakoteż oardzo za­
starzałe, naturalnie, gruui ownie i szybko 

Dr. HARTMANN, 
członek lekarskiego W ydzia łu , 

w W ied n iu  Stadt, Iia h sb u rgerg  nie jak 
I  dawniej, lecz Stadt, S e ilerga sse  N r. 11. 

Wyleczą takie wyrzuty skórne, zwę­
żenia, upiawy u kobiet, bl daczkę, nie­
płodność, nplawy, 2081 62 ii;0

osłabienie m ę*kie, 
bez wyrzynania i bez wypalania zołzo 
wych lub kilowych wrzodów itd. Zacho 
wuje najściślejszą dyskrecję. Na listy z 
honorarjutn z nazwiskiem lub literą 
odpowiada odwrotnie. Za nadesłaniem 
6 zl. w. a. przesyła odwrotną pocztą 
lekarstwa wraz z opisem użycia.

j n  - iimiii-fiiMii^iTifiiiiiirii-di-hfliTr^r i
jN estlego

Pokarm dla dzieci
Zalecany ogólnie przez le­

karzy specjalistów zastępuj!) 
uietylko zupeluie pokarm 
naturalny, ale przewyższa go 
w wielu razach dla swej stra- 
wności. 1373119—?

W aptece pod gwiazdą 
P. Mikolascha we Lwowie.

Cena flaszki 1 zl.



KSIĘGARNIA

Seyfariha i €*iijko\vsiiieg>
w  © L w ( M v i e

poleca przy zmianie, kwartału jako główna ajencja czusopisuirt :
TYGODNIK ILLU STR O W AN Y

kwartalnie wr Lwowie 3 zl. 3 0  <■., nu pn  wincji 4 vl.

\A TĘ D K O W I E C
kwartaluie we Lwowie 2 zl. 3 0  na prowin ji 2  zl. 5G i'.

B I E S I A D A L I T K K A C M A
kwartalnie we Lwowie 1 zl. 5 0  o.., i a prowincji 1 z l. 8 0  c.

A T E N E U M
Pismo naukuwe i literackie w zuszytacli miesięcznych. Pólrocznie we
Lwowie 9 z l., na prow incji z doliczeniem u i 1-sty frachtow e 9 zl. 3K c.

Oraz p ry jm u je  przedpłatę na w szjstlile czasopisma 
krajowe i zagraniczne, szczególnie poleru następne

B L U S Z .Z , kwarialnio v o  Lwowi e 3 z l., na p io * iiic jł  zl. o.GO.
KŁOSY, kwartalnie wo Lw ow V 3 zl. GO c., na prowincji 4 z l. 4 0  c.
B IB L IO T E K A  W A R S Z A W S K A , kwarialnio we Lwowie 5 zl. 25 c., 

na prowincji 6 zl.
P R Z Y JA C IE L  DZIECI, kwartalnie we Lwowie 2 zl. 10 cL, na pro­

wincji 2 zl. 4U c.
RUCH L IT E R A C K I, kwm taluio we Lwowie 2 z l .  5 0  c,, na fr o -  

wmej 3 zl.
T Y D ZIE Ń . kwaitulnjfl wo Lwowie 3  z l. 5 0  c,, na prowincji 4 zl. 4 0  t.
T Y G O D N IK  MÓD, kwartalnie ve  Lwowie 3 zl. GO <■., na prowincji 

4 z l. 40  c.
T Y G O D N I K  PO W I E Ś C I  I ROM A N S ó ' . V ,  k w a r t a l n i e  we L w o wi e  1 z!. 

9 0  c.., nu p -o wi r c j i  2  zl .  2 0  e.
M01)ENV. ELT. I wart# lnie we Lwowie z). 1, na. pro w i < ji 1 zl 20  o.
FRAU EN ZE1TU N G IL L ID  T u l UTE. Gr-sse A u -g U " ' k w a rta ln e  we 

Lwowie 3 z l., na po wit.c.j: 3 z l. 50  c. to i  samo Klein' Ausg-ibc, 
kwartalnie v.t łlwcwte 1 zl 8 0  c., na prowincji 2 z.l. 2 0  c.

LA MODE IL l.U S T R E , kwartalnie we Lw, wie 4  z l. na p-. w n- 
cji 4 zl. 72  c. 2819 ! ■'>

I,A SA ISO N , l-.warti.lnie we L s  o wie 1 zl. 90  c., na p iow incji 2 z l. f t i  c.

pół kilo.
1 'o i i i a i J e k  I z.t. 50 c. 
C z o l t o i i t d e k  1 zł. 80 c.

'• zł.
mieszanych w 10 

gatunkami 90 c.
K a r m e lk ó w  terberysowycli i ku-

O w o to ir  
karm elków

w 0 wy cli ] zł. v
Drobne ciastku do berbaty 1 0.

T T T T T t F  angielskie 1 zł. 20 c.ŁyiiM-MUiinrinami'
i  z o k o i a d y  do gotowania w ta­

bliczkach 1 zł. 10 o. i wyżej.
5\ sz.yetkie gatunki kumpoaiw, Uon- 

łitnr, "soków, galaretek i'sorbetów
Najgustowniej ubierane torty i pi­

ramidy
Każdej oliwili lody, kawa, herbata 

i c/.ekoladn 2 7 !G G - 12
poleca najuniżeniej

J a n a

m m

0 0 0 ( ! X X X X X > K ) 0 0 0 ( X X X ^

L i c y t a c ja  I n w e n t a r z
na folwarku w BAIlSZCZOWJCACU

(stacja kolejowa) dwie mile za Lwtwem  z powoda wy 
dzierżawienia

d n ia  21 , c z e r w c a  15*7 6 *
będą wysprzedai.e wozy, [Dugi, brony, naczynia, sprzęty i 
inne przyrządy gospodarskie

d n i a  2 2 . i  2 3 . c i e r w c a  1 § 7 6 ,
będą wysprzedane buhaje czystej krwi holenderskie i s z y ic ­
kie sztuk . . • • - 4
krowy dojne rasy poprawnej sztuk . • 78
jafowaik w wiekn od 6c’u miesięcy do 4 lat, sztuk • 70 
kouie iobocze, sztuk . • ■ 30
źrebiąt i przychówek starszy, sztuk . • IG

O g' dżinie 9- rano każdego dnia rozpocznie s-ę licytacja. 
B liższą wiadomość zasiągnąć można. w zarądzie ekono- 

miczuym w BARSZCZOW ICACH , poczta w miejscu, gtii? :•!—a

Aliilkra,

I
II et ni ;i ń'-k :ł u lic i 12 , obok ta  

wiarni W iedeńskiej.

«tóasa«33s®SEa^?®iHr8afc .irJAdi

Spóhrika
z kapitaiem 500 do 600 z l

dn interesu  la i iT lw  in tra tn ego ,  d / . i 'u n i e  
o nu lii / l .  z y s k u  pi z w i o s z a c e g o ,  p o s z u ­
k u je  fa c h o w y  p r z e d s ię b io r c a .  Il liżs/ .a  w i a ­
d o m o ś ć  d o  1. lip,-a n p. M .  < » .  w ł a ś c i ­
c ie la  realiLnści, i . i ł o d in ie ś c i e  'Ż ó ł k i e w s k i e  
Nr. 119 i 2, d o m  M r o ź n y .  ! —’3

Księgarnia W. ZAWADZKIEGO we Lwowie
n

i
0
m

m

\ T )

zaopaŁ z na w bogaty wybór d lei p ilskich, fraucuskich i niomieckich, p de;a  następująco n wi ś c i : B cigera  dra. Hygjena czyli nauka O 
zachowaniu zdrow ia treściwie w jl  żoua. cena I z l . w. a. Pajgerta  Adam a Poezje 2 tomy 4  zl. w. a. Szmettauera, 2000 w ier­
szy, 100 zagadek I 30 m elodyi dla m łodzieży szkolnej 5 0  c. w. a. B lankiety na zawiadom ienia szkolne w edług roz orządze- 
n a W ys. Rady sv.k. Inej krajowej /. dn. 23 . w rz e n ia  1873  do 1. 3 3 4 4 . Książki do nabożeństwa ozdobnie nprawno na rozm aite reny. 
Książki szkolne. W ielki wybór książek ludowych, tudzież książek dla dzieci i m łodzieży, na nagrody szk o ln e ,

podarki i t. d. i t. d.
Przyjm uje przed}łu*ę miejscowa ra  wszystkie czasopisma, naukowe, hterackio i iHustrow.uio, kraj'owe i zagraniczne i utrzymuje 

Skład g łów n y  B iblioteki W arszawskiej, przedpłata półroczna 10 z l. 50  c. w. a.
Czytelnię obiegow ą Czasopism, abonament kwartalny 4 zl. w. a.

C z y t e l n i ę  k s i ą ż e k ,  polską i francuską, z łożon ą  *  d z i e l  n a j n o w s z y c h  i w y p o ż y c z a  książki pod warunKiini jak  n aj- 
przystępniejszt-mj tak w m n ś.io  jak na prowincję, z d d; tkiom bezpłatnej prem ji w ks ążkacb w artości równej cenie abona­
mentu rocznego. Zamówieniu załatw i,'ją  się natychm iast za zaliczką pocztow ą. 2840 1— V
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A G Ł O H I E ,
Daje się do wiadomości szanownej Publiczności iż z dniem 18 . 

c z e r w c a  rw/poe nie sę z u p e ł n a  w y p r z e d a ż  poniżej cen f bi y-  
cznych: Zabawek dziecinnych, koszyczków dati sk.ch, cygarnic prawdziwych phin- 
kowycli, bursztynowych, fajek punkowych, tureckich, drewnianych, cybu hów, 
lasek, oraz innych t. warów galanteryjnych.

Przy zakupnie kurtownem opuszcza się 1 0  procent rabatu.
w Iiandlu Wlaclyshiwa Dziubińskiego

tokarza, ul. Halicka Nr. 8. pod Złotą kulą.
Oraz wszelkie robuty należ m do za iresu  tokarskiego Uskcterzniają s ę  

jak  najspie-zniej po najumiarkowańszycli Cesiach. -841 1— •

■VU- "i-i' ć; : A-

J a k b y  darow ane!
W  T y l k o  d l a  d a  m .  “W

Tylko za zi. 6.50 następująca kollekcja.
E.egancko ubrany kapelusz damski z najlepszej słomki, modny i gu­

stowny, para bucików ze skórki cielęcej, lub kitowej, najnowszego fasonu 
z kapslam i i sznurówką; trzewiki te nosić mogą najwybredniejsze dauiy. G 
par najprzeJmejszycłi damskich trykotowych pou;zocb wysokości powyżej ko­
lan, gzarafauik z najprzedniejszej m aterji na czas błotnisty i pizeciw kurzowi, 

tępujący miejsce bś tego, więcej elegancki i który nie wymaga czyszczenia. 
1 0  ' szystko kosztuje nie więcej lylko G ił. 50 c. 2108 J— 3

Jak długo zi pas wystarczy, otrzymać moŹDa za pobraniem.

Erstcs Wiener Mode-Gescbaft
W l e n ,  P r a t e n t r a s s e  4 3 .

Dla posiadaczy koni.
P izez J tg o  Cesarską Mość Franciszka Józefa wyłącznym przywile- 

Ijem  w yszczególniony piyu uzdrawiający dla koni, wyrabiany przez Frun- 
1 Ciszka Jana Kwizdę w Korueuburgu, jest w rozlicznych zewnętrznych cho­

robach koui bardzo poszukiwanym i skutocznym środ k iem ; płyn ten jest 
szczególnie do konserwowania barizo  stilsiw eym , albowiem pr/.y jeg o  po- 

i mocy wzmacnia się ży ły  i ścięgna u koni, nadwerężone skutkiem  wiel 
I kiego wytężenia, lub wieku. 2218 1— 1

Do p. Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu.
Z przyjem nością mogę Panu donieść, io  Pański c, k. uprz. płyn 

uzdrawiający dla koni okazał się szczególnie skutecznym równio w kuracji 
starego pociągow ego konia. Ponieważ koń ten liczący 21 lat jest bardzo 
wielkim i ciężkim, n e  miałem nadziej! na jego wyleczenie, gdyż ścięgnie 
bardzo b y ły  spuchły a lo-ń zaledwie m ógł stąpać na cierpiącą nogę, je ­
dnak po trzęchdniowem używaniu pańskiogo c. k. uprz. płynu uzdrawia­
jącego koń mógł już być użytym do roboty, a obecnie je s t  zupelDie zdrowy.

W iedeń. B u c h w a l d ,  by ły  rotm istrz,
pierwszy koniuszy c. k. akademii Teresianum .

We I l i r o w i e  : Konstanty Iskierski-, apt P. Mikołasc.ha,, apt. J. B.dsera, 
apt. Zygmnn. Kuckera (dawniej Tomanka), Jakóba P iepesa; Władysława T epy 
■ |it., w han-tluśt. Markiewicza; w K r a k o w i e  M. Jawornicki w rynku gł. kam, 
Kircluuajcra, p Józef Jahn, tudzież we wszystkich niemal miastach królestwa 
Galicji są składy urządzone, któro od czasu do czasu dzienniki podają polskie 
w ogłoszeniach.

P T > t 7 0 a f v  r v r j .n  D la  zawarowania się  p rzeciw  fałszowaniom ,
4 T  I  l»Jl U g d ł *  uprasza się na to baczyć, i i  p łyn  restytn.

cyjny F ranciszka  Jana K w izd y jest tylko ten pra w d ziw y , który c. k. w yłą ­
cznym przyw ilejem  odznaczono, i nie potrzeba go przemieniać z innemi podobnemi 
fabrykatami, dalej zwraca się na to uwagę , iż na kaidej etykiecie proszku kor- 

cuburskicyo , moje n iżej zam ieszczone nazwisku napisane czerw oną fa rb ą  się 
najduje, uważam przeto za mój obowiązek uwiadomili, ie  są w handlu fa lezo- 

L arie środki, k tóre złozone są z bezskutkujących i nawet szkodliwych inyre- 
jencji, przed  zak tpnem których  ostrzegam.

Ktoby mi fałszerza wskazał, który nadu­
żywa mej m arki ochronuej, abym go mógł przed sąd 
podciągnąć, otrzyma wynagrodzenie <lo 5 0 0  zlr, ~

E ł z ą d c a  luli A d m i n i s t r a ­
t o r  mogący zl "żyć  kaucję ilu li) DO 
l.l. poszukuje po-ii.ly do wieks/.iigo
majątku z i ep ie k: eg o ,

l l k o i i M i n  mogący przyjąć oim- 
wiązek kii-.'..al rsko lub n;i ordyn.-.rję 
ibikladuie eliznajomipny % prowadzę 
nium rolnggo gos]ioilarstwa i elmwem 
inwentarza, mający bardzo dobre re­
komendację, poszukuje posady w kraju.

X a u c z y < ' i e l . mogący prowa­
dzić uczniów do 5 klasy gimnazjalnej, 
posiadający język francuski, grę na 
fortepianie, poszukuje posady łia wsi 
za bardzo mieraem wynagrodz(‘ ai'-m.

f t i o d l a r z  umiejący rymarskie i 
tapicerskie roboty', szuka jako dozor­
ca gospodarczy miejsca

U f a s i c z y c i e ł k a , posiadająca 
język francuski, niemiecki, udzielająca 
naukę w przedmiotach szkolnych i 
muzykę na fortepianie, oraz wszet, ić 
roboty l-ęczue poszukuje posady na wsi.

_ Każdego czasu mogę nastręczyć 
służbę lasową egzaminowaną, gospo­
darczą, pokojow ą, kuchenną i gar- 
der.ibianną. 28z8 u —,J

W i a d o m o ś ć  w  b i u r z e  i v y -  
w i a d o w c z c m  . f .  B l B R l d d i O  
i i t n e k  N r .  -40  w e  L w o w i e .

!! Pomoc wzmagająca si*ę wzroku za pomocą okularów!!
L i t r  Ku tomu celowi bada się jtiłę  oka, dobiera się stosowne 

okulary w cenie od 1 zl. począwszy

PERSPEK TYW Y U'HUOMATYUZNK do teatru o G, 8 i 12 
s /k l a c l i  (ot 5 ? ! .

P. dwójne polowe SZTEi HERY slużą-e du teatru i podróży 
od 10 zl.

D A L O W iD Y  i PERSPEKTYW A' do polowauia a -hiornatyczne 
ud 3 zł.

BAROA1RTRY meialov,e (bez rtęci) z termometrem lub bez 
o t 9 zł.

BAROMETRY metalowe do mierzenia wy-sokośoi z tabelą re­
dut cy.jba.

B A R O M ik T R A ' z i t s c i ą  w r a z  z te rn iom e.tton i lo b  b e z b d  4  z l . 50  e.
TERMOMETRY potrzebne do ciietniczfrych tT4ryk, gorzelń, pi 

wowarni, do jdatktyki iekcr.Tticj, pokojowe, kąpielowe, 
d o , okien, cieplarni od 5 0  et. począwszy.

M a s z y n y  in d u k cy jn i i  e le k try czn o , instrum entu n iw elacy jn e  , busnl 
leśne, b u so le  p lm iin e t iy , u n iw ersalne zegary ' s łoneczne, łu stru - 
lneutu (io m ierzen ia  p -la, p r z y b o ry ' rysu nkow e, taśm y do m ie ­
rzen ia , m iary  ca low e, libele.

W ogólności pol-ca wszelkie do tego zawodu
należące artykuły w największy!:, wyborze i gatunku i
po najtańszych cenacłi

Filia J. MEUEdFERA
c. k nadwornego
Karola Ludwika

Do wygrania 1. lipca.
Na 50 sztuk 2f> części LOSOW m. W IEDN IA cena 6 zł. 
„ PROMESĘ LOSÓW  K RED YTOW YCH  cena 5 zł. 50 c. 

„ „ POŻYCZKI m. W IEDN IA 3 zł 50 c.
G l ó n n a  w y g r a n a  ż8 i6  2 —3

z l  200000, 200000, 5 00 0 0 , 40000, 2000, 10000
Do nidu/iia. w handlu płócien i herbaty 

F R Y I ) .  S C H U B U T H A  i  S y n u  Lw ów  R ynek 45.

mnchamkii we Lwowie przy tdicy 
rog ulicy Sykstuskiej, prowadzącej do

optyka 
Nr. 9.

głównego urzeglu poczt.
Przyjmuje się naprawę wszystkich przedm iotów tego rodzaju. 

Zamówienia z prowincji uskutecznia się bez, zw łoki. 2820 1 - 4

iJebciisa woda do ust i proszek do zębów.

f-E an salycyliąue
nsjlrpsia WODA do ust ,

f d > i łukan a po każdem je­
dzeń u , p z‘-szk-«dza p s u- 
m  c iu  zębów, wznutrn a (Izią-

t sła i odwania
Cena ffokonu GO et.

W aptece p d gwiazdą
&  P. M1K0LASCUA we LA 0 - 
&  WIE. 1378 9—?

W
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m
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Obwieszczeni^.
Celem oddauia budowy a w zglę­

dnie wykończenia b « d o ^ j r r e r -  
k u i  w M O NASTERZYSKACH  t. j. 
murów, postawienia dachu, sufim 
i wewnętrznej w ypraw y, w drodze 
przedsiębiorczej, odbędzie się w 
komitecie paiafialuym obr. gr. na 
plebanii licytacja pisemna przez 
oferty.

Chcący tę budowę objąć, mają 
swoje oferty d. 28. r z e r w c a  1876 
do godziny 12. w południe zaopa­
trzone w wadjum które I 0 ' j „  od 
preliminowanej na tę budowę su 
my 5 0 0 0  zł. wynosi t.. j. k w o tę  
5Ó00 zł. w komitecie parafialnym 
podać.

Bliższe warunki są wyłożone 
do przejrzenia w komitecie.

Komitet parafialny ob. gr. kat.
M onasteizyska, daia 12. czerw ­

ca 1876. 2824 2 -3
l ^ e o  8 i e i n i i i o i v i ( * z , 

gr. k. paroch w Monasterzyskach.

; j £ s e n c f a
y, Salsaparyli Colbert.

Jedoń z najdawniejszych i najskutecz­
niejszych środków roślinnych , krew czysz­
czących, w chorobach złego przymiotu (»y- 
filitycznycb), zanieczyszczeniu krwi i wyrzu­
tach na ciele. 1999 22— 24

Metoda użycia w polskim języku.
Dostać można w Paryżu w aptece p. 

Colbcrt w pasażu Colbert, ur. 7 et 8.,w 
Lwowie w apt. p. K. Mikolascha.

Te przez E r n e s t a ,  , I e -  
| b c i M f t  nadwornego ap te­
karza w liaden  Jhtden przy­
rządzone preparaty salicylo­
w e  przez znakomitości za­
wodu leczenia zębów, najle­
piej polecono, pokilidają w ła­
sność ściągania, rozkładają 
osady pow .tale na -zębach,

| leczą zupełnie ,'bola 'o dzią- 
mark M) — proszek do ust pudełko 1 inark 25. 
renomuwanyt.-h aptekach i salonach fryzjerskich.
Kuekera pod „srebrnym orłem 11, w I!rod&ch w aptece 

iw apt. p. Redyku, w Agram w npt. ]). 8. Mittlach.

sła , niszczą nieprzyjemny 
oddech i nadają ustoin za­
wsze miłą świeżość. Baczyć 
należy, al y każda flaszka 
lul) pudełko zaopatrzone 
było w powyższy znak o- 
chrony.

Leny: Flakon w ody do 
ust 2 zlr., pól flakonu 1.25. 
podw ójny flakon zlr. 3 50 

Iio.stać można we wszystkich 
We Lwowie w aptece p. Zyg.

8. Franzosn . w Krakowie
20891 8 —3

9 9

18932 /187G .

Dzierżawa folwarku
za Gajami“ w Błotni.

Celem wydzierżawienia folwarku „za  Crajem“ w Błotni 
w starostwie Pi zemj ślańskiem położonego ta  sześć (6) po 
sobie następujących od dnia czeiw ca 1876 liczyć się mają­
cych lat, oduędzie się

publiczna licytacja
za pomocą pisemnych ofert na dufu 28. czerwca 1873 o 
godzinie 11. przed południem w departamencie I. Magistratu.

Folwark ten zawiera obszaru 138 morgów, bu tynki tak 
tniesz! alne .k  i gospodarskie wszystkie nowo wystawione.

Cenę wywołania ustanawia się na kwotę 609 zł. w. a. 
rocznego c z j d s z u  dzierżawnego.

Obowiązany będzie dzierżawca w razie iżby folwark ten 
w drodze przymusowej sprzedany został, lub gdyby w ogóle 
zmiana właściciela nastąpiła z dzierżawy ustąpić za odszko­
dowaniem.

Oferty mają być zaopatrzone w wadjum wynoszące 10% 
ofiarowanego czynszu dzierżawnego rocznego, wszakże nie 
muiej jak 10% od ceny wywołania.

Warunki licytacjne przejrzeć można w wyż pomienionem 
biurze w godziuadi urzędowych. 1 — 3

Z Magistratu kr. stok miasta.
Lw ów, duio 13. czerwca 1876.

Główna wygiana

z o o d to u  a .
Najniższa wygrana 195 zł. i 

I > n i a  1 .  l i p c a  1 8 7 6
odbędzio się wielkie ciągnienie c. k. austr. 
premiowej pożyczki z jtsGf r. przez rząd 
założonej i gwarantowanej, w wysokości 
4 3  m i l i o n ó w  z ł .

M iędzy Y,y.-okieini w y g r a u e m i  tej 
p ożyczk i  zn a jd u ją  się 2 00 .ODO 150 000, 
■50.00 , 2 5 .0  O, 2 0 0 0 0 .  15 000 ,  -OjOOp, 
5.1 00, 2 0 00 ,  1.100. UW zl . . D '5  zł. 
jako na jniższa  w y g r a n i  k a żdeg o  w y ­
c i ą g - i o n e g o  losu.

Ż a d n a  inna lu te iy jn a  ( o ż y c z t a  nie 
nastręcza  t i k  wielk ie j  szansy wygrania  
j a k  p o w y żs z a ,  »  k ażdy  za m a łą  wkładkę
m oże  w y g r a ć  2 0 0 .0 0 0  zł. L o s  za ­
o p a tr zo n y  w nu m er  ser i i w ygrane j  
kosztuje 2 z ł . ,  3 l o sy  5  z ł  , 7 l o sów  
10 zł ., 15 l o s ó w  2 0  zł. a. w. w  b a n k ­
notach .  2 83 3  1 - 3

Ł a sk a w e  zan ów ien ia  za n adesłan iem  
g o t ó w k i ,  p o b ra n ie m  pocztowetn,  w-yko- 
nujo  sie  p o sp ie s zn ie ,  su m ien n ie  i franco 
i do  k a ż d e g o  zam ów ien ia  d o łą c z a  zią 
pluli g r y ,  udzie la  się i n f o r u i ' c j i  na 
każde z a p y tan ie ,  a po  dokonaneui  c i ą ­
g n ie n iu  w y ś le  się  grnt is  każdemu 
u czes tn ik ow i  listę w y g r a n y c h  —  wy -  
grniie w y p h i c i  się  n a tych m ia s t .  U|ra 
sza się za te m  o spieszne  zam ów ien ia  
do d o m u  h a n d lo w e g o

J. a
in Frankfurt a/M

Les t a l l ozzi  - S t r a s i e  Nr .

Galicyjski Bank kredytowy
we Lwowie, ulica Wałowa 1. 4 ,

podaje do wiadomości, iż począwszy od 1. marca 1875
wydaje następujące

asygnaty kasowe
5 procentowe za 8-dniowem wypowiedzeniem
6 „ „ 30

„ 90
17

V.

zaś wszystkie w obiegu będące 7°|0 a s y g n a t y  k a s o w e  oprocen-
t o m n L  o l o  ran 7°l LrrlGn / ln  J n L , I « » « » » / / . . .  1 G 7 £towują się po 7' |0

a oil tego
tylko do

o i

dnia 1, czerw ca  1875,
terminu p o  « ‘ s ui0 z 90dniowem wypowiedzeniem.

L w ó w , 26. lutego 1876

Nr. 3747 ei 87G.

i M 8 R I S 0 N
pigułki i proszek

w sprowadza wprost od Mi-rBona w 
® L' udyi a i utrzymujo na składzie 
| P .  M i k o l a s c h  we LWOWIE 
® Para małych pudelek 1 z ł .  
*  50 c. w. a.
$  Para średnich pudelek 3 z l . 
f  50 c. w. a. 2193VII 13 ?
ijj Para familijnych pudelek 12 zł

0. li. uprz.

K A R O L A

Dyrekcja.

galic. kolej

L I D  W I K A .

|  Prawdziwa kawa Francka. ;
8  T e u  g a t u n e k  k a w y  z w a n e j  F r a n c k a ,  k t ór a  w y r ą b  ar ia  b y w a  Ł w y -
BI b n r i u j  cykor j i  nasze j  w l a s n  j  p r o du k c j i ,  d l a  s w y c h  sz . c /cgólnych s i l as -  Bk 
^  nośc i  c i es zy  się c g ó l u o m  u z n a n i e m  i bard/,' .) się r o z po w s z e c h n i ł a  z w l a s z -  

cza  W m o n a r c h i i  a u s t r j a c k i e j .  C / y n i  o n a  s m a k  i a r o m a  k awy  d e l i k a t u n j -  
^  szym n a d a j e  j e j  p i ę k n y  kolor  i p r zy c z y n i a  się w s t o s u n k u  do  wie lu  i n -  %  
J  nycl l  s u r o g a t ó w  do z n a c z n e j  oszczędnośc i .

S k ł a d  d l a  Gal i c j i  tej  p r a w d z i w i j  k a w y  F r a n c k a  powi er zy ł  ś my  f i i rmie *

Reuyers et Reibsclieid w Tarnowie, ss s
u p r a s z a m y  z a t em ,  b j  i n t e r e se n c i  ze w s z y f t k i e m i  z a m ó w i e n i a m i  i po c e u -  

^  n ik i  t a m  się u da wa l i .  2508 8—10

Heinrich Franek Sohne
j w  I / u d w i g s b i i r g .
- Posiadacze pięciu fabryk w Ludwig dmrg, Pi/tli., Pr et len,

Meimshrim und Gros gurtach.

*
s
X
X
X
X
X

Obwieszczenie.
Z dniem 1. lipca 1876 wejdzie w życie d.0ĆUit6]£ d.0 

tu te jsz e j ta r y ty  dla przewozu osób i rzeczy w ruchu miej­
scowym i łącznym austrjackim z miesiąca Maja 1872 który za­
wierać będzie obliczone podług systemu metrycznego jednostko­
we ceny i wagi, jakoteż tabele do obliczania, należytości od 

_ transportu osób i rzeczy i wykaz odległości w kilometrach ta- 
| ryfowych.

■ Egzemplarzy tego dodatku żądać należy w biurze ko-
mercjalnem dyrekcji ruchu we Lwowie i w ekonomacie w 
Wiedniu.

W iedeń w czerwcu 1876.
28.2 1-2 J e n e ra ln a  d y r e k c ja .

W a r &  jsr S IX . JF a r  ar X f X X / & X  X . #  j r  - jf ik  j?  s . 9



D m Uankowy i wymiany 
S I D O R  C O H N

we L W O W I E  Nr. 1. ulica Teatralna.
w gmachu dr. nuińssiigo,

i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe p j i 
•ui sie dziennym i udziela na takowe pożyczki gotowką.
Wszelkie i osy państwowe i prywatne sprzedaje 

za spłatą ratami.
*<-?,>»!•«*> u d /a  p o ży czk i lilpoterane w In slyd icfa* 1* 

ki-ajow yt-li i zag;raiii(*«.V<'l« |
V z \ r j m u j e  ' k o m i s o w o  kupno i snrzedai p r o d u -  

t ó - ‘ v  r o l n y c h  i  - u d z i e l a  h m  t a k o w e  z a l i c z k i .  I 

y f l p  Z ^ e n i a  z  p r o w i n c j i  n a j p u n k t u a l n i e j  i  n a j s p i e s z n i e j  j 

i.i .ir. - W

» (  11 M o  na jfjjijó czas!!
po znacznie zniżonych cenach

poleca handel

(ii. K. Nowickiego
( u l i c a  C z a r n i e c k i e g o  I .  3 . )

następujące a r ty kufy,
przy których i  polvoilii cen Sliż.inych ku 

pony uiu wydaj .
<  i  ;  ,\  4  :

‘2(529 10

Ogłoszenie.

Łnsni wędzony w oliwie 
Węgorz. imnyfi. pór kil. 
Łosoś tm irynow „ 
Sardynki ćwierć puszki 

n 1‘ ół n
'■aly

s in ik  m a ł y  
* w ięk szy  

;du b .»i.i<ai;X- s ło ik
snrlin „
mciioc „
diap l.an

zwyczajna, znir.una

Tru l[u

1-80  
1 20 
1.20 

42 
84

0  _ _

1 .:>)
2 .1.0

50 
GO 
GO

duży 80 
mały GO

U in a węgierskie białe
Zichniak nr. 1

a
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80
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1 GO 
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40
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70
40
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CUKIERKI
DETHANA

9
zalecane w słabościach g a r d ła ,  chrype , zapalen ia  g a r d ła , zauLŁodowaniii w ustach, 
ir ry ta c ji \r gard le  i gęb ie  przez palenie tyton iu , zapobiega ją  dziu llm in  m eik urjiisza
gólniej k a iio t lz ie jom , ni ow com , profesorom  i śpiew akom , albowiem utrzymują dii-.; organu D. , 0
dzeniu gardła. — W Paryżu w uptebep. l ) e t  l ia n a , Fttubuurg St. Denis, GO, we L w ow ie w a place p. Mikolaselm, w 
Knikut.io w aptece p. T r a u c z. y ń i e g o pod Koroną, i u wszy.tkiyh znaczniejszych aptekarzy, którzy utrzymują 

środki lekarskie zagraniczne. 19(02 9 -V

cuchnącem u oddechow i,
Lekarze zalecają je szcz.e- 
ęTn.-ai i zapobi.gaią stril-

■ykn, machin rolniczych 
W il S

-------

4*

tro Lwotcie, prsy Łymtl-otcie L.
Mn r.a sk łu ł' o najtansz- n i l o c a r u i c  i, 2. ii, 
system  . Cegielski-'ąr.-. i C lą ; t na z w u r z a  su v r 
s i o e z k i i n i i e ,  i n l y n k  , p l s i g i ,  p l e u ś u B t e  
t o r y  g r a b i e  i d.

>v/.' m u je d > a i;* p r a w y  i p r a s ę  r a b i u ,

i G s 1\ kon i 
i lx-z log --z . 
iO.%1.1 r | - a -

O rnz 
l n ł o c o  l n i e , 

i t u j i a u i e j .

w.--
Z i i w i a r k i  i i - i k i ,  u s k u i e c - n i a  ,j k

< Ik jo 
l i a j d i . i . ł  u n i e j  

27 G9 3 -  3

i iv.; ul kopalu węgla
w i >
w e t :  I 

s ha

aruowid,
w Jaw orzuiu zam ierza na stacjach 

Tzem yślu , Lw ow ie i Tarnopolu  składy 
na co już w ynajęto /o s ta ły  odpow iednio m ioj- 
dw orcach  c. k. uprzyw . ga licy jsk iej kolei Ka- 

,‘i. M ający  zam iar ob jęcia  Lu:h tilij sprzeda /y , a 
w ykazać od p ow ied n im i poleceniam ', 

zechcą w tym w zględzie 
albo do ajenta tutejszego zarządu ko 

Henryku Czernego w Krakowie .

i.

z
..i-iini.
o, otw-.o zye, 
składow e na 

r o lo  L u d in !
lor.ąiiaty się
n łom  s lo t io w u e j  ka .uc i i , 
oo podpisanej D yrekcji. 
11 i. i, fi liana

4 (i
I.Ofi1.2 )

:i r»o d.
CKtM 'W OIlC.

tudzież cłożc- 
udać sic albo

r.,Iaw ft4v .n o , !) . czerw ca  187G

Dyrekcja jaworznickich kopalń węgla
W e i s s '  ort® r

270(5

wł. r.

Handel Michała Dymeta we Lwowie
uihbijac sie prawie wyłącznie interesom zaojnitrzo- 
n i a kościołów- i cerUw:

w  Paramenta i sprzęty
dla ich ozdoby i u żytku , pow iększył swój zakres 

przez iir/ądzenie
sk ładu  d y w a n ó w  ang ie lsk ich

rozmaitej wielkości

K r z y ż y  żelaznych
pam iątkowych i nagrobkowych rozmaitej w ielkości 

i różnych rysunków i

Świec kościelnych metalowych
malowanych i złoconych z przyrządem sprężynowymj. <l:>hnii 

s i ó rcgi)
V\ j’i ói

za pom ocą
świeca stołow a wewnątrz w łożona do szczętu oz js to  i jasno się< 
IV świece sa używane powszechnie we l- raucji, W łoszech i Am eiy- 

powodu ich ozdoby i wielkiej os-zczędrośei.
tm ia  za parę z i. 1 4 , 12 , 1,0,

meter 1, 0 . ‘JO, 0 .8 0 , 0 .7 0 .
w y s o k i  n h ( m1. 34-- 30o 20’

Obstalunki i polecenia z prowincjiCenniki rozsyłają się na żądanie.
a k n r a tn ie . 273 -

uśmierz:-, i 1 czy- w dni k,ika 
użycie łT O U L K K  i PO M A ­
DY Dr. L E B E L , który daje 
kon ultacjo w P a r jiu , 113 
rue Lafayr tte.

P rze-zita .jid -zie lo  M ON OGKAFrA H EM O K O IDÓ W  dwudzieste w y- 
, I. TuM , in 8 . - 4  fr.

żna we Lw ow ie w a[itece P . M ikolasili. 2048 10 2G

i ,G0

Louis Stern
M i-ocław  u. Aone Uderstr. 10. w K rak ow ie , Rynek głów ny 1. 17.

Wy ni li i skład machin gospodarczo rolniczych, jer.eralna ajencja i

hm cia  Stern
skład nmerekaiiskich i angielskich machin.

« ; i j l a ń s ) z e  ź r ó d ł o  n a b y c i a  g o a p o d a r c a o - r o l n i c z y *  b  
n i  i c h i n  i  p  u p r a w n y c h  » p ^ k .ę l ó w  r o l n i c i y c h  w n z e l k i e g o  
i<»J1 r a j a .  t r w s i l e j  i  w p r a k t y c e  w y p r ó b o w a n e j  k o n s t r u k ­
c j i  i n y k o n a n i a .  S t a ł e  i  p r r . c n o ś n e  m a c h i n y  p a r o w e  
r o z t n a i l e j  w i c l i i o ś c i .  . S i r ó i o w n i k i  1 m ł y n y  k a ź u e j  w i c i -  
k n ś c i  d o  p ę d x c n i a  z a  p n m o c f  k i e r a t u  l u b  p a r y .  Cenniki 
d a n n  , i ,>i>ł.itsiit* ' J,G 2 -

I
ROB BOYYEAU ŁAFFECTEUR

■® t to 8vr-,p r,'śliniły czyszczący krew bez rtęci (merkurjuszu). Leczy odzie- 
(izirzr.uą ostr,>sć" krwi. oczyszcza ciało z żółci i zepsu„ycli humorów, jest bardzo sku- 
Mc/.i-y w skrinulicziiych słabościach, ailnyoh boleściach w czasie porodu, uporczywych 

liszajach, wyrzutach sytilitycznych, świerzbie, zadawnionym reumatyzmie, wysypce
0 kid-ii-t w wieku krytycznego przejścia, nabrzmieniu gruczołów, chorobach zaraźli 
wy. i- nowych lub zadawnionych bardzo uporczywych.

P-,.,tać można w Warszawie w składach
1 J. .Mrozowskiego; w Krakowie w aptekach pp. . .  _ „ .
we I.wowie w aj tcc? p. P. M ikolascha; w Brodach w aptekach pp. Kullak i Fran-

, : :  w ttzeszowia w aptece p. Scbaitter ; w Poznaniu w aptece p. Dr. Mankiowicza 
w Kij -wis w aptece braci Marcińczyk.

Skłarl główny w Paryżu prz;, uli-iy Rieher 1 , u p. Girandeau de St. Gorva».

19G7 22— 22 
Galh-gomaterjałów aptecznych pp. Galh-go 

pp. J. Trauezyuskiego i Ktdyka;

Pierwszy
/idstawowy lwowski

Towarzystwo zarejestr. z nieograniczoną porąką.
W- <tU» uehw .ły lw o»sk j,go  r. k. Sądu handlowego z dnia 
jmżdtiernika 1875 K ó 11*40 wpisamm /ostało zał, żone w 

,1 sta tutu  z dna 21. wiześnia 1875 Towarzystwo z nieo- 
g ;■ łm io r ią  : oręką pod firmą:

Pierwszy dom zastawowy lwowski
gospodarczych jak

Vihiy Mascat )
Kohany j 5
Fessmiilfer )
Szaniorodncr ) 2S 

„ sta ry )
.lin a  w ę g i e r s k i e

Wliaiit-r I .—
Bodaj Jalieza 7.7
Olłncr >0
Erbiu, r 7o

W i n a  a u s t r i a c k i e .
Josfauer wyskok 1.—

n czerwony 90
Nussherger 90
Klosterneuburger 1.
Rissliug 1.20
lletcor hialy GO

n burgundor c.a .wony GO 
Madejr.i 2 50
Malaga, 3.—̂
Xeres 3.—

W i n a  r e ń s k i e .
Hochheiiner 
JiThMi sherg. r 
łtudeaheimi-r 
Moselhlumilfun 
Liebfraui-nmilch 
Nierensteinor 
Pisjierter

W in a
Uout Santerne 
Chat. margauX 
8t. Jiilieu
ilcd oc Sireraa
Chat. l.alit G.

Szampany.
Moet Chaudau cała butelka

n pól „ 2.
Sil. ry ni!jżato „ A.
Jopy Club cała „ 3.:
IJi-t-m ,1’ liom y cwiąrć „ I.

R o z o l i s y  
Śliwowica sjr,,,«ka  01
Starka litewska 1.2 » l.-J>-»

„ krajowa 8(fa, 70
Kontnszówka 70 G[l
l.ikiory g-iańskio 1.— Swłj

n włoskie- 1 .0  1.50
n Friinkla 1.80 I.GO

_ hut. mała 1.— 85
A lii.Sm li ca li bańka 1.:>0

n pół bańki 80 7pi
liołłolisy Friinkla c. la 80 70

a n Pól 45 -i O
Zamówienia na prowinej.- odwrotna 

pocita załatwiam. S -'ó
Z uszanowaniem

Gustaw Kazimierz Nowicki.
ul. Czarnieekiego I. 2 

w kamienicy- JW. hr. łlaworowskiego y\-e 
Lwowie (obok e. k jen-.-ralnąj ko-ncndyj.

Kumys, Wody mineralne
i Żęty ca.

K n n i y n  uznany |,rzcz wi./.ystkie la 
kultety medyczne, pierwszorzędne powagi 
lekarskie i tu w szpitalu powszechnym 
stw ierdzono, że kumys jest najpewniej­
szym środkiem przeciw rozw ojow i s u -  
c h o f ,  leczy radykalnie cierpienia p ie r ­
siowe, żołądkowe i najbardziej zadaw nio­
ne kotary, kaszle, chrypki i osłabienia.

K u m y s  ż e l u ż a w y ,  niezawodny 
środek w niedokrewności, tj. umdaczce, 
skorlm cie , hysterji, biadaczce itp. Kumys 
posiadający te zbawienne własności , tj. 
prawdziwy nabyć można jedynie w moim 
p i e r w s z y m  z a k ł a d z i e  k u m y s o ­
w y m ,  każda flaszka jest opatrzona moim 
własnoręcznym podpisem.

W ó d y  m i n e r a l n e  krajowe i za­
graniczne otrzj miije wprost ze żródla co 
14 dni świeżo napełniane.

Ż ę t y c a  przeciw słabościom bemo- 
roidalnym, wątrobowym , piersiowym itp. 
codziennie świeża w zakładzie wód mine­
ralnych naprzeciw ogrodu miejskiego w 
umyślnie urządzonym pawiljonie już od 
godz. 5 rauo dostać można, również kum y­
su, wody so lowąj i grzane mleko do wód.

Oraz mam zaszczyt polecić szanownej 
FT. Publiczności moje w y r o b y  t o a l e ­
t o w e  tj. mydło pudry, pom ady, p e r fu ­
my, wodę kolońską  i wszelkie środki u 
piększające, których dobroć i nieszkodli­
wość powszechnie stwierdzono w moim 
„Pierwszym  zakładziec h e m i c z u o - L O -  
s m e t y c z n y m  i  k u m y s o w y m  przy 
ulicy Ś y k s t n * k l e j  1 1 7 .  po cenach 
najumiarkowaiiszych. 2073 7 12

Tusząc że szanowna publiczność we 
sprzo moje usiłowania. Z szacuukiem

J .  I h n a t o w i c z ,
magister farmacji.

k D o o o o o o a > o o o o c p ę o o o c x x x ) c /

I  m t  o » E » n ' A .  ~ * p g  |
“  N;ijzłiszc/.^’ tniłłi /lLiny skłail Mikieu iiiczlFcIi (pr/.^d

tem Kiler et Al ) ob.*enię znajńiijąey się „lóniiHci.eii lv;ti- 
s*i“ W ieli, W iedeń, II upłsN-as^e N. II idipr/eciwkił 
^i.isehuiarktu, po łaje <1«> w ii: d oni ości S/anownej F. fl'. Fu- 
bli znośei, ze. siiullci.in 'iłniutty lirmy zini<i:i!y się tylko 
o ho by, lecz ZHtrzyniHiiti zi;st;ily y. 1 ty  firmy | a !;. > t o :  rze­
telność, taniość 1 wszeHa s1.;i;;iiin ść Nitzinienin*ni, g ló- 
wnoui KHrlanirin lirmy hędzi*1. wszelkie zitmówii nia z pro- 
\\ i i ■ cj i Tvy kony w<to frt k 11 a j  /.i t o 111 i ej ; k a /  d y ti z s /  a 11 o w iiy 
odbior, a otrzyma z.iinówiYnie w najlej>s/.yin i na;ś d iezszyni 
stanie. Próbki n.aterji wysyla .się franco i gratów. Zamówienia 
nie piuiobuju e się wymienia się b z zadite.o utradnionia.

Na i-orę letnią ptłiecam mianowicie garnitury
git lykie po Ki zl., zatem ]>o cenie dotąd niepraktykowanej.

Prosząc o najliczniejsze zamówienia kreślę sie z W y­
sokiem poważaniem 21 lV  (»--<>
l> a s  tum ..liiin ischrn Kai«i‘ r -  W i c u ,  W ie ilfii,

WjĘfs Z istniejąoycli dotycliczfts
N ajpiękniejsza, najlepsza i najtańsza

Masa kauczukowa do zapuszczania podłogi
• ^ r ł a s n e c jo  w y r o b u  

Taniością, i trvfiJ<‘śoią. p rz e w y ż s z a  w sze lk ie  
a n i  o  r y l i  id n *  i ^ i e d ^ ń s k k .

“XPŚ7~ c  a  t  e  r  3  c  l i  I i  o  1  o  x  a  o  I t l  
N r. I bezbarw na, ja.siniiowa, Sr. 3 orzekli., Nr. 4 mahoniowa

z  za łączen iem  s p o s o b u  u ż y c i a  t a k o w e j .  
F u n t  w y sta rcz a ją cy  na 'ed on  wiol  Ki pok o j  k o n t u j  o 1 alr* 

7 , l;itirvki Swice we3U (Wyi/Ii i iiiii-howni wo.-,Uu

FRYDERYKA SCHUBUTHA 1 SYNA
I .w o w id * , w  EfiynjSiii 2. t ło  n a iliy c ia ,

W Wiftdrdłt:  w !i: 111; 1 ];t K. U,- >s;Yiiy Weifibiir^iyasse 27, w P radze. 
w  handlu .1. i ’ rei:,sił»-, I(i!iłii%vli.sj;ias.su1 10 ł ła n u e : w  handlu Ferd.
SciiD)ieill, w K ra k o w ie :  w  isiiutlldoh F. F ischer i S?. FtHMttięh,

L\ w  rynku , w T a rn o w ie : w  handlu F. L oszezyńsk i, w  iize-tzowte .'
ja\ w  liunillłi J . JScliHi;i:r i Mp., i» Przerołjźln :  w handlu E. MacdiaUki,

■ io Jarosław iu: w  h a n d lu  K . Z a b ie l  u y , w St a  7i ULawo w  <■ e :  w  han* 
v«ilu K. Kopaiw, w Zaleszczykach : w handlach K. Sanocki 1 J-y 

Kodnjijsitin.^o spa.lk. . w ‘ 'zer-dniorac/i:  w  handlu 
[{jn . S c l m i i e h a , to S a n d o rz e :  w  handlu U. Ż.iła- 

ItS , w sk te^ o, 10 Tarnopolu :  w handlu rY. M ora w e U a 
śpadk., w Tod wolu czy y ka c,h: w handlu 

U. Alorawotz.

CR

H a u |» is I i*a II •i.iijirr d n u  . :t.sclun;i 1 k le .

kk

/liijr tie lsk ł 

Gr«»dKir-ki
3K3P" dostaje  c o  tygodn ia  świeży  transport

Główny isklati dla Galicji

Dwa ostatnie ciągnienia
e. h. a . łstr jaekich losów państwa z r. 1 Sdt)

-/. wygrywnjilfeeuii pr/.es/.l,, V milionom zi.
K łó tn ia  w y g ra n a  3 0 0 .0 0 0  i  3 8 0 .0 0 0  zl.

| |>Ół p ią tą  c z ę ś ć  lo su  80  z ł.
C z ę ś c io w e  [ ó i i c i c  _ „ „ B 40 „

n d ż l l u l  y  n a  | .j<!iLin dziesiątą „ „ „ łH n
j jeiiną fiiyiillziestą » „ „ 10 „

Najbliższe i ostatnio ciągnienie odhędde -się 1. , /.,-r,iwi 1877 i 1. gru­
dnia 1878, na któroin każ>ly los lie/.wariiiikowo wyi-iągiiionyiu być musi. /.a - 
ehceiuiiy tvu e do spiesznego zakupienia tychże, gdyż losy te /. pewnością 
pójdą u górę, a w z. isnd/.ie przed ci-fńnieninm nie dostanie tj en losów. Za- 
mółKieilirt pocztą uskutecznia się za uad .sianiem zadatku. 2107 G ii

K y i t r n i  &  C o . ,  W l c n ,  verl, W ipplingerstrasse 45.

i)
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I

i
I
I I
I
i

W y o i s i g  •/, h i o s z t u y  c ,  k .  r . u l i  y  p a d w o r n e s o  d r .  L d s c h n e r t i .

" j P a ^ f c i l l e s  i l e  B i l i  u
(IH lm sk its  c. lis teczk a  n a  tra w ien ie .)

używ ani sie jako w yborny środek przeciw zgtidz.e, k o re z o n l żołądku h ia- 
(liidzczee t u c ią ż liw em u  tra w  eniu, sk ro fu łom  u  d z ieci i- |ą w fttomii żo ­
łądka i kanalii odehodowcgO slla ludzi firowa.lżących ż.ycu - iedzącc prawdziwą 

s a o i - j i  n n c o r a  « l ! ; i  c i e i - j d ą e y c h .
Śkiadjt we L w ó w . e  u E. Mendrerhożiitz. Karola Schubn!ha i Vic.t. 

( foldiniinna ; w K r a k o w i e  n J. Wunt-.Ia, A. niilzfa, spT J (SMdwassCła i 
dr. F. Sawicz.uwskiego, apt. 211G 4— G

1  F. L, Jri.ltiSirie Dirsd;on in Bilin (IjóIiihod.)

$
I
I
$
I
i
$
%
i

we Lw  wie. 2222 19 -V

E (padaczka) leczy l is to w n ie  lekarz
specjalny K r .  ML i  1 I  i  »  c  l i ,

Neustadt, Drozdem (Sacbsen).
2 0 ;G 7 - V

8.000 skutecznie wyleczonych.

Do o 7 v s / o z o n i a  k r w i
xwła8zcz;t n;t wiosny

n a j s t o s o w n i e j s z y m  i  n a j s z c z e t j ó h i i e j s z y m  ś r o d k i e m  j e s t

w zm o cn io n y

S am pstriiS a  Syrop
J .  H e r b u l m e ^ o .

S yrop  ten składa się z roślinnyc-h, fcrc-» czysztz(icf/<th i rozjnłAczal- 
uijch pierwiastków, przeważnie z kurzeni Sarsaj wryli, kt.órćjj sza-zi-golin-, krew 
czrsztzące własności uznane -/.ostały ]irze-/. wszystkich lekarzy. Syrop ten wy­
rabiany przez J. Herbi bm yo, jest na podstawie licznych doświadcza n, sz.czo 
gólnyni, powoli rozpuszczającąm się. bardzo mocnym, doskoiiahm i nirszko- 
d liw yn środkiem do czyszczenia i po)nawy krw i.

Wznii cniony S u rsa p a riltow y  S y ro p  łlerb a b iieyo  przyczynia się do nią 
glego odn aw ianiu  m a terji, do n u h u  k iszek , d z ia ła  sk u teczn ie  na  p ow oln e , 
ła god n e tra w ien ie , zarazem  ch łod zi, p r z y cz y n ia  się d o iO edzielania  soków  
ul ze łą d k u , k iszkai h, w yd zie la  żó łć ' powiększa, w łagodny spi s-ób i/.ynności. 
skóry i nerek, niweczy wszelkie skutkiem wewnętrznego znpad-nia powstała 
chorobliwe objawy, wydziela w szelkie chorobliwo mocne ) im w inst ki. z.0| sute 
soki częścią zapomocą wypróżniania żołądka — te la,; grufcmly .-konn- i nerki 
otrzymują czynniki do w ydzielin a  z krwi tętniczej, częścią -/giuiim-eą potów 
i nryny Wzmocniony sarsaparihwy S yrop  H erba b iteyo  bywa wice z iHj- 
leps7ym skutkiem używanym : przeciw zatwcu d zen iu . kunyest i. przeciw ws/yst 
kim chronicznym wyrzutom skórnym, złoś liw ym  lisza jom , jizci-iw długotrwa­
łym ropieniem, z ł  śliwyiit ranom , prziciw yośt.iow i rei m alyzinuici i przeciw 
skut.kiiin tychże, jirzeciw cier|dcn.om hcmnru dulnym  przeciw zadawnionym 
chorobom s y fil i iy c z n y l it , p r /n iw  ]-izciwc.m w I rażeniu krwi i trawie niu, 
przeciw atakom krwi do glow-y — zawrotom, przeciw zatkaniu żołądka, vr/.ti­
pi w puchlinie wątroby i śledziony, żółtaczce, skrifuUm . rj-ronit/iicj pmdilinic 
gruczołów, przeciw cierpieniom m-rwowym i pizci iw słabościom  kobiet i.m.

(.'ena oryginalnej ff.:,szki 85  et., ] rzy j r/ts-ylce j.o c /tą  15 et. w ię­
cej za opakowanie. 2101 2— G

Central V ersendunę;-D o| ot in Wibii J .  l l e r b a l i . i y ,
Apolpeker ,.zur R arn iher/igk i-it1 Wnn Miulu.u, K a is u stras <> 90.

Skład we Lwoie to aptece Z  l i t i c k e r t i ,  pod „srebrnym 
orłem11, w Drohobyczu to apt. L. Dobrzanicckicgo.

i oko () d i n 11 u 1 / \ \ j ą c e włos y)
,TFU i;]T .\Su nic jt st /ailuą t*,iriją ili wlu«y, r.ylko j.Iyłł*>:ii do mleka po- 

tlubiiyni, !• t' ry postali?* tę c iń.uYiiii wUsmFć, ze siwn wl >sy irlinliidniii, tejetit 
wkrótce i tłż ri;i|(bilt;| w j« r l t c i u J-f. d n i  im turbo przywrócić
niu/jo jaką początkowo miały.

„Puritns1* nic zawiera w suhie łn.dnyfh pierwiastków fnrby. Mo/na wb sy 
pntlluu]M ł(b‘b:4nia wodą zinywnó, na binło po Hcc/ohynii poduszkficb śpac 
i łaźnię parową używać, i ani siadu farby się nic rpostr/a/(r>, omeważ
yjiO  Ji — 12 , F V R V M 8 i i

i

* »  1
nie farba e. ti/lkjM ralyiładuia, luk najbujniejsze włosy kobiece, ja k o  też 
%Kło>y i brudy a m ęzilyza .

Flaszka „ 1'uritasjh kosztu e 2 guldeny (przy pwp>ytce 20 et. za opako­
wanie i jost do riallyTin. z ('faliczenieui porztowem n producentów

O T T O  j jh 'K A N K  A  C O . H P .  w e  U i e d n i u
Mariahil/et ulrabso JSr. 38.

Składy ; We LWOM 11*1, w.-.ptice p-nl srobriiym orlcm 35. I l l i e l iC r H .  
G a d .  J fu n © w g k i< * 5 » ,  T-,yzj r»; w KRAKOW IE: Konst Wiśniewski apt. 
pod św. i-l-irjancni; W TAKNOPOł-U w apt. u Fr. Jamrogiowicza; w TAR1-*' 
NOWIE u M Gło-izińskiego; w STRYJU w apt. W. Drąguwskiego; w Sa DA- 
(IÓ R /E  u Ib Kubinow-icza; w 8TAN1S KA W 0  WJE u F. W eb era  aptekarza; 
W KOŁOMYI K. Laden kilpiec. w PR55EMY81.U u J. M«szAvskiego apt

i! Ił (i <i. Al-n-KAIlż. lłi'K lift C..nvi IGI.IO.M-:. P-OOŻ. JgHYNI- W H Ś G IG tE I . .

J ^ c j i  F ł i l n D K M O l l l O * !  g .  F g T { < g 2 |

T  i5 A s /, \ i  Ą r  111) p> V s T O .K .F 1 8 Z  L 11 o  o  G A .

i  Przeciw słabościom i-ikksi^wym, sucnoTOM, zapaleniu płuc, kytarom,
KASZLOM CHRONICZNYM, SKROFUŁOM, LISZAJOM, GRUCZOŁOM, U PŁaW O M , W Y -  
CI1UDNIENIU n /IF.CI, OGÓLNEMU OSŁABIENIU, REUMATYZMOM (GOŚCOYYl), e t f  .

Tran  len w ytw orzon y  zc  świeżej W ątroby stokfiszu  j es l  naturalny I czysty,  najde-  
- karniejsze zotadki g o z n o s z j ,  działanie j e g o  jest  szybkie  i p ew n e ,  a w y ż s z o ś ć  tego 

o-ann nad wsrelkn-uii innymi Iranami zw y cza jnym i ,  lub w połączeniu z iełazem  etc., 
jest A iM pm pszechnie uznaną .

TKAŃ HOGGA sprzedaje sig jedynie w e f la szk a ch  tró jg ra n ia stych , kształtflazeek 
złożony u władz właściwych jako własność specyalna I wyłączna stosownie do przepi­

sów prawa.—  Unikać fałszerstw. —  Zr.aj luje się w głównych aptekach.
Uostae in.,7.r,a » „ l . n m i l K  w a|it p. K. M I K O L A S C H A  i u p. RUCKł-.lt A

T o w a r / y s l  ,v z a r o b k o w y c hłSfp.-r 
i', i. t - .

i-ily ttzyskanie koncesji w celu wprowadzenia w życie tak 
y stn e j u la oaółu  instytuc ji ,  zawisło od przystąpienia 

jak  największej łlo&ei udział 'biorących calon-
k ó w ,  prz i i i  i twiera subskrypcję m i/ia łów , w / j w a j ą c  zara /em  
i ęt j.-iv.y-rąpipnid mającycji, ażeby w tym że celu u p. adw o- 

ra a DR, KI CZKIEWJCZA przy ulicy Karola L u d w ik a  I. t
się zg . sii .

Dyrekcj a.

ElIX!R

BAIN

F.NEGG1C7.NY ŚRODEK TONICZNY WZMACNIAJĄ­
CY I PORUDZAJĄCY.

Najdzielniejszy i najpewniejszy środek powracający 
wyczi rpane siły przez choroby ł przez nadużycia 
wszelkiego rodzaju. Przewyższa chininę ro do dzia­
łania łonicznego. Działa szybko i pewno w  osłabieniu 
jMnonzerrĄ ui ośledzonem i bolesnem trawieniu, bla- 
daczce iw ynędzniem u.

W  PARYŻU u P. e .  r o t a m e a  et C1*, oliem 
d -sn joa -H t.-H ooorś , M i; v  W arszawie, w składach materyałów aptecznych PP. 

Irozowski- go i Callego; we Lwowie, w aptece P. Mikolascha ; w  KrakaAit, w apte­
kach pp. Tram z.ytłskii-go I i!edyka;’ « j Poznaniu, w aptece P. Dra Maukiewlcza.

COCA
P. J. BAIN

Tylko m 3 î 50
ot- z y m u j e  .l ię n a s t ę p u j ą c e  r z ec / y  : 1 d o ­
b r z e  p o k a z u j ą c y  z e g a r  do sy p i a l n i ,  1 
/ . lotem b o ga t o  oz d o b io no  a l b u m  f o t o ­
gr a f i czne ,  6  p o r c e l a n o w y c h  f i l i żanek do 

I ka wy ,  t e r m o m e t e r ,  2  l i ch t a r z e  z e h  ń-  
i s k i ego  s r e h r a ,  2  p i ę k n e  o l e j ne  d r u k o ­

wano  o br az y  ś w ia t o w e ,  l u b  p r z e d s t a w i a -  
i j ą c e  ś w i ę t y c h ,  b i us t ,  l ub  i n n y  e f e ’ t o « y  j 

p r z e ł m  o t  uA*mtdoby sn lo tm,  tn/ . in hia 
1;,cli n a j p i ę k n i e j s z yc h  ł yż e k ,  w y g l ą d u j ą -  
i yc!-. t ak  £Q . srebra;  n owy ,  g r a j ą c y ,  kio 
sz t -nkowy r eun- i i t o i r  z l afu-uszkient  wraz  
z. ( t u i ,  1 2  k a w a ł k ó w  r ó ż a n e g i ,  lub  f ioł ­
k o w e g o  i ry d ła ,  n o w e  i u d y j - k i e  e t u i  na  
cyga  a.

P i  wyż wy s zc z e g ó l n i on e  p r z e dm i o t y  
k o s z t u j ą  t y l ko  3 . 5 0 ,  z t p a  ow-miem 
4 . 2 0  loco 2035 ? — <;

i e n
P r a t e r s t r a s s e  Jf>

&  &  M .J T  j r . J t J Z j f r

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych ^

galicyjskiego Banku kredytowego5
przy u l i c  y W a ł o w e j pod 1. 4

przyjinujo od i .  m aja 1873 począw szy

Wkładki aa ksiąieczsi oszczędności
o j  J e i l l i c ę o  /dr. W. n. d«> kttódej w ysokości, oprocentow ujiic jo  po

< >  < >  < 1  m  t  a .

Z w rot w kładek do 200  zir. uiszcza się b e z  W y  p o  W i  0  d  z  «  il i jl.
U d z i e l a  a  •Z a l i c z k i

na k osztow n ości, srebrne i z ło te  przedm ioty , począw szy od J o .t in e ^ .i  z ł r .

G odziny czynności b iu row ych : 
od 9tej do lsze j przed p o łu d n ie m , 

od Rciej n 5tej po południu.

Główny skład

I KUf f l I EN
n i d J « I ( j j j v y ^ h

w h t iiid ln

A. Faliszewskiego
w  F r z e s i i ^ ś l u

przy ulicy Fr.iiicis/.kiiinkirj 
po cenach fa b ry c z n y c h

Wydawca, właściciel i odpov/iedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z  drukarni „Grazety N arodow ej“ J. D obrzańskiego > iv. lirom ana zadca A. bkerl.


